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ożna uznać za pewnik, 
ISI że parowóz odegrał w 

XIX wieku swoją chlu
bi bną rolę a obecnie nie 

wytrzymuje już konku- 
H rencji z pojazdami szy-

nowymi trakcji elek-
trycznej i spalinowej.
Jeżeli np. - chodzi o
zmniejszenie zużycia pa- 
liwa> jednego z podsta- 
wowych składników ko

sztów ogólnych trakcji, to parowóz 
nie wykazuje w ostatnich 40 latach
prawie żadnego postępu. Potwier
dzają ten fakt badania licznych spec
jalistów.

Jednocześnie w taborze trakcji
elektrycznej i spalinowej uzyskuje 
się coraz pewniejsze w działaniu i
lepsze rozwiązania konstrukcyjne. 
Doświadczenia przeprowadzane w 
wielu krajach wykazują ponad 
wszelką wątpliwość, że trakcja spa-

taboru elektrycznego 1 spalinowego, 
wyłączając stopniowo parowozy z
eksploatacji i wstrzymując zakup no
wych.

W USA zaprzestano, budowy pa
rowozów przed piętnastu laty; trak
cja jest tam w ponad 90% oparta 
na napędzie dieslowskim, a zelektry
fikowana jest tylko w kilku pro
centach. Od 13 lat nie buduje się 
parowozów we Francji. We Wło
szech ostatni parowóz opuścił fabry
kę przed 30 laty, a trakcja elektry
czna wykonuje 75% przewozów,
spalinowa zaś 15%. Całkowicie ze
lektryfikowana i zdieselowana jest 
trakcja w Holandii, Szwajcarii i pra-
wie całkowicie w Szwecji. Również 
w ZSRR przeprowadza się w bardzo 
szybkim tempie elektryfikację i die- 
selizację linii. Ostatnie parowozy bu-
dówane są w Anglii i NRF.

Tak więc nigdzie już nie wystę
puje problem: czy trakcja elektrycz-
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linowa jest ekonomiczniej sza od pa-, 
rowej we wszystkich dziedzinach . 
pracy kolei, a trakcja elektryczna. 
zapewnia większe korzyści niż soa-. 
linowa na liniach szczególnie silnie 
obciążonych przewozami.

Chodzi jednak nie tylko o samo 
obniżenie kosztów eksploatacyjnych. 
Zastosowanie trakcji elektrycznej i 
spalinowej przynosi również takie 
efekty, jak przyspieszenie biegu po
ciągów i skrócenie obrotu wagonów, 
wyeliminowanie mozolnych i praco
chłonnych robót przy rozładunku 
węgla z wagonów i załadunku na 
parowozy oraz przy czyszczeniu pa
lenisk, popielników i dymnic paro
wozów, usunięcie zadymienia z te
renów kolejowych i przyległych, po
lepszenie warunków pracy drużyn 
lokomotyw itd. Oto dlaczego po okre
sie długotrwałych prób i badań 
przodujące w postępie technicznym 
koleje przeszły całkowicie na zakup

na 1 spalinowa są ekonomiczniejsze 
od parowej. Nie ma także nigdzie 
różnic w poglądach, że pierwsza z 
nich jest ekonomiczniejsza od dru
giej na liniach o dużym natężeniu 
przewozów. Sprawą wymagającą 
takich lub innych ustaleń jest na
tomiast zakres elektryfikacji i diese- 
lizacji, wzajemnej proporcji nakła
dów na te cele. Decydującą rolę od
grywają tu oczywiście różne w każ
dym kraju warunki życia gospodar
czego, specyfika przewozów, obcią
żenie linii kolejowych, stosunek cen 
energii elektrycznej i oleju napędo
wego itd.

Jak na tle sytuacji w innych kra
jach przedstawia się zmiana trak
cji w Polsce?
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Fundusz zakładowy 
w przemyśle lekkim

MAREK MISIAK

stawa z dnia 28 marca 
1958 r. o funduszu za
kładowym na rok 1958 
przewiduje uniezależ
nienie odpisów na fun
dusz zakładowy od pla
nu i związanie ich z wy
nikami faktycznie o- 
siągniętymi w porówna
niu z poprzednim okre
sem. W ustawie określo
ne są dwie formy odpi

sów na fundusz zakładowy: za osiąg
nięcie wyniku równego wynikowi 
1957 r. oraz za polepszenie wyniku.

Z realizacją tych postulatów w 
przemyśle lekkim wiąże się szereg 
trudności. Wynikają one ze szczegól
nej'roli podatku obrotowego w tym 
przemyśle*). Na skutek zetknięcia 
się ]>i;zemysł,u lekkiego z handlem, 
prawie na całym froncie produkcji 

ęftpłć' ' wyśtoi$re' ''tym 
przemyśle ' bardzo duży ’ podatek 
obrotowy, zróżnicowany w przypad
ku poszczególnych, asortymentów. 
Powstaje pytanie, czy w takiej sy
tuacji możliwe jest przyjęcie za pod
stawę odpisów na fundusz zakłado
wy całej akumulacji w oderwaniu 
od planu.

ZYSK CZY AKUMULACJA?
Interesujące są niektóre właści

wości podatku obrotowego.
W odróżnieniu od zysku, którego 

dolna granica wyznaczona jest przez 
koszty własne przedsiębiorstw, zróż
nicowane w poszczególnych przed
siębiorstwach, dolna granica podat
ku obrotowego wyznaczona jest 
przez poziom ceny fabrycznej, jed- ' 
nolitej dla wszystkich przedsię
biorstw.

Zupełnie odmiennie przedstawia 
się sprawa górnej granicy podatku 
obrotowego. Jest ona uzależniona 
od kształtowania się cen detalicz
nych. Marża handlowa wypełniają
cą różnicę pomiędzy ceną detalicz
ną i ceną hurtową przemysłu jest 
proporcjonalna do wartości produk
tów. W konsekwencji, w odróżnie
niu pd zysku, którego górna grani
ca jest mniej więcej skorelowana z 
poziomem kosztów własnych pro
dukcji (wynika to z założenia bu
dowy ceny fabrycznej przez powięk- 
szeniejcosztu własnćgo, przeciętnego 
w gałęzi lub dla produkcji nietypo
wej — kosztu własnego planowane
go, o jednolity narzut procentowy) 
— górna granica podatku obroto-pkoncieńtek 7
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Wieści z krańca Polski (II) — czytaj na str. 8.

rzebytą drogę skłon
ni jesteśmy zawsze 
oceniać miarą dnia 

dzisiejszego. Jest 10 mia
ra zapewne słuszna, ponie
waż teraźniejszość jest zaw
sze sumą dorobku i błędów 
przeszłości. Często jednak za
pominamy, że nasze dzisiej
sze oceny wywodzą się zwy
kle nie tylko z wieloletniego 
bilansu ale także, może na
wet głównie, z potrzeb kształ
tujących się na podstawie o- 
becnęgo poziomu gospodarki

górę, to jednak odchyla się 
zwykle od przeciętnej.

Mimo to trzeba od czasu 
do czasu spojrzeć za siebie. 
Nie po to, aby zachłystywać 
się osiągnięciami, lecz w ce-

BIESZCZADY

miliardy zl 
w majątku

przedwojennych
rzeczowym) co

i to potrzeb 
wanych jako 
przyszłość niż 
żliwych do

raczej trakto- 
postulaty na 
aktualnie mo- 

zaspokojenia.
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stanowi cztery razy więcej od 
szacunkowej wartości pro-, 
dukcji przemysłowej, górni
czej i rolniczej w 1929 roku. 
Warto przypomnieć, że stra
ty w majątku rzeczowym po 
pierwszej wojnie światowej |
wynosiły 3,5 raza mniej, a |
poziom produkcji w 1913 ro- i
ku nie został przecież do ro- |
ku 1939 w zasadzie przekro- I
czony. i

Oczywiście rachunkowe pod
sumowanie dorobku całej go
spodarki narodowej nie zaw
sze zgodne jest z podsumo
waniem dorobku osobistego. 
Mimo bowiem zlikwidowania 
podstawowych różnic spo
łecznych i klasowych trend 
rozwojowy poszczególnych je
dnostek czy grup ludności 
jest różny i chociaż jest to 
zawsze trend postępujący w

Mieliśmy więc do wykona- | 
nia podwójne zadanie: zli- i 
kwidować przedwojenne za- w 
cofanie i usunąć zniszczenia' g 
wojenne. Jak z tego wywią- i
zaliśmy się? Zobaczmy, co

lu udzielenia sobie odpowie-

wego jest w przemyśle lekkim oder
wana od kształtowania się kosztów. 
Potwierdzają to bardzo wysokie 
wskaźniki dyspersji podatku obro
towego w przypadku różnych asor
tymentów, o wiele wyższe od wskaź
ników dyspersji zysku, mimo że na 
wielkość podatku obrotowego nie ma 
bezpośredniego wpływu ani zróżni
cowanie kosztów własnych różnych 
przedsiębiorstw, ani dynamika tych 
kosztów.

W systemie uzależnienia odpisów 
na fundusz zakładowy z zysku, pow
stające w przedsiębiorstwach ten
dencje do przesunięć asortymento
wych ma korzyść produkcji dającej 
więlcsze efekty zyskowe, były przed
miotem poważnych trudności. Wyni
kało to z faktu, że dyspersja zysku 
miała charakter przypadkowy i czę
sto była przeciwstawna w stosunku 
do dyspersji akumulacji. Znane zja
wisko przechodzenia od asortymen
tów pracochłonnych do asortymen
tów materiałochłonnych, dających 
wyższe efekty zyskowe, było wyraź
nym zaprzeczeniem najprostszych 
zasad gospodarności.

Gdyby przeanalizować stopień 
przekroczenia planów, zysku i pla
nów akumulacji przedsiębiorstw i 
całych gałęzi przemysłu przed 1957 
r., to łatwo można by stwierdzić 
wyższe na ogół wskaźniki przekro
czenia planów zysku, niż planów 
akumulacji. Można by znaleźć przy 
tym przypadki występowania obok 
siebie zjawisk znacznego przekro-i

*) W 1057 r. zarządzeniem z dnia 6 mar
ca Ministra Przemyślu Lekkiego przyjęto 
w przedsiębiorstwach tego resort u Ł żc 
wynikiem stanowiącym podstawę odpi
sów na fundusz zakładowy Jest akumu
lacja rżysk plus podatek obrotowy). Nie 
dotyczyło to oczywiście tych wszystkich 
przedsiębiorstw, które produkują na zao
patrzenie Innych przedsiębiorstw np. 
przedsiębiorstw przędzalń.czych w prze
myśle włókienniczym, w których nie 
występuje podatek obrotowy.
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dzi na jedno proste chociaż 
zasadnicze pytanie: czy wy
brany przez ■ nas kierunek 
rozwojowy był genet ulrie 
biorąc słuszny czy nie, czy 
wobec tego należy go kon
tynuować, czy też zmienić?

Sprawą podstawową dla 
dokonywania wszelkich ocen 
jest punkt wyjścia — miejsce 
z któregośmy startowali. Je
żeli wychodziliśmy z gospo
darczej depresji — miarą do
robku powinien być nie osią
gnięty poziom, lecz tempo 
rozwoju. Tempo rozwoju 
zdecyduje bowiem w konse
kwencji także o poziomie.

Polska Ludowa rozpoczęła 
swój szlak rozwojowy z nie
zmiernie niskiego poziomu z 
dwóch względów:

Po pierwsze otrzymaliśmy 
w spadku po gospodarce -ka
pitalistycznej kraj zacofany, 
nieuprzemysłowiony, zastvgly 
na długie lata w rozwoju.

Wystarczy przypomnieć, że 
w przedwojennym roczniku 
statystycznym w dziale do
chodów społecznych Polska 
zaliczana jest do grupy kra
jów w której figurują: Hisz
pania, Portugalia, kraje bał
kańskie, Rumunia, i kraje 
nadbałtyckie.

Po drugie — punkt wyjścia 
obniżony został przez rabun
kową gospodarkę okupanta 
oraz straty majątku narodo
wego i straty ludzkie > w 
okresie działań wojennych W 
sumie bezpośrednie straty 
wojenne jakie poniosła go
spodarka polska wyniosły o- 
kolo 89 miliardów złotych 
przedwojennych (w tym 62

mówią cyfry. W tabeli nr. 1 
podana jest produkcja pod
stawowych wyrobów prze
mysłowych przeliczona na 
głowę ludności. Okazuje się. 
że poważnie zmniejszyliśmy 
rozpiętość poziomu produkcji 
Polski w stosunku do wysoko 
rozwiniętych krajów Europy. 
Ale nie to jest najważniejsze. 
Trzeba unaocznić sobie za
skakujący pozornie fakt. 
Tempo rozwoju produkcji na 
głowę ludności było w Polsce 
we wszystkich podanych wy
robach znakomicie wyższe niż 
w NRF, we Włoszech, we 
Francji, a nawet w Związku 
Radzieckim. Tylko w jednym 
z podanych wyrobów, a mia
nowicie w cemencie, i to je
den tylko z krajów — ZSRR 
— wyprzedzi! nas zaledwie o 
6 punktów.

Wskazywaliśmy dotychczas 
na dziedziny, w których Pol
ska notowana była już przed 
wojną na liście producentów 
światowych. Tempo jest o- 
czywiście szybsze w nowo 
zbudowanych przemysłach, 
takich jak na przykład prze
mysł stoczniowy. gdzie z 
punktu zerowego dźwignęliś
my się na jedenastą pozycję 
wśród producentów świato
wych. Dotyczy to również 
przemysłu samochodowego, 
obrabiarkowego, gdzie staliś
my się nie tylko poważnym 
producentem, ale coraz po
ważniej notowanym na ryn-
kach światowych 
rem.

Znany ekonomista
Gtinnar 
przedstawia

Myrdal

eksporte-

szwedzki 
inaczej

perspektywy
krajów zacofanych znajdują
cych się w systemie gospo
darki kapitalistycznej. Pisze 
on, że w systemie kapitali
stycznym „1) istnieje mała 
grupa zamożnych i znacz-
nie większa

(dokończenie na itr. 2)

bardzo ubo'



R A DA EKONOMICZNA
w sprawie dotychczasowego przebiegu zmian modelowych

Rada Ekonomiczna przy Radzie 
Ministrów na posiedzeniu plenar

nym w dniu 24 maja br. przedysku
towała zagadnienia zmian modelo
wych okresu X/56 r. — IV/58 r. 
Obraz dokonanych w tych okresie 
przemian przedstawia się następu
jąco:

1 Zmiany w systemie organiza
cji, zarządzania i planowania go
spodarki przygotowane zostały 
przez szeroką dyskusję, a jeśli idzie 
o gospodarkę uspołecznioną przez 
liczne przejawy inicjatywy załóg 
robotniczych i przedsiębiorstw (pro
jekty eksperymentalnych zasad za
rządzania i tworzenia organów sa
morządu robotniczego w niektórych 
przedsiębiorstwach).

Uchwały VIII Plenum KC ujęły 
we właściwy nurt rozwijające się 
procesy polityczne i ekonomiczne, 
wytyczając generalny kierunek 
przeobrażeń i przeciwdziałając nie
którym niesłusznym tendencjom.

Pierwszą fazę zmian w systemie 
zarządzania i planowania cechowa
ło przede wszystkim dążenie do u- 
sunięcia rażących objawów niego
spodarności przez odbiurokratyzo
wanie gospodarki, zmniejszenie sto
pnia centralizacji w planowaniu i 

zarządzaniu, zapewnienie bezpośred
nim wytwórcom udziału w zarzą
dzie przedsiębiorstw socjalistycz
nych.

2 Powyższe tendencje znalazły 
wyraz:

a) w znacznym zmniejszeniu licz
by wskaźników ustalanych przez 
NPG;

b) w nowym określeniu upraw
nień przedsiębiorstwa socjalistycz
nego i jego obowiązków z punktu 
widzenia planu i stosunków między 
przedsiębiorstwem a organizacjami 
nadrzędnymi;

c) w powołaniu rad robotniczych 
w przedsiębiorstwach przemysło
wych (prawie wszystkie większe za
kłady skorzystały z tego uprawnie
nia);

d) w zmianie charakteru funduszu 
zakładowego, który przekształcił się 
w istotny element systemu bodźców 
materialnego zainteresowania, ogra
niczeniu lub zniesieniu stosowanego 
dawniej szeroko systemu premio
wania kierowników przedsiębiorstw 
i pracowników umysłowych za 
przekroczenie planu;

e) w dopuszczeniu do rozwiąza
nia nieżywotnych spółdzielni, pro
dukcyjnych w rolnictwie i rozpo
częciu procesu przechodzenia na 
normalną wymianę towarową ze 
wsią przez znoszenie lub ogranicza
nie dostaw obowiązkowych oraz 
rozdzielnictwa towarów przemysło
wych t produkcyjnych dostarcza
nych wsi (przy równoczesnym pod
niesieniu cen tych towarów do po
ziomu równowagi);

f) w dopuszczeniu przez liberali
zację polityki koncesyjnej i podat
kowej do liczebnego wzrostu pry
watnych przedsiębiorstw rzemieśl
niczych i handlowych.

Powyższe nie oznacza, aby w 
przebiegu procesów, o których me
wa w punkcie e) i f), zdołano u- 
strzec się od powstania pewnych u- 
jemnych zjawisk np. rozwiązania 
się w niektórych przypadkach spół
dzielni produkcyjnych mających e- 
konomiczne szanse żywotności, oraz 
powstania przedsiębiorstw prywat
nych nie rozwijających pozytywnej 
działalności gospodarczej.

3 Proces pogłębiania zmian w 
systemie planowania i zarządzania 
zachodzi w praktyce wolniej, niż 
sądzono u progu 1957 roku. Główną 
rolę odegrało tu naprężenie rynko
we, jakie wystąpiło w roku ubie
głym na tle procesu podwyżki płac 
oraz w wyniku pewnego osłabienia 
dyscypliny w gospodarce w ostat
nich miesiącach 1956 roku i pierw
szych miesiącach 1957 roku. Ko
nieczność energicznej akcji antyin
flacyjnej utrudniła przeprowadze
nie w roku 1957 zamierzonych kro
ków ku pewnej decentralizacji in
westycji, ograniczyła możliwość ue
lastycznienia systemu kształtowania 
cen dtd. Dopiero na przełomie 
1957/1958 roku stało się możliwe 
przejście do drugiej fazy zmian.

4 Druga faza obejmuje rozciąg
nięcie zmian systemu zarządzania i 
planowania na dziedziny, w których 
nie nastąpiły dostateczne prze
kształcenia w fazie pierwszej, a 
mianowicie na handel, budownic
two, rolnictwo.

W handlu wewnętrznym poważnie 
rozszerzono uprawnienia przedsię
biorstw przez ograniczenie liczby 
wskaźników planowych, zmiany w 
systemie płac i marż, umożliwienie 
przedsiębiorstwom dokonywania 
zmian cen na niektóre artykuły o- 
raz prowadzenie kontroli społecz
nej. W dalszym opracowaniu są 
zmiany dotyczące organizacji zarzą
dzania handlem państwowym.

W stosunku do handlu zagranicz
nego projekty pierwszych zmian są 
już opracowane, ale jeszcze nie za
twierdzone. Przewidują one wpro
wadzenie pewnej elastyczności pla
nowania, racjonalizację sieci central 
oraz zmiany w metodach stosowa
nia mnożnika. W opracowaniu znaj
dują się sprawy ewentualnego ban-

. «*■  GOSPODARCZE 

•) Gunnar Myrdal — Teoria a kraje go
spodarczo nlerozwlnlęte. Warszawa 1958 
— PWG.

ku dla handlu zagranicznego, spra
wy bodźców dla przedsiębiorstw 
eksportujących i sprawy bodźców 
materialnych dla pracowników cen
tral handlowych.

Wraz z rozszerzeniem frontu 
zmian następuje ich pogłębianie, a 
tym samym urealnienie decyzji po
wziętych przed rokiem. Wymienić 
tu należy:

a) decentralizację części inwesty
cji (realizowanych ze środków wła
snych i z kredytów bankowych);

b) zmiany w sposobie podziału 
dochodu przedsiębiorstw;

c) zmiany w systemie finanso
wania wydatków eksploatacyjnych;

d) częściowe uelastycznienie poli
tyki cen (w zakresie artykułów im
portowanych, sezonowych, dóbr 
wyższego rzędu spożycia, zwłaszcza 
produkowanych w małych seriach);

e) przygotowanie zmiany w za
kresie struktury przemysłu;

f) zmiany w systemie zarządzania 
i gospodarowania PGR, zmierzające 
w pierwszym etapie do zapewnie
nia im rentowności.

Obok zmian o zasadniczym zna
czeniu, w obecnej fazie wprowadza 
się pewne poprawki czy modyfika
cje zarządzeń wydanych przed ro
kiem. Wymienić tu można np. no
we zasady obliczania funduszu za
kładowego oraz sprawę wzmocnie
nia działania systemu koncesyjne
go w stosunku do prywatnych 
przedsiębiorstw rzemieślniczych 1 
handlowych.

Ostatnią wreszcie grupę decyzji 
powziętych w obecnej fazie stano
wią zarządzenia przygotowujące 
przyszłe głębsze zmiany systemu. 
Typowym przykładem tego typu de
cyzji są zmiany w polityce miesz
kaniowej, wiążące się z zamiarem 
ustalenia w przyszłości czynszu na 
poziomie gospodarczo uzasadnio
nym oraz oparcia budownictwa 
mieszkaniowego w większym stop
niu na własnym wkładzie społe
czeństwa (przywileje dla oszczęd
ności mieszkaniowej, wprowadzenie 
kaucji, podwyżka czynszów dla se
ktora prywatnego i za przestrzeń 
ponadnormatywną).

O Przeprowadzone dotychczas 
zmiany systemu zarządzania, pla
nowania i organizacji dotyczyły 
przede wszystkim przedsiębiorstw 
państwowych i w pewnym' stopniu 
gospodarki prywatnej. Zmiany w 
spółdzielczości wyraziły się przede 
wszystkim w restytuowaniu zli
kwidowanych w okresie ubiegłym 
pionów spółdzielczości mleczarskiej 
i owocarsko - warzywnej o dużym 
dorobku i bogatych doświadcze
niach. Obecna sytuacja na odcinku 
spółdzielczości charakteryzuje się 
dużym stopniem usamodzielnienia 
central, przy jednoczesnym małym 
zakresie samodzielności poszczegól
nych spółdzielni. Należy również 
zaznaczyć brak wpływu członków 
spółdzielni na jej działalność i kie
runki rozwoju.

WNIOSKI

pierając się na omówionej po- 
wyżej sytuacji w zakresie prze

mian modelowych, Plenum Rady 
Ekonomicznej na podstawie prze
prowadzonej dyskusji ustaliło na
stępujące postulaty, których reali
zacja w następnym etapie czasu 
wydaje się że wszech miar słuszna:

1 Przy organizowaniu zjednoczeń 
szczególną uwagę należy zwrócić na 
unikanie schematycznych rozwią
zań, na dostosowanie organizacji 
tych jednostek do problemów go
spodarczych, różnych dla każdej 
branży.
2 Działalność przyszłych zjedno

czeń powinna być oparta o zasady 
rozrachunku gospodarczego. Powin
ny one uwzględnić w swych zain
teresowaniach tego rodzaju proble
my gospodarcze, jak zagadnienia 
cen rozliczeniowych i rozliczenia z 
tego tytułu, zagadnienia rozliczeń z 
budżetem, redystrybucji środków 
finansowych, tworzenie wspólnych 
komórek kontrolnych, zaopatrzenia 
i zbytu, rewizję księgową, współpra
cę w zakresie organizacji pracy, po
stępu technicznego, szkolenia itp.

3 w przypadku przyjęcia za pod
stawowe branżowego kryterium — 
należy dążyć, aby przyszłe zjedno
czenia, w miarę możliwości, obej
mowały wszystkie przedsiębiorstwa 
danej branży na terenie całego kra
ju i stanowiły tym samym miaro
dajny, reprezentatywny organ dla 
branży jako całości.

Nie wyłącza to oczywiście możli
wości tworzenia również zjedno
czeń terytorialnych, szczególnie 
przy dużej liczbie przedsiębiorstw 
tej samej branży, oraz braku zasad
niczych problemów surowcowych, 
czy też konieczności centralizacji 
zagadnień zbytu, jak np. w przemy
śle ceramiki budowlanej.

4 Przy powoływaniu zjednoczeń 
należy przeciwdziałać próbom po
wrotu do dawnych form admini
stracyjnego zarządzania przedsię
biorstwami.
5 Należy dążyć do zapewnienia 

lepszej niż dotąd wewnętrznej ko-

(Uchwała z dnia 24 maja 1958 r.)
ordynacji narodowych planów go
spodarczych. W szczególności ko
nieczne jest lepsze niż dotychczas 
powiązanie wielkości produkcji z 
zaopatrzeniem materiałowym, na
kładów inwestycyjnych z zaopatrze
niem inwestycyjnym oraz planu o- 
brotów rynkowych z zaopatrzeniem 
towarowym.

6 Należy zróżnicować tryb pla- 
nowania w 
pewności co 
łowego.

zależności od stopnia 
do pokrycia materia-

Istnieje możliwość opracowania 
w terminie wcześniejszym (czer
wiec, lipiec) zadań NPG dla gałęzi, 
w stosunku do których nie ma nie
pewności co do zaopatrzenia mate
riałowego. Plan dla pozostałych ga
łęzi opracowany byłby w terminie 
późniejszym, po ostatecznym zbi
lansowaniu zaopatrzenia materiało
wego.

Przyjęcie takiego trybu uprości
łoby znacznie proces planowania i 
umożliwiłoby stosunkowo dużej 
ilości przedsiębiorstw sporządzanie 
planów przed rozpoczęciem roku 
planowego.

7 Wydaje się celowe wprowadze
nie zasady, aby wytyczne przedkła
dane Rządowi do zatwierdzania o- 
pracowywane były w kilku warian
tach. Rząd obok wersji przyjętej 
przez Komisję Planowania otrzy
małby również opis innych rozwią
zań, które były brane pod uwagę 
przy opracowaniu wytycznych.

8 Celem zabezpieczenia samo
dzielności przedsiębiorstw w zakre
sie sporządzania planów techniczno- 
ekonomicznych należy znieść lub o- 
graniczyć do minimum przekazywa
nie przedsiębiorstwom tzw. wskaź
ników orientacyjnych.

9 Wydaje się celowe ustalanie 
wskaźnika dyrektywnego produkcji 
towarowej dla przedsiębiorstw 
przemysłowych w ostatecznych ce
nach sprzedaży. Wydaje się to ko
nieczne z uwagi na coraz częstsze 
kontakty przedsiębiorstw przemy
słowych z różnymi kategoriami od
biorców i dokonywanie obrotów w 
różnych cenach, jak również ze 
względu na trudności powiązania 
planu zbytu z wskaźnikami kosz
tów, akumulacji i wpłat zysku do 
budżetu. Wymaga również zniesie
nia przekazywanie przedsiębior
stwom przemysłowych wskaźników

14
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gich; 2) kraje pierwszej grupy na 
ogół kroczą zdecydowanie po dro
dze stałego rozwoju gospodarczego, 
podczas gdy przeciętny rozwój 
krajów drugiej grupy jest wolniej
szy; wiele z nich żyje pod stalą 
groźbą niemożności wydźwignięcia 
się z zastoju lub nawet niemożnoś
ci utrzymania przeciętnego swego 
dochodu; 3) pod wpływem powyż
szych faktów nierówności ekono
miczne między krajami rozwinięty
mi a nie rozwiniętymi w ostatnich 
dziesięcioleciach na ogół wzro
sły ♦).

Tymczasem w Polsce usunięte zo
stały z podstawowych dziedzin ka
pitalistyczne stosunki produkcji. 
Zerwano więc najważniejszy hamu
lec rozwoju sił wytwórczych. Pol
ska jako kraj socjalistyczny, znaj
dujący się w otoczeniu państw so
cjalistycznych, zdołała wyrwać się 
z zaczarowanego kręgu zacofania 
gospodarczego. Stało się to, najogól
niej biorąc, dzięki wprowadzeniu 
nowych, socjalistycznych stosunków 
produkcji. !

Sceptyk oczywiście powie: ow
szem, zbudowaliśmy przemysł cięż
ki. Mamy wysokie wskaźniki wzro
stu w podstawowych wyrobach 
przemysłowych, ale co z pozostały
mi dziedzinami gospodarki, co z 

produkcji towarowej z podziałem 
na rynkową i pozarynkową.
10 Należy dążyć do dalszego o- 
graniczenia rozdzielnictwa, przy je
dnoczesnej rozbudowie i polepsza
niu jakości pracy aparatu zbytu.

Wraz z ograniczaniem rozdziel
nictwa winna być wzmacniana e- 
fektywność umów w gospodarce u- 
społecznionej, jak również przewi
dziana odpowiednia rezerwa w bi
lansach materiałowych i towaro
wych.

Wydaje się celowe, aby dla 
wzmocnienia efektywności umów 
wpływy uzyskane z tytułu egzek- 
■wowania kar nie były potrącane 
przy ustalaniu podstawy oblicze
niowej dla funduszu zakładowego. 

11 W gałęziach, w których wystę
pują długookresowe trudności w za
opatrzeniu lub zbycie, należy ha
mować lub nawet przeciwdziałać 
tendencji do przekraczania planu 
drogą dawania odpowiednich wy
tycznych oraz przez stwarzanie an- 
tybodżców np. w postaci ustalania 
wyższych cen za przydziały dodat
kowe, nie przewidziane planem.
12 Dotychczasowy podział arty
kułów rozdzielanych według pio
nów, a następnie dopiero na woje
wództwa, należy zastąpić podzia
łem na województwa. Zmniejszy to 
ilość adresatów i znacznie uprości 
system rozdzielnictwa.

13 W stosunku do artykułów roz
dzielanych centralnie, których zu
życie wykazuje wahania sezonowe i 
które w związku z tym w pewnych 
okresach czasu przestają być defi
cytowe, wydaje się celowe wprowa
dzenie sezonowego uchylania-roz
dzielnictwa przez np. ustalanie 
kwartałów wolnej sprzedaży itd.

14 W związku z występującą na 
odcinku sektora prywatnego dys
proporcją między rozwojem tego 
sektora a poziomem zaopatrzenia w 
ramach rozdzielnictwa, wydaje się 
konieczne stopniowe zrewidowanie 
klucza podziału artykułów regla
mentowanych pomiędzy sektor u- 
społeczniony i prywatny^ celem za
bezpieczenia 'sektorowi prywatne-
mu
15 
nie 
rok 
g*ej

minimum zaopatrzenia.

Niemal całkowite zablokowa- 
odpisów amortyzacyjnych na 
1958 z jednej strony, a z dru- 
strońy przerzucenie części in- 

westycji objętych centralnymi de-

rolnictwem? Z budownictwem mie
szkaniowym? Spójrzmy i w tych 
dziedzinach na fakty.

Plony czterech zbóż z ha, które 
w latach 1934 — 38 wynosiły 11,4 
q (w granicach obecnych 13,7 q) 
wyniosły w 1957 r. 15 q. Jeżeli zaś 
idzie o globalną produkcję roślin
ną przekroczyliśmy w r. 1957 po
ziom lat 1934 — 38 o prawie 6 
punktów (przy założeniu, że pro
dukcja 1949 = 100), a w produk
cji zwierzęcej o 38 punktów. Na
wet więc w dziedzinie, w której 
popełniliśmy stosunkowo najwięcej 
błędów, postęp jest dość wyraźny. 
Staje się to tym bardziej jasne, 
jeżeli stwierdzimy, że produkcja 4 
podstawowych zbóż nie wykazywa
ła w latach przedwojennych ten
dencji wzrostowej.

Podobnie przedstawia się sprawa 
z budownictwem mieszkaniowym. 
I tu cyfry dowodzą, że przekroczy
liśmy znacznie poziom przedwojenny 
pod względem ilości izb oddawanych 
do użytku. Nieco zmniejszony został 
nawet wskaźnik zagęszczenia na 
izbę. Jednakże wskaźnik ten nadal 
jest jednym z najwyższych w Eu
ropie i tempo budownictwa, chociaż 
o wiele szybsze niż przed wojną, w 
porównaniu do tempa budownictwa 
innych krajów Europy jest niskie. 
Niewątpliwie ta dziedzina, w sposób 
istotny określająca poziom życiowy 
ludności, wymaga bardzo radykal
nej poprawy. Wiadomo, że podjęto 
pierwsze kroki, aby stan ten zmie
nić. A sprawa spożycia?

Nikt nie ma wątpliwości, że po
ziom spożycia w Polsce jest jesz
cze niższy od poziomu szeregu kra
jów kapitalistycznych, ale i tutaj 
notujemy wyraźny wzrost w po
równaniu z okresem przedwojen
nym. Spożycie mięsa 1 tłuszczów 
wynosi obecnie około 28 kg na gło
wę więcej, niż w roku 1937, spo
życie mleka i przetworów mlecz
nych niemal 100 1 więcej na gło
wę, tkanin bawełnianych prawie 
10 m więcej, tkanin wełnianych 
prawie 2 m więcej. Przykłady mo
żna oczywiście mnożyć. Nie cho
dzi jedpak o stworzenie wrażenia, 
że jesteśmy krainą mlekiem i mio
dem płynącą. Nie chodzi nam by
najmniej o stwierdzenie, że w kra
ju jest idealnie dobrze, lecz o 
uchwycenie rzeczywistej perspekty
wy. A to co trzeba uchwycić w 
perspektywie 14 lat, to — w prze
ciwieństwie do deptania w miejscu 
gospodarki w Polsce przedwrześ- 

cyzjaml na rachunek środków in
westycji zdecentralizowanych ha
muje procesy modernizacyjne, które 
należą do głównych środków 
zwiększających efektywność nakła
dów inwestycyjnych w gospodarce.

W związku z powyższym wydaje 
się konieczne w planie na 1959 
rok ustalić proporcje pomiędzy 
wielkością środków na inwestycje 
zdecentralizowane, w sposób ko
rzystniejszy dla tych ostatnich.

16 Wydaj e się konieczne ustala
nie takich proporcji między wiel
kością środków własnych a wielkoś
cią kredytów, które by umożliwiały 
przedsiębiorstwom podejmowanie e- 
fektywnych inwestycji nawet w 
przypadku, gdy środki własne za
bezpieczają pokrycie nakładów in
westycyjnych stosunkowo w niewy
sokim stopniu.

1? Celem ograniczenia tendencji 
występującej w niektórych radach 
narodowych i spółdzielczości do 
preferowania inwestycji nieproduk
cyjnych, wydaje się konieczne okre
ślanie przy ustalaniu limitów inwe
stycyjnych dla rad narodowych i 
spółdzielczości obok globalnego li
mitu również limitu inwestycji nie
produkcyjnych. Limit ten powinien 
być uznany jako nieprzekraczalny. 
Inwestycje produkcyjne spółdziel
czości mogą być przekraczane w 
ramach własnych dodatkowych 
środków.

18 W związku z trwającymi obec
nie pracami nad statutem zjedno
czeń konieczne jest podjęcie prac 
zmierzających do określenia nie 
tylko obowiązków, lecz również do 
ustalenia w niezbędnym zakresie 
uprawnień samych przedsiębiorstw 
wynikających z dotychczas wyda
nych przepisów, ewentualnie skory
gowanych i odpowiednio rozszerzo
nych. i

19 Należy podjąć akcję doszkala
nia kadr kierowniczych w poszcze
gólnych działach gospodarki. For
my i metody tego doszkalania wy
magają opracowania.

20 Utrzymywanie obecnych rela
cji cen staje się coraz większą 
przeszkodą w porządkowaniu spraw 
gospodarczych kraju. Układ cen ha
muje w wielu przypadkach wzrost 
produkcji, nie sprzyja oszczędności 
surowców i materiałów, utrudnia 
stosowanie bodźców ekonomicznych, 

niowej — linia postępu. Udowadnia 
to, że mimo wszystkie braki, so
cjalizm jest u nas słuszną formą 
organizacji społecznej.

Nie można stwierdzić, iż ekono
miści burżuazyjni nie widzieli za
stoju gospodarczego Polski przed- 
wrześniowej, że nie próbowali kon
struować koncepcji wyjścia z tego 
zastoju. Koncepcje te kończyły je
dnak swój żywot na teoretycznych 
rozważaniach. Istniejący ustrój spo
łeczny nie stwarzał, warunków dla 
jakichkolwiek realnych rozwiązań.

My powinniśmy widzieć i widzi
my obecnie ostrzej niedostatki sze
regu form gospodarowania, szere
gu form realizacji socjalizmu w na
szym kraju. Nawet przy okazji u- 
roczystych podsumowań, podkreśla
jąc linię postępu, nie powinniśmy 
tracić nic z ostrego, współgospo- 
darskiego krytycyzmu. Chodzi nam 
przecież nie o zbudowanie jakie
gokolwiek socjalizmu, lecz o zbu
dowanie socjalizmu najbardziej e- 
fektywnego gospodarczo, socjaliz
mu, który usuwa wszelkie marno
trawstwo i hamulce rozwoju sil 
wytwórczych, socjalizmu przyno
szącego maksymalny pożytek lu
dziom pracy, socjalizmu, który się 
lubi. Optymizmem napawa świado
mość, że chociaż czasami zbyt póź
no, umiemy cofnąć się ze ślepych 
zaułków i wracać na szlak rozwo
ju zgodny z potrzebami i odczu
ciami zwykłego człowieka. Przy
kładem — zwrot październikowy.

Chodnik został wyrąbany, 
potężną bazę przemysłową, 

mamy 
mamy

PRODUKCJA WAŻNIEJSZYCH 
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kalkulację efektywności inwestycji, 
ostateczną wycenę majątku trwałe
go, racjonalną gospodarkę remon
tową prowadzoną PDRez przedsię
biorstwa dysponujące samodzielnie 
funduszem inwestycyjnym, czy na
wet przyznanie pewnych upraw
nień w zakresie samodzielnego 
wpływania na poziom cen.

21 Niezależnie od zmian płaco
wych związanych z reformą układu 
cen, konieczne jest opracowanie 
docelowych proporcji płac oraz 
właściwych dla poszczególnych 
grup pracowniczych systemów, któ
re spełniałyby w dostatecznej mie
rze zadania bodźców do podnosze
nia wydajności pracy i maksymal
nej gospodarności.

Specjalną uwagę należy zwrócić 
na odpowiednie wynagradzanie wy
sokokwalifikowanej kadry gospo
darki uspołecznionej.

22 W związku z praktyką stoso
wania kontroli ex post, zachodzi 
konieczność sprecyzowania zasad 
tej kontroli, a w szczególności za
sad korygowania odpisów, ze wzglę
du na zmiany wielkości ekonomicz
nych (cen, stawek, płac itp.), celem 
niedopuszczenia do osłabienia fun
duszu zakładowego jako bodźca.

Na tle omawianych powyżej wnio
sków — Plenum Rady Ekono

micznej ustaliło program prac Ra
dy Ekonomicznej na najbliższą 
przyszłość. Do zagadnień, które w 
pierwszej kolejności powinny stać 
się tematem pracy i badań Rady 
Ekonomicznej, zaliczono:

1 zagadnienie ulepszenia systemu 
płac;
2 zagadnienie poprawy stanu 

kadr w przemyśle (dobór kadr, re
jonizacja i szkolenie);

3 zagadnienie zmian modelowych 
w spółdzielczości oraz zmian w or
ganizacji obrotu artykułami rolny
mi; 1
4 zagadnienie hamulców realiza

cji przemian modelowych (przesta
rzałe przepisy prawne, brak spre
cyzowanych zasad kontroli ex post 
itp.).

Niezależnie od tego, Rada Ekono
miczna powinna zajmować się stałą 
kontrolą i analizą dokonywanych 
zmian modelowych. Analiza powin
na dopouióc do wykrywania wypa
czeń w realizacji podjętych central
nie decyzji, wykrywania ujemnych 
stron tych decyzji itp.

Plenum uznało również za pilną 
konieczność kontynuowania przez 
Radę prac w dziedzinie planowania 
i cen.

rosnące i doskonalące się wraz z 
rozwojem przemysłu młode i zdol
ne kadry inżynierów, techników i 
robotników. Mamy pierwszy zarys 
programu agrarnego, nawiązujący 
do najlepszych tradycji Manifestu 
Lipcowego PKWN. Punkt wyjścia 
jest dzisiaj radykalnie lepszy niż 
14 lat temu. Trzeba więc umiejęt
nie wykorzystać dotychczasowy do
robek, na który złożyły się nie tyl
ko znojna praca, ale i niejeden 
rok wyrzeczeń. Dziś chodzi o mą
dre i gospodarskie zdyskontowanie 
nagromadzonych przez 14 lat akty
wów, o dalsze śmiałe, chociaż roz
ważne decyzje.

Możemy być bardziej odważni, bo 
jesteśmy bogatsi nie tylko w do
świadczenia, lecz także w coraz 
bardziej doświadczonych ludzi na 
wszystkich szczeblach gospodarki. 
Ludzie ci, poczynając od członków 
rad robotniczych, kończąc na pra
cownikach ministerstw gospodar
czych, uczą się coraz lepiej myśleć 
kategoriami ekonomicznego rachun
ku nakładów i efektów. Trzeba im 
tylko stworzyć dostatecznie ela
styczne warunki organizacyjne, wy
posażyć ich w niezbędny zakres 
samodzielności 1 zaufania. Nie za
braknie wówczas społecznej inicja
tywy, tak bardzo potrzebnej dla 
pogłębiania procesu budownictwa 
socjalizmu w naszym kraju.

(J. M.)
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a łamach „Życia ■ Gos
podarczego" wielokrot
nie. już omawialiśmy 
problemy samorządu ro
botniczego. Miiędży in
nymi zwracaliśmy, uwa
gę, na niepokojące wy
paczenia w ’ toku orga
nizacji KŚR i na- nie
bezpieczeństwo zaciśnię
cia dwóch boków „trój
kąta". O tym, że nie 

' swych spostrzeżeniach 
, świadczy artykuł, wstę-

Zakładach Cynkowych w Szopienl- - fet Zakładowy zaczyna myśleć ty
cach.

Zakłady te odczuwają. obecnie
mi samymi kategoriami co reszta

pny w 6 Nr „Samorządu Robotni-.
czego* organu Komitetu War-

| szawskiego, Wojewódzkiego Komi
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„Przy ogólnym prawidłowym kle-
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runku działania organizacji partyj
nych w powoływaniu Konferencji 
Samorządu Robotniczego, dają się 
Jednak zaobserwować pewne nega
tywne zjawiska. Zjawiska te można 
określić jako pewne próby nawrotu 
do starych potępionych niejednokrot
nie przez Kierownictwo partii prak
tyk. Są to fakty, że niektórzy działa-
cze partyjni przedsiębiorstwach
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chcą przy okazji powoływania Konfe
rencji Samorządu Robotniczego „roz
liczyć się" z ludźmi, którzy w po
przednim okresie krytykowali dzia
łalność konkretnego KZ lub konkrst-

szcza członków Rady Robotniczej, a 
czasami nawet rad robotniczych w 
ogóle. Np. na naradzie szkoleniowej 
w sprawie KSR zorganizowanej przez 
KD-Wola niektórzy towarzysze wręcz 
formułowali zdanie, źe powołanie 
KSR wynika z faktu, źe Rady Robot
nicze nie zdały egzaminu, nie uczyni
ły nic dobrego".

Dalej stwierdza się, że rzeczywi
ście miały miejsce wypaczenia w 
działalności rad robotniczych, że 
niektórzy ich członkowie uczestni
cząc w radzie, starali się realizować 
tylko swoje własne, prywatne inte
resy. W związku z tym występowa* 
la nieraz konieczność dokonywania 
zmian w radach robotniczych.

„Inicjatywa w tej dziedzinie wy
chodziła najczęściej ze strony organi
zacji partyjnej. Metody dokonywania 
jednak ty cli zmian nie zawsze były 
słuszne. Dopuszczano się przy tej 
okazji łamania ustawowych upraw
nień rad, Jako organów przedstawi
cielskich załogi".

„Obecnie przy powoływania KSR 
zdarzają się niekiedy wypadki, źe 
próbuje się atakować członków rad 
robotniczych 1 same rady. Podstawą 
tych ataków są często nie powody 
merytoryczne, wynikające z troski o 
dobro zakładu, lecz ambicje własne 
1 fałszywie pojęty przez niektórych 
towarzyszy prestiż".

„Nie kto Inny,. a właśnie organiza
cje partyjne winny strzec przede 
wszystkim poszanowania * 1 realizacji 
ustawowych uprawnień wszystkich 
organów samorządu 1 bezwzględnie 
zwalczać wszelkie próby szykanowa
nia ludzi za twórczą krytykę 1 słusz
ną inicjatywę". I i .

Wiele już pisano o roli organiza
cji partyjnej w zakładzie pracy. Na 
ogół słusznie podkreślano pozytyw
ną stronę włączenia Komitetu Za
kładowego do KSR. Przyjrzyjmy się 
jednak tej sprawie bliżej, a okaże 
się, że w praktyce występują także 
negatywne aspekty w metodach 
pracy komitetów zakładowych W 
ramach Konferencji., Ą --1¾

Mogą to być z jednej Stropy oma
wiane już przez nas w poprzednich 
artykułach zjawiska majoryjoacjl, 
niekoniecznie w sensie Utośclowym, 
choć i takie się zdarzają. Np. w 
Zakładach Ceramiki Radiowej w 
W-wie organizacja partyjna zmie
rzała do zapewnienia sobie „prze- 
wagi" w samorządzie poprzez sztu
czne powiększenie składu ilościowe
go egzekutywy. Dzięki jednak in
terwencji Komitetu Dzielnicowego 
PZPR — Mokotów do realizacji tego 
zamierzenia nie doszło.

Z drugiej strony występować mo
gą zjawiska wręcz odwrotne: roz
topienie się organizacji partyjnych 
w samorządzie, zatracenie ich kie
rowniczej roli politycznej w zakła
dzie. Przyłączają się one bowiem 
nieraz bezkrytycznie do stanowiska 
dyrekcji, rady robotniczej i rady za
kładowej. Zjawisko takie, zresztą 
nie odosobnione obserwowaliśmy w

brak pracowników (po odejściu 
emerytów, usuhięciu • bumelantów 
itd). Czy nie można by dipgą zmian 
organizacyjnych, kontroli czasu pra- ’ 
cy. fotografii dnia roboczego lip. do
prowadzić do wykrycia zbędnych w 
w pewnych oddziałach robotników 
oraz pracowników umysłowych i 
przesunąć ich na stanowiska niedo
statecznie obsadzone. Nie jest to na 
pewno wykluczone, ale na tym od
cinku niewiele się zrobiło. Nato
miast na wniosek, dyrekcji wszyst-INTEN

uczestników konferencji. Jest jed
nak zjawiskiem niepokojącym, że w 
ramach tej jednomyślności organi
zacje partyjne zatracają czasami 

. swoją główną rolę — reprezento
wania interesów ogólnospołecznych:

Przykład ten świadczy jeszcze raz 
o tym, jak wielostronne i skompli
kowane1 są problemy zarządzania 
produkcją przez bezpośrednich wy
twórców. Wskazuje on na koniecz- 
ność' zachowania autonomiczności i 
własnego zadania przez poszczególne 
organy samorządu robotniczego.

Jak przedstawiają się z tego 
punktu widzenia wzajemne stosunki 
rad robotniczych i rad zakłado
wych?

Rady zakładowe wykazują nieje
dnokrotnie tendencję do zastępowa
nia innych organizacji wchodzących 
w Skład samorządu, a w szczególno
ści rad robotniczych. Nieraz istnie
je też odpowiedni nacisk idący w 
tym kierunku z góry. Tak np. spra
wozdanie Zarządu Głównego Związ
ku Zawodowego Hutników z przy-

strukcjl Zarządu Głównego Zw. 
Zaw. Hutników:

...„przygotowaniem materiału na 
Konferencję winny zająć się Komisje 
Strukturalne przy Radzie Zakłado
wej, które w swój skład dokooptują 
przedstawicieli z ramienia rady robot
niczej".

OE gotowania i przebiegu 
konferencji samorządu 
stwierdza:

„Rada Zakładowa

pierwszych 
robotniczego

każdorazowo

PRAK
TYKA
JERZY L. TOEPLITZ

Me . rady -1 organizacje (łącznie t 
partyjną) podjęły decyzję wstrzy
mania urlopów, zwolnień w dnie 
świąteczne, stosowania godzin- nad

liczbowych (i to latem, w warunkach, 
gdy w niektórych halach produk
cyjnych, przy procesach aparatu
rowych, w odlewna, panuję tempe
ratura przekraczająca 400C).“Robot
nicy pracują więc obecnie-prżez 30 
dni w miesiącu, bez należnego i’w 
tych warunkach koniecznie potrzeb
nego okresowego odpoczynku. Długo 
zakład tak na pewno nie pociągnie. 
Zresztą już obecnie wzrasta ab
sencja — częściowo nieusprawiedli
wiona, przeważnie jednak uspra
wiedliwiona chorobą.

Nasuwa się więc pytanie: czy 
omawiane posunięcia dyrekcji i sa
morządu są dowodem paniki, niedo
łęstwa, czy też zwykłym szantażem 
stosowanym wobec ministerstwa dla 
uzyskania zezwolenia na werbunek 
dodatkowej ilości robotników?

Widzimy, że nikt tu*nie stanął 
na wysokości zadania: ani rada ro
botnicza i dyrekcja, które powinny 
dążyć do usprawnienia organizacji 
pracy, anj rada zakładowa, która 
powinna przecież dbać o warunki 
pracy robotników. Należałoby się 
jednak spodziewać, że organizacja 
partyjna poprzez oddziaływanie po
lityczne postawi problem w sposób 
Właściwy, że domagać się będzie 
obsady wolnych stanowisk nie dro
gą dodatkowego werbunku i me 
przez łamanie ustawodawstwa pra
cy, ale przez' realizację uchwał XI 
Plenum KC. Okazało się. niestety, 
że także organizacja partyjna uległa 
żywiołowi i nie umiała zająć wła
snego, odrębnego stanowiska.

Jest rzeczą pozytywną, że Komi-

przed odbyciem konferencji odbyć 
winna plenarne posiedzenie, na któ
rym wysłucha referatu (!) dyrekto
ra (1!) o sytąacjl gospodarczej w za
kładzie oraz uzgodni tematykę i 
wnioski, które dodatkowo wysunięte 
będą przez radę zakładową w czasie 
obrad konferencji".

' Czy to dublowanie kompetencji 
KSR jest naprawdę potrzebne? Czy 
do konferencji samorządu robotni
czego nie można przygotować się w 
bardziej roboczy sposób?

Obecnie, w myśl instrukcji CRZZ, 
odbywają się — zresztą bardzo po
trzebne — narady wydziałowe w 
przedsiębiorstwach, organizowane 
przez rady zakładowe i oddziałowe 
związków zawodowych. Na Śląsku 
zebrania takie na ogól „obsługuje** 
Rada Zakładowa, a przedstawiciel 
dyrekcji referuje poszczególne za
gadnienia. Szkoda tylko, że rady 
robotnicze nie są w zasadzie współ
uczestnikiem i współorganizatorem 
tych narad. Radcy więc w bardzo 
nielicznych wypadkach wykorzystu
ją te narady dla informowania za
łogi o pracy rady robotniczej. W 
tych warunkach następuje dalszy 
proces izolacji tych rad. A przecież 
jedną z intencji powołania KSR by
ło lepsze powiązanie rad robotni
czych z załogami I

Wątpliwości budzi także sposób 
przygotowania w niektórych pio
nach związkowych następnych kon
ferencji samorządu. W myśl i.n-

Grozi to samcfltkwidacją komisji | 
problemowych przy radach robot- | 
niczych, ponieważ działacze związ- | 
kowl twierdzą, iż nie należy du- I 
blować pracy związków zawodo- | 
wych. Takie stanowisko prowadzi | 
przecież nieuchronnie do kolejnego | 
wniosku, którego jednak nie wy-> | 
powiada się głośno. A wniosek ten | 
nasuwa się nieodparcie: po co w | 
ogóle potrzebne są rady robotnicze, | 
skoro mogą je w pełni zastąpić ra- | 
dy zakładowe? Nie pomogą żadne g 
zapewnienia słowne, że wszystkim | 
zależy na utrzymaniu rad robotni- | 
czych i na dobrej z nimi współpra
cy, skoro praktyka wskazuje na coś 
wręcz odwrotnego. Trzeba więc bić 
na alarm, gdyż zgodnie uznaliśmy, 
że rady robotnicze działające w ra- 
mach KSR. stanowią niezbędny ele
ment składowy naszej socjalistycz
nej drogi. Wyraźnie stwierdzono to 
na ostatnim Kongresie Związków 
Zawodowych. «

Krytykując negatywne zjawiska 
w działalności rad robotniczych, w 
szczególności brak dostatecznej wię- 

wyniki pracy, fakty występującego 
gdzieniegdzie zasklepienia, które to 
zjawiska rzeczywiście towarzyszyły 
tej nowej u nas formie demokracji 
robotniczej, przewodniczący CRZZ 
Ignacy Loga Sowiński stwierdził 
wyraźnie:

„...rady robotnicze są jednym z 
podstawowych ogniw demokracji ro
botniczej I samorządu robotniczego, 
ogniwem obejmującym dziedzinę pro
dukcji i zarządzania gospodarką..."

...„Ścisłe współdziałanie rad robot
niczych i rad zakładowych ... może 
przynieść tylko korzyść 1 radzie ro
botniczej t radzie zakładowej, a za
razem samej załodze..."

...„Organizacja związkowa powinna 
wpływać na to, aby działalność rad 
robotniczych, zgodna z interesami za
kładu 1 załogi, znajdowała uznanie 1 
poparcie ze strony wszystkich zatrud
nionych w zakładzie..."

Należy więc wyrazić zdziwienie, 
źe nie znajduje to właściwego zro
zumienia w niektórych instancjach 
związkowych a równocześnie na
dzieję, że występujące sprzecz
ności w rozwoju samorządu robot
niczego zostaną prawidłowo rozwią
zane — zarówno w interesie umoc
nienia organizacji' związkowej, jak 
i w interesie samorządu robotnicze
go. którego istotną część składową 
stanowią przecież rady robotnicze.

Postęp techniczny
Stały postęp techniczny w przemyśle 

uzależniony Jest w dużym stopniu od 
kwalifikacji pracowników. Tymczasem 
w naszym przemyśle pokaźny odsetek 
pracowników nie ma ani rutyny, ani też 
elementarnych wiadomości z zakresu 
szkoły podstawowej. Procent tych nie
mal że analfabetów wśród załóg przemy
słowych Jest niepokojąco wysoki. Na 
przykład w Białostockim Przemysłowym 
Zjednoczeniu Budowlanym 70*/« zatrud
nionych nie ma podstawowego wykształ
cenia, w ZBM — 60'/., zaś w Białostoc
kich Zakładach Roszarniczych i w Biało
stockich Zakładach Przemysłu Pasman
teryjnego — 40'/.. Nieco lepiej wygląda 
sprawa oświaty robotniczej w zakładach 
przemysłu kluczowego: w Zakładach 
Sierźana ponad 10’/. nie ma ukończonej 
szkoły podstawowej, w Fastach — 30*/«.

Podobnie wygląda stan wykształcenia
robotników kluczowych zakładach
przemysłowych w woj. zielonogórskim. 
Przeprowadzone tu badania wykazały, że 
w „Polskiej Wełnie", „Zastalu" 1 w M-12

wymaga kwalTikacji 
w Świebodzinie — 1/3 załóg to ludzie 0 
niepełnym wykształceniu podstawowym»

Cyfry te mimo swej ogromnej wymo
wy w zasadzie nie powinny nikogo cizi- 
wić. Czy można było spodziewać się, że 
w odległych województwach sytuacja bę- 
dzle lepsza, niż w samej stolicy, gdzie 
ponad 100 tys. robotników nie ma pod
stawowego wykształcenia? inna sprawa, 
że narzekania nic nic zmienią. Trzeba 
raczej popierać słuszną i cenną inicjaty
wę organizowania przykładowych szkół, 
gdzie robotnicy będą mogli uzupełnić 
swoje podstawowe wiadomości. W w.oj. 
białostockim już przystąpiono do organi
zowania tego typu szkół przy zakładach, 
które mają największy procent pracow
ników o niepełnym wykształceniu pod
stawowym. W celu podniesienia kwalifi
kacji zawodowych 1 poziomu kulturalne
go załóe fabrycznych w woj. zielonogór
skim powstanie 14 szkół dokształcają
cych dla robotników i rzemieślników. 
Poza tym przy większych zakładach 
przemysłowych, Inspektoraty przemysło
we zorganizują szkoły dokształcające Z 
zakresu 7 klas, (b)

Ziemie zachodnie czekają na rzemieślników
Związek Izb Rzemieślniczych przepro

wadził ostatnio na Ziemiach Zachodnich 
badania w zakresie zaootrzebowania na 
nowe warsztaty rzemieślnicze. Najwięk
sze potrzeby występują w woj. szczeciń- 
kim (brak 2300 warsztatów różnych 
branż), gdańskim (1000); koszalińskim 
(1200) i olsztyńskim (600). Łącznie, na te
renie Ziem Zachodnich występuje zapo
trzebowanie na około 7 tys. warsztatów. 
Największe potrzeby istnieją na urucho
mienie warsztatów branży metalowej 
(1700), budowlano-mineralnej (1570) I 
drzewnej (918). Brak jest również we

wszystkich zachodnich województwach’ 
warsztatów branży odzieżowej, skórzanej 
1 rzemiosł różnych.

Na przeszkodzie wypełnienia tych po
trzeb stoi głównie brak pomieszczeń dla 
osiedlających się rzemieślników z woje
wództw centralnych, a także słabe zain
teresowanie władz terenowych. Związek 
Izb Rzemieślniczych przywiązuje dużą 
wagę do tych problemów, lecz bez po
mocy władz trudno mu będzie rozwijać 
te grupy rzemiosł, na które istnieje* naj
większe zapotrzebowanie, (z)

Dewizy, które leżą w błotach
Miłośnicy rybek dobrze znają sklepy 

Spółdzielni inwalidów „Akwarium". Moż
na tam kupić rzadkie, egzotyczne okazy 
i przybory potrzebne do Ich hodowli, 
można uzyskać poradę fachową 1 zaopa
trzyć się w pożywienie dla rybek.

Rybki w akwarium są wymagające l 
nie zadowolą się, Jak zwykle karpie — 
okruchami bułki. Rozwijają się najle
piej, kiedy karmić Je daphnlą. Daphnia 
to — zooplankton, który znajduje się w 
każdej wodzie: w stawach, sadzawkach, 
bajorkach, nawet błotnistych rowach. 
Mogłoby się więc wydawać, że hodowcy 
nie powinni mleć powodów do narzekań 
na kłopoty w zdobywaniu pokarmu dla 
rybek. Ale daphnle żyją dotychczas tyl
ko w stanie dzikim I zaopatrzenie rynku 
w ten artykuł zależy wyłącznie od pry
watnych dostawców.

Warto Jeszcze dodać, że daphni poszu
kują zagraniczne f* 'my handlowe. Mamy 
od nich bardzo dużo zamówień, lecz po
trafimy zrealizować Jedynie w 1/10 części. 
A chyba przydałoby się te trochę dewiz, 
które wpłynęłyby do kasy państwa. Moż
na powiedzieć, że na razie leżą one w 
błotach.

Niedawno Spółdzielnia „Akwarium" 
zaproponowała zorganizowanie przemy
słowe! hodowli daphni na terenach nie- 
użvtków wodnych. Projektem zaintere
sowano szereg placówek naukowych: Za-

kład Ichtiologii 1 Rybactwa SGGW; InJ 
stytut Rybactwa Śródlądowego, Doświad
czalną Rybacką Stację Stawową w Ło
dzi oraz Instytut Gospodarki Komunal
nej „Kaskada" w Kielcach: Wydały one 
Jak najlepszą opinię o inicjatywie spół
dzielni, a obecnie opracowują metody 
hodowli daphni. Po kilku miesiącach do
świadczeń o^-zymano kultury daphni o 
wysokich walorach rozrodczych i o du
żej wielkości — łatwe do wysuszenia.

Inicjatywa „Akwarium" stwarza oka
zję osiągnięcia sporych korzyści gospo-

pełnym zaopatrzeniadarczych. Przy
chłonnego rynku wewnętrznego — po
zwoli realizować wspomniane zamówie
nia zagraniczne.

W tej sprawie należy jeszcze widzieć 
aspekt społeczny. Praca przy hodowli 
jest przecież łatwa, lekka 1 nie wymaga
jąca specjalnych kwalifikacji. Tutaj więc 
znajda źródło zarobku ludzie o niepeł
nej zdolności do pracy: inwalidzi, ren
ciści.

Inicjatywa spółdzielców Jest tym real
niejsza, że nie wymaga prawie żądnych 
inwestycyjnych nakładów finansowych. 
Jej finalizacja zależy od zgody odpo
wiednich resortów' gospodarczych. Nie
stety — poza złożeniem przychylnych de
klaracji — dotychczas nic one nie zrobi
ły dla wprowadzenia pomysłu w życie.

A szkoda, (wd)

tywnymi warunkami
zainteresowania ze strony handlu.

brakiem

Budowa przygotowalni rud żelaznych w Burkach kolo Mysłowic

Gdzie kupuje
tonsument w

JANUSZ BUGA MARIA JERCZYŃSKA

asowe badanie opinii 
konsumenta nie jest u 
nas, jak do tej pory, 
zjawiskiem częstym, mi
mo że przez inne kra
je często stosowanym. 
Konsument jest więc 
najczęściej postawio
ny w sytuacji przymu
sowej, a jego bierne po
stawa jest w dużej mie
rze spowodowana obiek-

W ostatnim jednak czasie wzro
sła liczba sklepów, wzrosła też zna
cznie masa towarowa artykułów 
konsumpcyjnych. Konsument zaczy
na wybierać sklepy, w których ku
puje towary, zajmując w ten sposób 
coraz aktywniejszą postawę wobec 
handlu. Dużo trudniej sprawy te 
przedstawiają się jednak na wsi. 
Handel wiejski czyni wprawdzie 
duże wysiłki, aby skierować na 
wieś masę towarową możliwie naj
większą i odpowiadającą potrzebom 
mieszkańców wsi. Zakupy chłopów 
dokonywane w sieci miejskiej po
mimo to bynajmniej nie maleją. 
Skutki ekonomiczne tego zjawiska: 
przepływ pieniądza ze wsi do miast, 
wykupywanie niektórych towarów 
w sklepach miejskich i równocze
sne remanenty innych w sklepach 
wiejskich, powodują dość poważne
zakłócenia w prawidłowym 
kcjonowaniu aparatu handlu.

Dlatego też Instytut Handlu

fun-

We- 
zba-wnętrznego podjął prace nad 

daniem charakteru i rozmiarów
przemieszczania zakupów ludności 
wiejskiej do miast. W tym celu 
ogłoszono w specjalnym czasopiśmie 
chłopskim „Gromada — Rolnik Pol
ski*' ankietę, której wyniki dostar
czyły szeregu interesujących da
nych. Do Instytutu napłynęło bo
wiem przeszło 10.000 ankiet, z czego 
zakwalifikowano do analizy staty
stycznej 9.170.

Analiza wskaźników z zakresu 
dotychczasowej lokalizacji zakupów 
ludności wiejskiej dowiodła, że 
przeważającą część zakupów arty
kułów przemysłowych ludność 
wiejska dokonywała w miastach 
Szczególnie wysoki jest procent za
kupów w miastach artykułów droż
szych, o dłuższym okresie użytko
wania. Przeciętna wysokość wskaź
ników charakteryzujących nasile
nie zakupów dokonanych w mieście 
(w stosunku do ogółu zakupów) 
przedstawia się następująco: obu
wie skórzane ok. 75%, obuwie tek
stylne — 70%, obuwie gumowe (ro
bocze) — 45“/o, palta — 90%, ubra
nia świąteczne — 90%, ubrania ro* 
boczę — 50%, materiały wełniane 
— 80%, kretony — 50%, jedwabie 
— 75%, płótno — 50%, bielizna — 
55%. Dlą uzupełnienia obrazu nale-

ży dodać, że miastami w których 
ankietowani dokonywali zakupów 
były zazwyczaj miasta powiatowe 
lub wojewódzkie oddalone od go
spodarstw przeciętnie o ponad 10 
km. Z drugiej strony jednak, anali
za odległości miejsc zamieszkania 
ankietowanych od najbliższego 
branżowego skilepu przemysłowego 
wykazała, że wynoszą one zazwy
czaj od 5—10 km. Jest to niewątpli
wie fakt, który przyczynia się do 
szukania artykułów w mieście, 
choćby bardziej oddalonym niż 
sklep branżowy, gwarantującym za 
to nie tylko możliwość kupna, ale i 
wyboru.

Artykułami najczęściej nabywany
mi w mieście są artykuły droższe, 
jak obuwie, palta, materiały weł
niane, ubrania świąteczne, jedwab. 
Zjawisko to jest raczej zrozumiale 
i na pewno będzie miało miejsce, 
choć w mniejszych rozmiarach,
również 
wysoki 
zakupy 
obuwie 
kreton,

w dalekiej przyszłości. Zbyt 
jednak procent wykazują 
artykułów tańszych, jak 

gumowe, ubrania robocze, 
płótno. Przeciętnie połowa

obuwia skórzanego ok. 35%, tek
stylnego 30%, gumowego 10%, palt 
60%, ubrań świątecznych 60%, ro
boczych 10%, materiałów wełnią» 
nych 45%,bretonów 30%, jedwabi 
40%, płótna 15%. bielizny 20%.

Widać tu wyraźnie, że chłopi chcą 
kupować znakomitą większość arty
kułów tańszych, a mających cha
rakter codziennej niemal potrzeby, 
jak np. ubrania robocze, w sklepach 
wiejskich w miejscu zamieszkania. 
Nieco wyższe są wskaźniki dla wo
jewództw zachodnich. Należy je 
prawdopodobnie potraktować jako 
odbicie smutnych doświadczeń z lat 
ubiegłych, kiedy sklepy wiejskie, 
zwłaszcza na tych terenach, dyspo
nowały masą towarową pozostającą 
daleko w tyle za potrzebami ludno
ści.

Badanie charakteru dokonywa* 
nych zakupów dowie 5 io, że po 
większość zakupów (50—60%) je-
chaŁi wsi do miasta

zakupów tego rodzaju dokonywana 
była w mieście, podczas gdy artyku
ły te, nie wymagające specjalnych 
warunków sprzedaży a mające cha
rakter artykułów pierwszej potrze
by, powinny znajdować się w wy
starczająco dużych ilościach w skle
pach wiejskich (odpada tu przecież 
kwestia wyboru). Ludność wiejska 
może i chce ponosić pewne koszty 
w zamian za większy wybór arty
kułów rzadziej kupowanych Opła
canie jednakże tych kosztów dla za
kupu tańszych, częściej kupowanych 
artykułów, jest narażaniem chło
pów na zbędne wydatki i niepo
trzebną stratę czasu.

Zupełnie inaczej przedstawia się 
sprawa lokalizacji przyszłych zaku
pów omawianych artykułów prze
mysłowych. Wskaźniki w tym za
kresie kształtują się prawidłowo i 
stanowią dowód rzeczywistych po
trzeb ludności wiejskiej. -Chłopi 
zgłaszają chęć zakupu w mieście:

specjalnie. Oznacza to, że wieś po
nosi ogromne koszty z-wiązane z 
omawianym zjawiskiem i wskazu
je na snkodliwcść utrzymywania w 
obecnych rozmiarach tak zasadni
czych dysproporcji między ilościo
wym i jakościowym zaopatrzeniem 
handlu miejskiego i wiejskiego.

Głównym powodem koncentracji 
zakupów ludności wiejskiej w mia
stach jest obok podstawowego bra
ku towarów niedostosowanie struk- 
tu~y podaży masy towarowej do po
trzeb. wynikającej m. :m. z braku 
rozeznania wiełkcśoi i struktury po
pytu realizowanego przez konsu
mentów wiejskich poza terenem 
działania handlu w:ej kiego. Pod- 

■ stawą ograniczenia wielkości żaku- 
pów realizowanych w miastach mu
si więc być rzetelne poznanie i ana
liza popytu konsumpcyjnego ludności 
w i ej :k lej.

GOSPODARCZE j
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artykule niniejszym 
pragnę dać odpowiedź 
na wywody »i „dowody" 
ob. M. Mieszczankow
skiego zawarte w jęgg 
^artykule umieszczonym 
w numerze 17/58 '„Ży
cia Gospodarczego". — 
Odpowiadam z pewnym 
opóźnieniem, gdyż wro
cławskie biblioteki, ubo
gie w starsze publika

cje polskie, nie posiadają wszyst
kich źródeł statystycznych, potrzeb
nych do tego, by na liczby ob. Mie
szczankowskiego odpowiedzieć licz
bami.

Czytelnicy zwrócili zapewne uwa
gę na to, że drugi artykuł ob. Mie
szczankowskiego ani w tytule, ani 
w tej jego części, która traktuje o 
sprawach polskich (a jest to część 
duża, stanowiąca 5/6 treści), nie za
wiera słowa „koncentracja". Obec
nie ob. Mieszczankowski określa 
bardzo skromnie przedmiot kontro
wersji: „Czy w Małopolsce liczba 
gospodarstw średniorolnych i drob- 
nokmiecych (5—10 i 10—20 ha) 
zmniejszała się, czy wzrastała? Oto 
w jednym zdaniu treść sporu".

Mój przeciwnik zmienił zatem coś 
niecoś swe zdanie. Nie tylko stał 
się mniej zdecydowany w kwestii 
koncentracji, lecz także inaczej oce
nia teraz znaczenie wzrostu liczby 
gospodarstw grupy 5 — 10 ha. W 
pierwszym swym artykule uwa
żał tylko wzrost liczby gospodarstw 
grupy 10—20 ha za objaw kapitali
stycznej koncentracji, natomiast 
szybkie wzmacnianie się grup 2—5 
i 5—10 ha było dlań przejawem de
koncentracji (zob. „Życie Gosp." 
Nr 6/58, str. 4 szpalta pierwsza, 
ostatnie dwa akapity). Obecnie, wi
docznie zwątpiwszy w możność 
obrony pierwsizej linii swych pozy
cji, na której stoją gospodarstwa 
grupy 10—20 ha, przygotowuje so
bie drugą linię obronną, na której 
ustawia źle uzbrojonych ciurów: 
gospodarzy grupy 5—10 ha, których 
pospiesznie pasuje na rycerzy kapi
tału. Czego nie dokazali kapitaliści 
z krwi i kości, obszarnicy, którzy 
poszli w XX w. w Małopolsce w 
rozsypkę tracąc setki tysięcy hekta
rów ziemi, czego nie potrafili zdzia
łać groźni „kułacy" z grupy 20—50 
ha, których liczba nawet według ze
stawień ob. Mieszczankowskiego 
zmalała, i czego zdaje się nie będą 
mogli zdziałać „drobni kmiecie" z 
grupy 10—20 ha (gdyż teza o ich 
rozmnażaniu się stanęła pod zna
kiem zapytania), tego ma dokazać 
pospolite ruszenie chłopów średnio
rolnych. Wzrost ich liczby ma teraz 
stanowić dowód koncentracji.

Mimo przygotowywania na wszel
ki wypadek drugiej linii ob. Miesz
czankowski sitaje mężnie w obronie 
pierwszej. Czytelnicy „Życia Go
spodarczego" pamiętają mój zarzut, 
że wzrost liczby gospodarstw grupy 
10—20 ha jest złudzeniem staty
stycznym wynikającym z zaniżenia 
ich liczby w 1902 r. wskutek zata
jenia przez mniejsze gospodarstwa 
(do 100 ha) 19°/o posiadanej po
wierzchni. Ten zarzut stara się ob. 
Mieszczankowski odeprzeć przy po
mocy następujących argumentów:

„Prof. Styś — pisze on — który 
tak dociekliwie koryguje moje da
ne, zauważył zapewne, że liczbę tę 
otrzymano mnożąc ilość gospo
darstw z 1902 r. przez przeciętną 
wielkość gospodarstw według spisu 
z 1921 r. Stąd wynik ten jest całko
wicie błędny, a to dlatego, że po 
pierwsze — w 1902 r. przeciętna 
wielkość gospodarstw była wyższa 
niż w 1921 r. (rozdrobnienie), po 
drugie — wyjątkowo niedokładny 
spis z 1921 r. zaniżył w wysokim 
stopniu rzeczywistą przeciętną 
wielkość gospodarstw".

Te argumenty robią w pierwszej 
chwili mocne wrażenie. Ale oto, jak 
sprawa wygląda po bliższym .zba
daniu:

Przede wszystkim nie jest praw
dą, że obszar gruntów mniejszej 
własności dla 1902 r. obliczono 
„mnożąc ilość gospodarstw z 1902 r. 
przez przeciętną wielkość gospo
darstw z 1921 r.“ Przeciętna ta wy
nosiła 2,79 ha. Gdyby pomnożono 
ją przez 1.003.074 gospodarstw spi
sanych w 1902 r. otrzymano by 
2.798.576 ha jako areał zeznany 
przez gospodarstwa o powierzchni 
do 100 ha. Tymczasem M. Przyp
kowski, który jako referent Głów
nego Urzędu Statystycznego do 
Spraw Spisu rolnego w wojewódz
twach południowych w Głównym 
Urzędzie Statystycznym przeprowa
dzał porównanie jego wyników z 
austriackim spisem gospodarstw z 
1902 r. otrzymał 3.631.067 ha, czyli 
o 832.491 ha więcej, a to dlatego, 
że zastosował inną metodę, znacznie 
ściślejszą i zgodną z zasadami sta
tystyki. Mianowicie wziąwszy z 
Oesterreichische Statistik liczby go
spodarstw należących do poszcze
gólnych grup, pomnożył je przez 
przeciętne wielkości gospodarstw, 
które należały do takich grup w 
1921 r. Dziwię się, że ob. Miesz
czankowski, który tak pewnie się 
czuje w operowaniu danymi maso
wej statystyki, nie zauważył tego, 
choć Przypkowski przedstawia swą 
metodę szczegółowo na str. XXII 
tomu XI, zeszyt 5 Statystyki Polski. 
Czyżby to był błąd z kategorii tych, 
które pomagają wykazać, że prze
ciwnik nie ma racji?

Przyjrzyjmy «się bliżej metodzie 
Przypkowskiego. Czy uzasadnione 
było przyjęcie przeciętnych wielko
ści poszczególnych grup z 1921 r. 
skoro w okresie 1902—1921 miało 
miejsce rozdrobnienie, które o dzi
wo — uznaje nawet szermierz kon-
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centracji ob. Mieszczankowski. Otóż 
było to uzasadnione, a to dlatego, 
że mimo dokonującego się rozdrob
nienia przeciętne wielkości gospo
darstw w obrębie poszczególnych 
grup nie zmieniają się wiele, jak o 
tym świadczą wyniki mych włas
nych badiań zawarte w pracy o roz
drabnianiu gruntów chłopskich 
opublikowanej w 1934 r., a więc 
bez mała ćwierć wieku przed na
szym obecnym sporem. (Tablica 1).

, Grupy 
goapod. 

w ha

| Lata

1787 1820 1883 1931

0 - .0,5 0,19 0,21 0,16 0,26

0,5 1 0,74 0,75 0,75 0,81
1' -2 1,50 .1,51 1,49 1,61

2 - 5 5,41 5,40 ' 3,37 3,38
5 - 10 7,24 7,15 7,01 6,82

10 - 15 12,25 11,99 11,70 11,85
15 - 20 17,69 17,19 17,12 16,92
20 - 30 24,21 24,25 23,39 25,44

30 - 50 56,52 55,76 33,24 36,9?

50 -100 60,62 • 58,05 ■

Razem 7,24 6,85 4,15 ’ 3,17

Widzimy, że chociaż przeciętna 
wielkość wszystkich gospodarstw 
chłopskich zmniejszyła się w oma
wianych wsiach w ciągu 144 lat z 
7,24 na 3,17 ha, to jednak przecięt
ne w obrębie grup nie zmieniły się 
wiele. Dzieje się tak dlatego, że go
spodarstwa spadają wskutek po
działów z reguły o jedną lub więcej 
grup niżej, a tylko wyjątkowo prze
suwają się w dół nieznacznie zo
stając nadal w tej samej grupie. 
A jaki może być wynik zatajanis 
ziemi? W dużym stopniu taki sam. 
Jeśli posiadacz 6 ha zezna tylko 4 
ha, to zamiast trafić do grupy 5— 
10 ha, trafi do grupy 2—5 ha i nie 
tylko nie obniży przeciętnej po
wierzchni tej grupy, ale może ją 
podnieść. Równocześnie podnosi 
przeciętną powierzchnię grupy 5 — 
10 ha, bo gdyby w niej pozostał, to 
mając ilość ziemi bliską dolnej gra
nicy grupy wpływałby zniżająco na 
przeciętną wielkość gospodarstw 
należących do niej. Im większe są 
zatajenia w danym spisie, tym bar
dziej prawdopodobny jest taki re
zultat, im zaś są mniejsze, tym 
bardziej można się spodziewać 
zmniejszenia przeciętnych powierz
chni poszczególnych grup, choć 
oczywiście nie można być tego z gó
ry pewnym.

Ob. Mieszczankowski może w tym 
miejscu powiedzieć: „Nie uznaję 
powyższego rozumowania, gdyż 
opięra się ono na — przypadkach 
prof. Stysia, które są nietypowe". 
Może za to łaskawszym okiem wej
rzy na umieszczone niżej zestawie
nie (tablica 2), na którym porówna
ne są przeciętne wielkości gospo
darstw obliczone na podstawie je
go własnego źródła, a mianowicie 
„Struktury mniejszej własności rol
nej na Ziemiach Wschodnich", z 
przeciętnymi wynikającymi ze spi
su 1921 r., którymi posługiwał się 
Przypkowski i przeciętnymi, które 
przyjął za podstawę swych obliczeń 
prof. Buzek oceniając ilość ziemi 
zeznaną przez chłopów galicyjskich 
w 1902 r.

Grupy 
gospod» 
w ha

Przeciętne wielkości gospodarstw

Wg "Struktury 
n,wł."w 1931*, 
/Mieszczankow
ski/

Wg spisu ' 
z 1921 r. 
/Brzypkow- 
ski/

Przyjęte 
dla 1902 r. 
przez Buzka

0 - 0,5
■ 0,53

0,30 0,25

0,5 - 1 0,78 0,75

1-2 1,41’ 1,54 1,50’

2-5 3,14 3,21 3,50'

5 - 10 6, 64’ .6,80 7,50?

10 - 20 12,72 12,88 15,00

20 - 50 27,70' 59,54 35,00)

50 -100 - . 69,23 75,00

Średnio 3,22 2,79 -

Okazuje się, że zgodnie z tym, co 
wyżej powiedziałem, wielkie zata
jenia ziemi przez chłopów w 1921 r. 
nie tylko nie zmniejszyły przecięt
nych wielkości gospodarstw w obrę
bie poszczególnych grup (z wyjąt- 

kłem może ostatniej, która jednak 
nie interesuje ob, Mieszczankow- 
sklego), lecz raczej może je nawet 
cośkolwiek powiększyły. „Struktu
ra mniejszej własności rolnej" wy
kazuje znacznie wyższy procent zie
mi posiadanej przez gospodarstwa 
o powierzchni do 50 ha (niedobór 
4%), niż spis rolny z 1921 r. (nie
dobór 32,5%), a jednak we wszyst
kich pozycjach wykazuje ona niż
sze przeciętne od tych, które wyka

zał spis z 1921 r. 1 którymi posłu
giwał się Przypkowski. Zatem osza
cowana przezeń powierzchnia 
849.625 ha gruntów zatajonych przez 
gospodarstwa mające mniej niż 
100 ha w 1902 r. nie Jest za wysoka.

Ma to dla toczącego się sporu 
fundamentalne znaczenie. Toteż ob. 
Mieszczankowski stara się usilnie 
pomniejszyć znaczenie obliczeń 
Przypkowskiego. W tym celu prze
ciwstawia mu wyniki dr Józefa 
Buzka, który już w 1903 r. próbo
wał ustalić ile ziemi zeznały gospo
darstwa o pow. do 100 ha w 1902 r. 
Nie posiadając jeszcze żadnych da
nych ńą temat przeciętnych wielko
ści gospodarstw w obrębie'poszcze
gólnych grup, Buzek p^żyjął żą pod
stawę oszacowania średnie arytme
tyczne wielkości gospodarstw mię
dzy obu skrajnymi punktami prze
działów klasowych (zob. tablica 2). 
Na tej podstawie doszedł on do 
wniosku, że gospodarstwa te ze
znały 3.957.913 ha, tj. o 326.846 ha 
więcej, niż to w 20 lat później wy
liczył Przypkowski. Ta ilość ziemi 
wydawała mu się jednak być niż
sza od rzeczywistej ogólnej powie- 
rzchni gruntów chłopskich. Wyra
ził więc przypuszczenie, że chłopi 
posiadali jeszcze dodatkowe 300.000 
ha, które nie zostały spisane wsku
tek pominięcia przy spisie około 
200.000 przeważnie najmniejszych 
gospodarstw. Tę metodę Buzka, 
prostą, lecz niewątpliwie dość pry
mitywną i mogącą w najlepszym 
razie uchodzić tylko za pierwsze 
przybliżenie do zagadnienia skryty
kował Bujak w swej „Galicji". Oto 
jego słowa: „Metoda rachunkowa... 
w tym wypadku zastosowana nie 
Je?t słuszna. Na podstawie tego, co 
wiem o przeprowadzeniu spisu w 
kilku wsiach Galicji Zachodniej, 
wnoszę, że wobec komisarzy spiso
wych daleko częściej zmniejszano 
obszar gospodarstw większych li
czących wyżej 2 ha z obawy pod
wyższenia podatków, niż przemil
czano najmniejsze pół- i ćwierćhek- 
tarowe gospodarstwa, których ist

nienie ilość domów we wsi (ilość 
płacących podatek domowo-klaso- 
wy) stwierdza”. Zarzucił też Bujak, 
że Buzek przyjął za wysokie przecięt
ne dla gospodarstw o powierzchni 
ponad 2 ha: „Nie ulega wątpliwo

ści — pisze Bujak — że wobec te
go, iż w każdej grupie począwszy 
od 1—2 ha w górę liczba gospo
darstw maleje, przeciętne gospo
darstwa są mniejsze od przeciętnych 
arytmetycznych grup, należałoby 
wykazać matematycznie brak nie 
300.000 ha, ale 400.000 — 500.000 ha. 
Nie uwzględnia także prof. Buzek 
tego, że z własności tabularnej kil
kadziesiąt tysięcy ha nie należy do 
gospodarstw wielkich powyżej 100 
ha, ale do gospodarstw drobnych 
tytułem dzierżawy parcelowej". 
(Bujak — Galicja, t. I, p. 242).

Okazuje się, że Bujak, którego 
ob. Mieszczankowski ogłasza za 
swego sojusznika w sporze ze mną, 
nie zgadzał się z oszacowaniem 
Buzka, wyrażając pogląd, że zata
jenie mogło wynosić pięćset kilka
dziesiąt tysięcy hektarów (razem z 
gruntami dzierżawionymi, które 
chłopi mieli obowiązek zeznać pod
czas spisu). Te 1‘czby rzuca Bujak 
na chybił trafił na podstawie wy
czucia. Nie opierają się one na żad
nym obliczeniu.

Ale najbardziej pikantne jest to, 
że nawet i Buzek nie może być 
uznany za sojusznika ob. Mieszczan
kowskiego, gdyż obliczenie Przyp
kowskiego zostało wykonane pod 
jego kierownictwem. Każdy może 
się o tym przekonać zaglądnąwszy 
do tomu XI zeszyt 5 Statystyki Pol
ski, gdzie na stronie VI podpis dra 
Józefa Buzka widnieje bezpośrednio 
pod nazwiskiem Przypkowskiego. 
Nie sposób sobie wyobrazić, by 
Przypkowski opracowując wyniki 
spisu z 1921 r. w województwach 
południowych i wykorzystując do 
ich weryfikacji różne źródła gali
cyjskie nie konsultował się u Buz
ka, asa statystyki galicyjnej, który 
był jego przełożonym, jako dyrektor 
Głównego Urzędu Statystycznego. 
Nie siposób sobie też wyobrazić, by 
prof. Buzek nie interesował się me
todami pracy swego podwładnego i 
podpisał do druku tom nawet doń 
nie zaglądnąwszy. Z tego wynika, 
że Buzek, być może wskutek kry
tyki przeprowadzonej przez Bujaka, 
a może pod wrażeniem ogromnych 
zatajeń ziemi przez chłopów pod
czas spisu 1921 r. uznał, że oblicze
nie Przypkowskiego jest leipsze niż 
jego własne i zaaprobował je. Do
dajmy, że uznał je za prawidłowe 
także drugi wybitny statystyk, bez
pośredni przełożony Przypkowskie
go, ,dr. Jlajmund Buławski, .którego 
nazwisko figuruje pod przemową 
do tomu. XI,-zesz. 5. Statystyki. Pol
ski obok nazwiska Buzka.

Przewidując, że powołanie się na 
obliczenie Buzka może się okazać 
niewystarczającym argumentem, ob. 
Mieszczankowski próbuje sam obli
czyć, ile ziemi posiadali galicyjscy 
chłopi w 1902 r. Stosuje w tym celu 
dwie metody wstecznej rekonstruk
cji. W pierwszej z nich wychodzi 
od powierzchni 4.619.900 ha, które 
mniejsza własność (0—50 ha) miała 
posiadać w 1931 r. według Statysty
ki Produkcji Rolnej (MRS 1939, 
s. 72 i 73). Od powierzchni tej odej
muje 522.859 ha, które chłopi na
byli z parcelacji folwarków w la
tach 1902—1931 i otrzymuje 4.067.001) 
ha jako powierzchnię mniejszej 
własności w 1902 r. W drugiej me
todzie wychodzi od powierzchni 
3.242.900, którą miała posiadać w 
1931 r. własność obszarnicza i pu
bliczna według tego samego źró
dła. Dodaje do tej powierzchni 
522.859 ha, które wielka własność 
utraciła wskutek parcelacji i do
chodzi do wniosku, że oba te rodza
je własności obejmowały w 1902 r. 
3.765.759 ha. Odejmując ten obszar 
od powierzchni administracyjnej 
Galicji otrzymuje 4.083.500 ha wła
sności mniejszej w 1902 r., a więc 
prawie tyle samo ile wykazała po
przednia metoda.

Obliczenia te były bardzo dobre, 
gdyby w podstawie ich nie tkwiły 
wielkie błędy wynikające z prze
oczenia faktu, że klasyfikacja go
spodarstw w Statystyce Produkcji 
Rolnej,w 1931 r. oparta jest na in
nej zasadzie niż klasyfikacja ich w 
obu spisach gospodarstw rolnych z 
1921 r. 1902 r. A oto dowód: w jaki 
sposób mniejsze gospodarstwa mo
gły mieć w 1931 r. tylko 4.619.900 
ha, skoro w 1921 r. spisano w nich 
3.262.229 ha, zatajenia według obli
czeń Głównego Urzędu Statystycz
nego wynosiły 1.571.801 ha (Stat. 
Polski, t. XI, zesz. 5, s. XXII i 5), 
zaś z parcelacji nabyły one w la
tach 1921—1931 — 229.552 ha. (MRS 
1932, s. 16)? Suma tych trzech liczb 
daje 5.063.582 ha, czyli o 443.682 ha 
więcej. Prawda, że Statystyka Pro
dukcji Rolnej, a w ślad za nią tak
że i ob. Mieszczankowski zalicza 
gospodarstwa grupy 50—100 ha do 
wielkiej własności, ale to nie mo
gło spowodować tak wielkiej różni
cy, gdyż w 1921 r. spisano w tej 
grupie tylko 1.560 jednostek o po
wierzchni 108.000 ha, a potem ich 
liczba i powierzchnia zapewne się 
zmniejszyła, gdyż zmalała od 1902 r. 
Nawet uwzględniając, że powierz
chnia tych gospodarstw spisana w 
1921 r. mogła zostać wskutek zata
jeń zaniżona, trudno przyjąć, by po 
ubytkach w ciągu 10 lat mogły one 
mieć w 1931 r. więcej niż 110.000— 
120.000 ha. Odejmując to od 5.063.582 
ha dochodzimy do wniosku, że go
spodarstwa mniejszej własności po
siadały w 1931 r. nie 4.619.900 ha, 
jak przyjmuję ob. Mieszczankowski, 

lecz 4.944.000 ha, czyli o 324.000 ha 
więcej. Tym samym własność ob
szarnicza i publiczna powinnaby 
mieć w 1931 r. nie 3.242.900 ha, lecz 
2.918.900 ha. Jest to dość dziwna 
rozbieżność liczb, gdyż ob. Miesz
czankowski opiera się na Małym 
Roczniku Statystycznym, a ja na 
innym oficjalnym źródle, którym 
jest Statystyka Polski, t. XI, zesz. 5.

Wyjaśnienie tej rozbieżności znaj
dujemy w Statystyce Rolniczej 
1931/1932 (Statystyka Polski, Seria 
B, Zesz. 10, Warszawa 1933). Czyta
my tam na str. 4, że „jako gospo
darstwa mniejsze rozumiane są go
spodarstwa prywatne, posiadające 
poniżej 50 hektarów ogólnej powie
rzchni, do gospodarstw większych 
zaliczane są gospodarstwa (prywat
ne — przyp. mój W. S.) o powierz
chni ogólnej 50 hektarów i więcej. 
Gospodarstwa nieprywatne, nieza
leżnie od wielkości ogólnej powierz
chni, tworzą grupę tzw. gruntów 
związków prawa publicznego". Na 
str. 23 tegoż źródła czytamy, że w 
skład tej grupy wchodzą grunty 
„państwowe, kościelne, samorządo
we itp.“. Spośród gospodarstw o po
wierzchni do 50 ha odeszły więc do 
grupy gruntów związków prawa 
publicznego w 1931 r. gospodarstwa 
probosizczów, gospodarstwa związa
ne z wiejskimi placówkami chary
tatywnymi różnych zakonów, gospo
darstwa przy szkołach i stacjach 
doświadczalnych, gospodarstwa leś
niczych i gajowych lasów państwo
wych, samorządowych, kościelnych 
itp. Wszystkie te gospodarstwa były 
w 1921 i 1902 r. spisywane razem 
z gospodarstwami chłopskimi, gdyż 
oba te spisy klasyfikowały gospo
darstwa jedynie z punktu widzenia 
ich wielkości, nie rozróżniając, czy 
są one prywatne czy publiczne. 
Wskutek wydzielenia gruntów 
związków prawa publicznego 
zmniejszyła się w Statystyce Rolni
czej zarówno powierzchnia prywat
nych gospodarstw o powierzchni do 
50 ha (których przytłaczającą więk
szość stanowiły gospodarstwa 
chłopskie) jak i powierzchnia pry
watnych gospodarstw o powierz
chni ponad 50 ha. Według spisu z 
1921 r. stan posiadania tych ostat
nich wynosił 2.482.552 ha -J- 107.997 
ha (grupa 50—100 ha) = 2.590 540 
ha (Stat. Polski, t. XI, zesz. 5, str. 5 
i 63). Tymczasem Statystyka Rolni
cza 1931'32 (s. 15) wykazuje w pry
watnych gospodarstwach tej wiel
kości tylko 1.936.900 ha, tj. o 633.640 
ha mniej. Parcelacja folwarków ob
jęła w latach 1921—1931 — 229 552 
ha. Reszta tego ubytku, tj. 424.088 
ha, została zaliczona w 1931 r. do 
kategorii gruntów związkowych 
prawa publicznego. Powierzchnia 
własności tej kategorii była w 1931 
roku o 707.839 ha większa niż w 
danych zawierających wyniki spi
su z 1921 r. Jeśli w skład tego 
przyrostu weszło 424.088 ha nale
żących do gospodarstw o powierz
chni ponad 50 ha, to na resztę, tj. 
283.751 ha musiały się złożyć go
spodarstwa o powierzchni poniżej 
50 ha. Otrzymałem więc dwie licz
by wskazujące na rozmiary błę
dów tkwiących w podstawie obli
czeń ob. Mieszczankowskiego wsku
tek przeoczenia przezeń faktu, że 
klasyfikacja gospodarstw w Staty
styce Produkcji Rolnej z 1931 roku 
oparta jest na innych zasadach niż 
klasyfikacja ich w obu spisach go
spodarstw rolnych z 1921 i 1902 r. 
Pierwsza z nich to 324.000 ha, dru
ga to 284.000 ha. Pierwsza oznacza 
maksymalną, druga minimalną gra
nicę zaniżenia przez ob. Mieszczan
kowskiego stanu posiadania gospo
darstw mniejszych (do 50 ha) w 
1931 r. Sądzę, że prawda leży po
środku między tymi granicami i że 
zaniżenie wynosi około 300.000 ha. 
Wychodząc od powierzchni o tyle 
mniejszej i odejmując od niej ob
szar rozparcelowany ob. Mieszczan
kowski zaniżył również o około 
300.000 ha obszar posiadany przez 
mniejsze gospodarstwa w 1902 r., a 
porównując uzyskane przez siebie 
liczby z zawyżoną przez Buzka o 
315.000 ha powierzchnią gruntów 
zeznanych przez , gospodarstwa 
mniejsze (do 50 ha) w 1902 r. do
szedł do wniosku, że zatajenia wy
nosiły w tym roku tylko 301.600— 
318.100 ha, tj. 7,4% Stosując takie" 
metody, redukując zatajenia od ra
zu z dwu stron, od góry przez za
niżanie i od dołu przez zawyżanie, 
można by sadzę nawet udowodnić, 
że w 1902 r. żadnych zatajeń grun- 
rów nie było. Tak daleko ob. Mie- 
szczanbowski się nie posuwa, gdyż 
nawet w swym własnym źródle z 
1931 r. znajduje niedobór 4%. — 
W każdym razie to, co zrobił, wy
starcza jego zdaniem, by stwier
dzić, że „różnica w stopniu dokład
ności wynosi około 2,5 punkta a nie 
15 punktów, jak tego chce prof. 
Styś", że zatem oba źródła są „po
równywalne, a otrzymane na ich 
podstawie wyniki prawidłowe". By 
dojść do tej konkluzji, musiał on 
wiele przeoczyć. I bujakowską kry
tykę Buzka, i poprawność metody 
Przypkowskiego, i zatwierdzenie je
go wyników przez Buzka, i odmien
ność zasad klasyfikacji gospodarstw 
w Staystyce Produkcji Rolnej, i 
jeszcze inne rzeczy, o których w 
wąskich ramach tego artykułu nie 
mam możności pisać. Kto tyle prze
oczą, ten albo nie jest znawcą ma
sowych źródeł, za jakiego się po- 
daje, albo co gorszę cytuje je 

świadomie w tendencyjny sposób, 
byleby tylko udowodnić powzięto 
z góry tezy.

Ponieważ przedsięwzięta przez ob. 
Mieszczankowskiego próba obale
nia obliczenia Przypkowskiego przy 
pomocy niezgodnych z prawdą ar
gumentów nie powiodła się, mój 
zarzut, że liczba gospodarstw o roz
miarach ponad 10 ha została w 
1902 r. znacznie zaniżona wskutek 
zatajenia 19% ziemi w gospodar
stwach o powierzchni do 100 ha, 
utrzymuje się w mocy. Utrzymuje 
się także mój drugi zarzut, że wy
niki spisu z 1902 r. i dane z 1931 r. 
zawarte w „Strukturze mniejszej 
własności rolnej na Ziemiach 
Wschodnich" nie są porównywalne. 
Ten drugi zarzut, który w mym 
pierwszym artykule opierał się tyl
ko na wielkiej różnicy stopnia do
kładności obu tych źródeł, został 
teraz jeszcze wzmocniony przez ar
gument odmienności zasad klasyfi
kacji gospodarstw w obu źródłach.

W świetle tego twierdzenie ob. 
Mieszczankowskiego, że liczba go
spodarstw grupy 10—12 ha wzrosła 
w latach 1902—1931, nie. da się 
utrzymać. Na próżno powołuje się 
on na pracę Kupki. We wsiach zba
danych przez tego autora w 1908 r. 
rozparcelowano w ciągu 8 lat po
przedzających badanie 4.440 mg. 
Dalsze 1.993 mg było w toku parce
lacji. W ciągu 8 lat wielka własność 
ziemska utraciła 80% gruntów, któ
re posiadała w 1900 r. Dzięki wiel
kiemu natężeniu parcelacji powsta
ła w tych wsiach w owym czasie 
pewna ilość większych gospodarstw 
chłopskich. W 9 wsiach zbadanych 
szczegółowo przez Kupkę założono 
samych nowych gospodarstw osad
niczych o powierzchni ponad 20 mg 
(11,4 ha) 11. Równocześnie 12 ist
niejących dawniej gospodarstw 
mniejszych awansowało do tej ka
tegorii dzięki dokupieniu ziemi z 
parcelacji. Mimo tego ogólna liczba 
gospodarstw tego typu wzrosła w 
latach 1902—1908 zaledwie o 7 jed
nostek (z 70 na 77). Z tego wynika, 
że równocześnie z utworzeniem 23 
nowych dużych gospodarstw, 16 
dawnych uległo podziałom. Ponie
waż Kupka pisał w toku gwałtow
nego procesu parcelacji, więc wo
bec krótkości czasu dzielącego jego 
ankietę od momentu utworzenia 
nowych dużych gospodarstw nie 
zdążono ich jeszcze podzielić. Gdy 
badamy ewolucję ustroju rolnego, 
musimy uwzględniać element cza
su, w ciągu którego „wsjystko pły
nie". Dla ob. Mieszczankowskiego 
element czasu jakby nie istniał. 
Przeciwstawia on dane Hupki obej
mujące okres 6 lat moim wynikom, 
odnoszącym się do okresu 48 lat 
(1883—1931). Dysponując 8 razy 
dłuższym okresem czasu, rozdrob
nienie w mych 20 wsiach zdołało 
posunąć się dalej i zniwelowało w 
dużym stopniu dobroczynne dla 
chłopów skutki parcelacji. Znajdu
jemy zresztą u Kupki dla tych sa
mych wsi dane obejmujące okres 
60 lat (Kupka, Entwicklung der 
westgalizischer Dorfzustande, s. 109 
i 302). Okazuje się, że w latach 
1848—1908 liczba gospodarstw o po
wierzchni ponad 20 mg (11,4 ha) 
zmniejszyła się ze 165 na 77, mimo 
niezwykle silnego rozwoju parce
lacji w latach 1875—1908, a zwłasz
cza w ostatnich ośmiu latach przed 
końcową datą. Tylko gdy ujmuje
my stan rzeczy bezpośrednio przed 
parcelacją i nazajutrz po niej, mo
żemy zauważyć efekty koncentra
cyjne pod warunkiem, że tak samo 
jak ob. Mieszczankowski zapomni
my o tym, skąd się wzięła ziemia, 
na której powstały nowe duże go
spodarstwa chłopskie. Gdy o tym 
pamiętamy, nie przyjdzie nam do 
głowy opowiadać o koncentracji w 
południowej Polsce. Zresztą i w od
niesieniu do całej Polski słuszność 
tej tezy jest nad wryraz wątpliwa. 
Na większości obszaru naszego kra
ju procesy dekoncentracji przewa
żały nad procesami koncentracji w 
okresie międzywojennym, a i po 
drugiej wojnie światowej rozdrob
nienie postępuje szybko naprzód, 
jak o tym świadczą liczby umiesz
czone na stronie 130 Rocznika Sta
tystycznego za rok 1957 (tablica 27). 
Maleje liczba gospodarstw nie tyl
ko w grupach ponad 10 ha, lecz 
także w grupie 5—10 ha. Druga li
nia oporu ob. Mieszczankowskiego, 
która trzymała się w latach mię
dzywojennych jako tako dzięki na
pływowi do niej gospodarstw po
wstałych z podziału większych jed
nostek chłopskich i parcelacji fol
warków, kruszy się teraz i pęka. 
W ciągu czterech lat (1950—1954) 
liczba gospodarstw tej grupy 
zmniejszyła się z 976.500 na 881 900, 
czyli o 94.600 jednostek. Stało się 
to mimo znacznego odpływu ludno
ści ze wsi do miast w tych latach.

Ograniczyłem się tylko do pierw
szej części drugiego artykułu ob. 
Mieszczankowskiego, która dotyczy 
przedmiotu sporu i kwestii porów
nywalności wykorzystywanych 
przez niego źródeł i oto dotarłem 
do granicy rozmiarów artykułu, 
który może umieścić „Zycie Gospo
darcze". Nie wystrzelawszy nawet 
i w tej sprawie całego zapasu amu
nicji, muszę kończyć. Z tego powo
du odpowiedź na drugą część arty
kułu ob. Mieszczankowskiego, w 
której zajmuje się on moimi mono
grafiami, odkładam na później.
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Nowe przypadki prof. Siysia
MIECZYSŁAW MIESZCZANKOWSKI

eszcze raz gaffa gra" — 
powiedziałby p. Teofil 
Piecyk, gdyby przeczy
tał ostatni artykuł prof. 
Stysia i gdyb^ — oczy
wiście — znał statysty
kę b. Galicji... Mówmy 
poważnie. Dyskusja z 
prof. Styslem staje się 
żenująca. Poprzednio 
wykazałem, że artykuł 
prof. Stysia, w którym 

dowodzi, iż w woj. południowych 
liczba gospodarstw wielkości 5—10 
i 10—20 ha uległa zmniejszeniu — 
został zbudowany na przeoczeniach i 
błędach statystycznych. Sprawa wy
dawała się zakończona, zwłaszcza że 
bez specjalnego trudu da je się zwe
ryfikować w swych podstawach w 
każdej z większych bibliotek. W od
powiedzi prof. Styś napisał nowy 
artykuł. I znów sytuacja wygląda 
identycznie. Prof. Styś popełnia no- 
we zasadnicze błędy i przeoczenia 
statystyczne, na których buduje głó
wne zręby artykułu. Nie chcę wda
wać się w ocenę „postępowania" 
prof. Stysia, które wydaje się co naj
mniej dziwne. Chcę jednak zamą
czyć, że prof. Styś mógłby poważ
niej traktować czyteln ików. „Życia 
Gcjpod&rczego" i nie raczyć ich 
pmmanentnto błędami, które" z ko
nieczności jestem zmuszony prosto
wać.

GŁÓWNY PRZYPADEK 
PROF. STYSIA

W ostatnim artykule prof. Styś 
Wniói'1 do polemiki jeden tylko no
wy argument. Rozpatruje on moje 
dowody i gotów jest mi przyznać 
rację, gdyby n:e błędy jakie wykry
wa w tych dowodach. „Obliczenia 
te — p's?e prof. Styś — byłyby 
bardzo dobre, gdyby w podstawie 
ich nie tkwiły wielkie błędy wyni
kające z przeoczenia faktu, że kla
syfikacja gospodarstw w Statysty 
ce Produkcji Rolnej z 1931 r. oparta 
jest na innej zasadzie niż klasyfi
kacja ich w obu spisach gospo
darstw rolnych z 1921 i 1902 r.“

Sądząc, że nie wszyscy czytelnicy 
mieli siłę przebrnąć przez kłębowi^ 
sko liczb, które przytacza prof. Styś, 
podam iż przeoczyłem — wg Stysia 
— około 300 tys. ha należących do 
mniejszej własności w 1931 r. Były 
to gospodarstwa proboszczów, go
spodarstwa przy szkołach itd. W 
spisie 1902 i 1921 r. gospodarstwa 
te były zaliczone do grup 0 — 50 ha. 
W spisie z 1931 r. wyłączono te zie
mie z obszaru mniejszej własno
ści, tyHtóająć'je-'dó gtbmtóty „związ
ków prawa publicznego". W wyniku 
tego przeoczenia dowodzi prof. Styś 
— obliczenia moje są z gruntu 
błędne.

W rzeczywistości żadnego prze
oczenia, ani błędu nie popełniłem, 
o czym czytelnicy mogą się przeko
nać z poniższego dowodu: Statysty
ka produkcji rolnej poda je, że w 
1931 r. obsziar gruntów związków 
prawa publicznego na obszarze wo
jewództw południowych wynosił 
1.306,0 tys. ha. Ile obszar własno*  
ści publicznej wynosił w 1921 r.? 
Spójrzmy na wyniki spisu z 1921 r. 
(źródło: Statystyka Polski, t. V, t. 
XI, zeszyt 5 1 t. XII). . 
własność kościelna pow.

•) Patrz: J. Tuwim. Dzieła, tom. III, 
Warszawa 1958 r., s. 485.

50 ha 155.595 ha
lasy państwowe pow. 50 ha 310.935 ha
Inna własność publiczna

pow. 50 ha 70.561 ha
grunty wspólne 409.609 ha
dobro publiczne (drogi itp.) 180.137 ha

Ogółem 1.126.837 ha
Porównanlie obu z 1921 i 1931 

r. wykazuje, że własność publiczna 
w okresie 10 lat zwiększyła się. o 
179 163 ha. Oczywiście był to przy
rost formalno - statystyczny, gdyż 
w tym okresie obszar tej własności 
nie uległ zmianie. Byłoby błędem 
sądzić, że cały przyrost 179 tys. ha 
pochodził z przesunięcia gospo-

------------- ------------

1931r. 1921r. 1902r.

faktyczni' '3,41 3,7¾ .4,02

zeznana '3,25 '2,70' '?

Widzimy, że faktyczna przeciętna 
wielkość gcupcdarstw ulegała syste
matycznie zmniejszaniu, co było 
wynikiem procesu rozdrobnienia go
spodarstw. Widzimy również, że 
stopień zaniżenia obszaru gospo
darstw był w 1921 r. znacznie wyż
szy aniżeli w 1931 r. Stopień zani
żenia w 1902 r. jest wielkością nie- 
wiadomą (o to toczy się cały spór). 
Gdyby przyjąć, że chłopi zaniżali

Grupy 
gospod. 
n ha

Przeciętna zaznana wielkość gospodarstw w ha

dene spisów szacunek
1931 1921 1902

0 2

2 - 5

5 - 10
10 - 20

20 -. 50

1,02

3,14
6,64

12,72
27-70

1,04

3,21
6,60

12,88

29-54

1,094

3,38

7,20 v 

' 13,69
31-61

Na podstawie danych tabeli moż
na obliczyć, że zeznamy obszar w 
1902 r. wynosił 3 613.2 tys. ha, tj.

darstw publicznych poniżej 50 ha 
do grupy własności publicznej w 
1931 r., ponieważ dane z 1921 r. są 
niekompletne. Nie obejmują one 
gruntów będących własnością kolei 
państwowych. Szacunkowo obliczy, 
liśmy, że obszar ten wynosił około 
30 tys. ha. Braki w spisaniu po
wierzchni lasów państwowych wy
niosły około 60 tys. ha, a braki w 
spisaniu wspólnot gruntowych około 
50 tys. ha. Niedokładności te wyka
zuje porównanie struktury użytków 
rolnych gruntów publicznych wg 
danych spisu 1921 i 1931 r. Wspo
minają o nich również opracowania 
GUS.

Powyższe obliczenia dowodzą, że 
obszar własności publicznej poniżej 
50 ha wynosił w woj. południowych 
około 40 tys. ha, tj. 1% powierzchni 
całej mniejszej własności. Inne ma
teriały całkowicie potwierdzają 
przeprowadzone obrażenia. W woj. 
zachodnich odpowiedni odsetek wy
nosił również 1%. Materiały mono
graficzne 20 wsi prof. Stysia wyka
zują, że udział gruntów mniejszej 
własności publicznej w ogólnej po
wierzchni gruntów mniejszej wła
sności wynosił 1,7%. Wsie u Stysia 
nie były jednak i pod tym względem 
typowe. Prawie w każdej z nich był 
kościół i szkcla. Gdyby sprowadzać 
te ws;e do przeciętnych pod tym 
względem, otrzymalibyśmy również 
odsetek ok. 1%.

Sumując, w sipisie 1931 r. przesu
nięto z własności poniżej 50 ha do 
własności publicznej około 40 tys. 
ha a nie 300 tys., jak to błędnie wy
liczył prof. Styś. Aby jednak uzy
skać porównywalność spisu 1931 r. 
ze spisem z 1902 r., należało od róż
nicy 40 tys. abstrahować, gdyż ob
szar b. Galicji został po wojnie 
zwiększony o powiat Spisz—Orawa, 
na terenie którego stan posiadania 
mniejszej własności w 1931 r. wy
nosił przeszło 40 tys. ha. (Wspomnia
łem o tym w poprzednim artykule, 
czego jednak prof. Styś nie zauwa
żył). Wynika z tego, że w pełni pra
widłowe jest przyjęcie 4 616 tys. ha 
obszaru mniejszej własności dla 
1931 r., aby po odjęciu gruntów z 
parcelacji (lata 1902—1931) otrzy
mać stan posiadania tej własności 
w 1902 r. Okazało się, że grube błę
dy popełnił nie niżej podpisany, ale 
prof. Styś, który usiłował sprosto
wać prawidłowe wyliczenia.

INNE PRZYPADKI
Gdyby na podstawie powyższych 

wywodów prof. Styś uznał wreszcie, 
że obliczenia, moje „były bardzo do
bre", to mimo tego gotów jest dalej 
bronić straconych pozycji — co też 
czyni — uzasadniając słuszność sza
cunku Przypkowskiego.

W poprzednim artykule wykaza
łem główne źródła błędów tego 
szacunku. Prof. Styś nie chce o nich 
słyszeć i nadal twierdzi, że prze
ciętne rozmiary gospodarstw w 
1902 r. wynosiły mniej więcej tyle, 
ile wykazał spis z 1921 r. (dla po
szczególnych grup). Na poparcie 
swego stanowiska prof. Styś przy
tacza dwie tabele. Ale tabele te wy
kazują coś wręcz odwrotnego, niż 
pragnie prof. Styś. Wykazują one, 
że przeciętne rozmiary gospodarstw 
w grupach ulegały systematycznie 
zmniejszaniu. Przeciętne rozmiary 
gospodarstw w 1902 r. były przeto 
wyższe niż w 1921 r. Szacunek 
Przypkowskiego jest więc całkowi
cie błędny, szacunek prof. Buzka 

natomiast jest bliski prawdy. Argu
ment prof. Stysia, że Buzek był 
zwierzchnikiem Przypkowskiego. n<e 
może nikogo przekonać, nawet gdy
by prof, Styś dodał, że cprócz tego 
Przypkowski był zięciem Buzka.

*
Faktyczna i zeznana przeciętna 

wielkość wszystkich gospodarstw 
poniżej 50 ha w woj. południowych 
wynosiła (w ha): 

rozmiary gospodarstw w 1902 r. w 
tym samym stopniu, co w 1921 r., 
lecz o tyle mniej, o ile. przeciętna 
faktyczna wielkcść gospodarstw 
była wyższa od przeciętnej faktycz
nej wielkości gospodarstw w 1921 r., 
to zezna ne rozmiary gospodarstw w 
1902 r. wyniosłyby 3,61 ha. Pcdaje- 
my, ile wyniosłyby w poszczegól
nych grupach (patrz: tabela 2).

ck. 90% powierzchni gruntów 
mniejszej własności. Odsetek zani
żenia mógł więc wynosić maksy

malnie 10%, a nie 19%, jak wylicza 
Przypkowski. Można jednak z całą 
pewnością twierdzić, że chłopi w 
zeznaniach spisowych zaniżali roz
miary siwych gospodarstw w 1902 r. 
w znacznie mniejszym stopniu niż 
w 1921 r. (świadczy o tym wiele 
powszechnie znanych faktów). Dla
tego przyjęliśmy, że, optymalnie 
biorąc, odsetek zaniżenia wynosił 
w 1902 r. ok. 7,5%, co wobec odset
ka zaniżenia ok. 5,0% w 1931 r. 
czyni oba spisy całkowicie porów
nywalnymi.

' Gdyby przyjąć jednak metodę 
Przypkowskiego i uznać, że w 1902 
t. przeciętne zeznane rozmiary go
spodarstw (w grupach) były równe 

, zeznanym rozmiarom*  w 1921 r., 
otrzymalibyśmy wtedy, że odsetek 
zaniżenia wynosił 14%, a nie 19%, 
jak wylicza Przypkowski. Okazuje 

się, że szacunek Przypkowskiego jest 
błędny jeszcze z jednego powodu, 
co znów przeoczył prof. Styś (me 
podałem tego w poprzednim arty
kule, aby „nie wystrzelać całego 
zapasu amunicji"). Przypkowski 

przyjmuje, że cały obszar nie spisa
nej powierzchni obciążał mniejszą 
własność, że własność obszarnicza 
i publiczna została w zasadzie spi
sana kompletnie. Materiały staty
styczne wykazują jednak coś inne
go, wykazują, że spisany obszar 
własności publicznej jak i obszar- 
niczej jest znacznie niższy w po
równaniu z faktycznym stanem po
siadania tych grup własności. We
dług przeprowadzonych obliczeń 
(rozmiary artykułu nie pozwalają

5-10 ha 10-20 ha

1902 r.

1931 r.

zmiany yt %

189 163

226 790

119,9 $

55 402

55 537 ;

'100,2 %

Jeżeli prof. Styś pragnie uznawać, 
wbrew i na przekór faktom, słusz
ność szacunku Przypkowskiego, to 
musi uznać nietypowość wyników 
swojej monografii i w konsekwen
cji — przyznać mi rację. Stojąc bo
wiem na gruncie szacunku Przyp
kowskiego okazuje się, że liczba go
spodarstw 5—10 ha wg danych ma
sowych wzrosła o około 20%, pod
czas gdy wg monografii prof. Sty- 
sia uległa-zmniejszeniu.-Dalej, licz
bą gospodarstw wielkości 10—20 ha 
pozostfta "W tósatfzle-bez-żmiańy, 
podczas gdy w 20 wsiach prof. Sty
sia ulegała szybkiemu zanikowi. 
(Wiemy Jednak, że w rzeczywistości 
stan liczebny tej grupy zwiększył 
się o ok. 20%). Nawet najbardziej 
karkołomne poszukiwania statysty
czne nie są w stanie dostarczyć ma
teriałów popierających tezę o ma
sowym zaniku gospodarstw 5—20 
ha, o typowości wyników monogra
fii prof. Stysia.

UWAGI BIBLIOGRAFA

Może wydawać się niepojęte w 
Jaki sposób na podstawie tych sa
mych źródeł statystycznych (opra
cowań GUS) można otrzymywać 
tak różnorodne wyniki. Ktoś może 
powiedzieć: zacietrzewienie polemi
czne, pienlactwo, obrona autorytetu 
za wszelką cenę itp. Co by powie
dział bibliograf?

„Prof. Styś otrzymał całkowicie 
błędny wynik, 300 tys. ha gruntów 
mniejszej wlaśności publicznej, 
gdyż przyjął, że w 1921 r. spisano 
w gospodarstwach poniżej 50 ha 

3 262 229 ha, zatajenia wynosiły 
1571801 ha, z parcelacji nabjto w 
latach 1921—1931 229 522 ha. W su
mie gospodarstwa poniżej 50 ha — 
oblicza prof. Styś — powinny po
siadać w 1931 r. 5 063 582 ha, tym
czasem spis z 1931 r. wykazał 
4 619 000 ha tj. o 443 682 ba mniej. 
Prof. Styś redukuje tą liczbę do 
300 000 ha i dochodzi do wniosku, 
że została ona przesunięta z mniej
szej własności poniżej 50 ha do 
własności publicznej".

„Błąd powyższego obliczenia po
lega na tym. że zatajenia po
wierzchni gruntów mniejszej wła
sności woale nie wynosiły 1 571 801, 
a około 1 247.0 tys. ha t|. o około 
335 tys ha mniej". Bibliograf mógł
by wskazać na źródła, które po
zwalają ustalić ten wynik. Podałby 
on pozycje, które dowodzą, że wiel
ka własność i własność publiczna 
wykazały poważne niedobory w 
spisaniu powierzchni, wmo że refe
renci GUS przyjmowali, iż niedobo
ry te były niewtolkie. Stąd obciąże
nie mniejszej własności całą sumą 
ntodobbrów wykazało za taj en-a 
1 571 801 ha. Wszystkie te źródła 
prof. Styś pominął i dlatego otrzy
mał tak niefortunne wyniki. W 
podobny sposób bibltograf wykazał
by podstawy pozostałych błędów i 
przeoczeń prcf. Stys'a. Oczywiście 
bibliograf jako człowiek z istoty 
swego zawodu skromny i cichy 
wstrzymałby się od kwalifikowania 
tego rodzaju ntoznajomości żródił 
niezależnie czy odnosiłoby się to 
do studenta, początkującego na
ukowca ozy nawet do profesora.

ZWYKŁA SPRAWA*)

Zwykła to sprawa, że w polemice 
jedna ze stron zarzuca drugiej, iż

Ich przytoczyć): własność obszarni
cza i publiczna posiadała w 1902 r. 
3 783 tys, ha, zeznała zaś 3 549 tys. 
ha. Odsetek zaniżenia w tych gru
pach wynosił więc 6,2%. Szacunek 
Przypkowskiego z każdej strony me 
nadaje się do obrany,

NIESPODZIANKA

Otrzymany na podstawie spisów 
1902 i 1931 r. — dowodzi prof. Styś 
— wzrost Ilości gospodarstw w gru
pach 5—10 i 10—20 ha okazałby się 
„stuprocentowym złudzeniem staty
stycznym", gdyby uwzględnić róż
nice w stopniu niedokładności tych 
spisów. Wyniki monografii 20 wsi, 
które wykazują spadek stanu licz
bowego tych grup — konkluduje 
prof. Styś — są w pełni typowe.

Zadałem sobie trud — zresztą z 
innych przyczyn — 1 zbadałem, w 
Jakim stopniu różnice w niedokład
nościach spisów wypaczają rzeczy
wisty obraz struktury agrarnej b. 
Galicji. Otrzymane wyniki będą za
pewne niespodzianką dla prof. Sty
sia.

Nie przytaczamy wyliczeń dla od
setków zaniżenia 7,5% czy nawet 
10,0%. gdyż przy tych niedokładno
ściach grupy 5—10 i 10—20 ha wy
kazują wzrost stanu liczbowego. 
Biorę szacunek Przypkowskiego, 
przyjmując go za dobrą monetę i 
otrzymuję, że gdyby był prawdzi
wy, to stan liczebny gospodarstw 
w grupach 5—10 i 10—20 ha wyno
siłby: ।

ją źle zrozumiała, dowolnie zinter
pretowała, dopuściła się zniekształ
cenia cytatów itp. Nie inaczej jest 
w wypadku prof. Stysia. W odróż
nieniu jednak od innych nie czynię 
z tego prof. Stysiowi zarzutów. Ro
zumiem bowiem, że każdy ma swój 
sposób czytania, taki na jaki go 
stać.

Prof. Styś odczytał np. że przypi
sują Przypkowskiemu, iż obliczył 
obszar gruntów mniejszej własności 
ty 190Ż r. mnożąc ilość wszystkich 
gospodarstw, ż. 1902 r. przez prze
ciętną wielkość wszystkich gospo
darstw z 1921 r. Cóż, można rozu
mieć i tak. Wtedy bowiem można 
napisać: „Czyżby to był błąd (tzn. 
mój błąd) z kategorii tych, które 
pomagają wykazać, że przeciwnik 
nie ma racji?" Tymczasem, jak ży
wo, nic podobnego nie pisałem i nie 

zarzucałem Przypkowskiemu, a to 
z tego powodu, że czytałem jego 
opracowanie, o czym widocznie 
wątni prof. Styś.

Mój adwersarz dalej wywniosko
wał, że zmieniłem „coś niecoś zda
nie i uważam obecnie zwiększenie 
się liczby gospodarstw wielkości 5— 
10 ha za objaw kapitalistycznej 
koncentracji..." Nie uwierzę w to

KIERUNKI ROZWOJOWE SPÓŁDZIELNI 
OSZCZĘDNOŚCIOWO- POŻYCZKOWYCH 

ALEKSANDER ALEKSANDROWICZ

P
owołanie Związku Spół
dzielni Osczędnościowo-Po- 
życzkowych — własnej 
centrali '..as spółdzielczych, 
umożliwia i jednocześnie 
zobowiązuje władze Związ

ku 1 działaczy spółdzielczych do 
przedyskutowania i ustalenia kie
runków rozwojowych kas spółdziel
czych.

Czy działalność i rozszerzenie za
kresu jracy kas spółdzielczych po
winno przebiegać według dotychcza
sowych wytycznych i po linii o- 
siągniętego dotychczas stopnia roz- 
wojowo-strukturalnego, czy też na
leżałoby ograniczyć działalność do 
podstawowych czynności kredyto
wania i zbierania oszczędności, jak 
dawne Kasy Stefczyka?

W rozmowach ze starymi dzia
łaczami spółdzielczymi ta druga 
forma znajduje dużo uznania, a po
nieważ są argumenty za nią prze
mawiające, warto nad tą sprawą 
zastanowić się głębiej, podyskuto
wać, przeanalizować. W ogniu dy
skusji można by ustalić takie formy 
działalności kas spółdzielczych, któ
re pod względem przydatności gos
podarczej i społecznej najbardziej 
odpowiadać będą interesom człon
ków oraz interesom państwa.

Kasy Stefczyka, podobnie jak 1 
inne formy spółdzielni, organizowa
ne były w okresie niewoli narodo
wej i ucisku kapitalistycznego w 
celu obrony przed lichwą i wyzy
skiem. Były one wynikiem samo
obrony klas najbiedniejszych przed 
wyzyskiem materialnym klas posia
dających i wszelkiego rodzaju spe
kulantów, a pośrednio przed upo
śledzeniem społecznym. Spółdzielnie 
oszczędnościowo-pożyczkowe udzie

nigdy, abym tak sądził. Nie pragnę 
także naruszać tajemnicy prof. Sty- 
sia — skąd o tym wie? Preparat 
ten był widocznie potrzebny, aby 
mówić o „przygotowaniu na wszelki 
wypadek drugej linii obrony", o 
„pośpiesznym parowaniu na rycerzy 
kapitału gospodarzy grupy 5—10 
ha“ itd.

Prof. Styś nie chcąc pozostać dłuż
nym usiłuje wyliczyć moje prze
oczenia i pisze, że pominąłem „bu- 
jakcwską krytykę Buzika... i jeszcze 
inne rzeczy" (?) Znów nie dziwię 
się prof. Stysiowi, gdyż najłatwiej 
jest krytykować autora za to. czego 
— w ramach krótkiego artykułu — 
nńe napisał, czego nie uwypuklił itd- 
To bardzo wydajna metoda. (Zazna
czę, że o krytyęe Buzika przez Bu
jaka wspominałem). To samo odno
si się do pracy Hupki. Nie warto 
jednak dalej mówić o tych „mar
nych sprawach".

O FANATYZMIE
Fanatyzm bardzo sprzyja — jak 

wiadomo — rozwojowi i umocnieniu 
wszelkich kultów, religijnych i in
nych. Może być nawet zdrowym ob
jawem w klubach sportowych. Nie 
licuje jednak — wydoje się —- z 
nauka, nie sprzyja rozwojowi nauki.

Wybitnym przejawem tego rodza
ju fanatyzmu w dziedzinie nauki 
je=t casus prof. Stysia. Będąc fana
tycznym zwolennikiem teorii de
koncentracji negował On aż do 
ostatnich czasów — wbrew wszel
kim faktom — istnienie prawa kon
centracji. W tym celu prof. Styś 
musiał się uciekać do niezbyt chwa
lebnych metod, o czym wspomina
łem w poprzednim artykule.

Sądząc widocznie po sobto prof. 
Styś uważa, że jestem w równvm 
stopniu fanatycznym zwolennikiem 
koncentracii. W związku z tym je- 
stom winien — jak uważa prof. 
Stvś — negować zjawiska dekon
centracji, jeśli takie mają miejsce. 
Obdarzony zostałem mianem „szer- 
m erza koncentracji", którv tenden
cyjnie wykorzystuje źródła staty
styczne „byleby tylko udowodnić 
powzięte z góry tezy", i który do
szedł sam do „melancholijnej kon
kluzji, że w rolnictwie województw 
pohidntowych przeważały niewąt
pliwie nrocepv dekoncentracji", (tu 
prof. Styś nie był w stanie uikryć 
zdziwienia).

*
W interesie postępowej ideologii 

Jaką jest marksizm - leniwizm nie 
może leżeć orzemilczanie. ukrywa - 
n;e czy fałszowanie faktów. W 
okresie kultu jednostki, zdpgmaty- 
zóWanfa ’ marlcs^iżfnu/ praktyki tego 
rodzaju w dziedzinie nauk społecz
no - ekonomicznych były na po-

OD REDAKCJI:

Polemikę prof. W. Stysia t M. 
Mieszczankowskiego na temat kon
centracji w rolnictwie Południowej 
Polski uważamy za zakończoną, mi
mo, iż obaj polemiści stwierdzili, że 
„nie wystrzelali całej amunicji ze 
swych, arsenałów". Na podstawie 
dotychczasowego przebiegu dysku
sji wydaje nam się, że teza prof. 
Stysia negująca procesy koncentra
cji w rolnictwie Płd. Polski nie zo- 

lały ludności swego terenu pożyczek 
w przeważającej części z fundu
szów własnych, pochodzących z u- 
działów i wkładów od miejscowej 
ludności, a po zorganizowaniu włas
nych central finansowych także z 
funduszów centralnych, w wyso
kości około 30%. Pożyczki były u- 
dzielane na różne potrzeby gospo
darcze i w związku z wypadkami 
losowymi.

Zakres działalności spółdzielni 
oszczędnościowo - pożyczkowych o- 
graniczał się do zbierania udzia
łów i wkładów oszczędnościowych 
orńz udzielania pożyczek, był więc 
wąski, co umożliwiało specjalizację.

Zakres czynności wykonywanych 
obecnie przez kasy spółdzielcze 
obejmuje rozprowadzanie i windy
kację kredytów, zbieranie oszczęd
ności na rachunek własny i dla 
PKO, obsługę kasową gminnych 
spółdzielni, spółdzielni mleczarskich, 
ogrodniczych, wypłaty na zlecenie 
PZU z tytułu odszkodowań oraz na 
zlecenie cukrowni i innych insty
tucji za dostarczone płody, wypła
ty zaliczek i prowadzenie rachun
ków bieżących. Wachlarz czynnoś
ci wykonywanych przez kasy spół
dzielcze jest niewspółmiernie szer
szy, niż dawnych kas kredytowych.

Najważniejszym zadaniem kas 
spółdzielczych jest (tak było też i 
dawniej) kredytowanie, a więc roz
prowadzanie kredytów i ich windy
kacja. Z rozprowadzeniem kredy
tów nie ma żadnych trudności, ka
sy zatrudniają bowiem odpowiednią 
ilość pracowników.

Następnym zadaniem, , obecnie 
najpilniejszym, lecz i najtrudniej
szym zarazem, test zbieranie wJełą- 

rządku dziennym. Praktyka wyka
zała, że przyniosły one tylko szko
dy. Zresztą nic innego przynieść me 
mogły. Zostały one odrzucone — 
m’ejmy nadzieję — bezpowrotnie.

Marta sformułował prawo kon
centracji w rolnictwto. Długotrwa
łe podważanie, obalanie tego prawa 
miało u swyoh podstaw — oprócz 
pewnych faktów — przede wszyst
kim podłoże klasowe. W interesach 
burżuazji leżało udowodnienie, że 
prawo to nie działa. Historia po
twierdziła, że Marks miał rację. 
Dzisiaj jest to niezbity pewnik.

Nie znaczy to, że w poszczegól
nych okresach i poszczególnych 
krajach nie występowały procesy 
dekoncentracji. Owszem występo
wały i brały nawet górę nad pro
cesami koncentracji. Przykładem 
tego było rolnictwo b. Galicji. Mar
ksiści badając rozwój kapitalizmu 
w rolnictwie, wtolokrotnie stwier
dzali tego rodzaju zjawiska. (Wul- 
garyzatorzy marksizmu postępowali 
wielokrotnie inaczej). Nie powstrzy
mały ich od tego złośliwe uwagi 
ekonomistów z przeciwnego obozy: 
patrzcie — mówiono — nawet mar
ksiści muszą ze „smutną miną" 
przyznać istnienie dekoncentracji. 
Nie dziwmy się więc tego rodzaju 
uwagom prof. Stysia, który jest i 
był biologicznym przeciwnikiem 
marksistowskiej teorii rozwoju rol
nictwa. Chodzi natomiast o pod
kreślenie, że marksistom - ekono
mistom nie może zależeć na ukry
waniu jakiejkolwiek prawdy w ich 
przedmiocie badań. Zależy im tylko 
na jak najbardziej dogłębnym zba
daniu faktów i uchwyceniu na tej 
podstawie prawidłowości procesów 
ekonomicznych. To samo odnosi się 
w pełni do badań ewolucji struktu
ry agrarnej.

Gdyby istotne fakty wskazywały, 
że w rolnictwie woj. południowej 
Polski nie występowały zjawiska 
koncentracji, to marksiści nie mo
gliby tego negować. Osobiście rzecz 
biorąc przyznałbym rację każde
mu, kto by to udowodnił. W począt
kowym okresie badań sądziłem 
zresztą, że prof. Styś ma rację. 
Bliższa analiza wykazała jednak 
coś innego. Materiały prof. Stysia 
okazały się nietypowe. Masowe fak
ty są inne i prof. Styś nie jest w 
stanie ich zmienić.

*
Prof. Styś odpowiedział tylko na 

jedną część mojego artykułu a i w 
tej sprawie nie wystrzelał — jak 
się wyraził — całego zapasu amu
nicji. Oczekując drugiej części moż
na tylko wyrazić nadzieję, że prof. 
Styś'przestanie używać ślepych na
boi. którymi tyle huku narobił w 
swych poprzednich artykułach.

stała przekonywająco uzasadniona. 
Ponieważ polemika przesunęła się 
niemal wyłącznie na zagadnienia 
bibliograficzne i oceny obliczeń sta
tystycznych, uzasadnione jest, aby 
kontynuować ją na lamach bardziej 
specjalistycznego pisma ekonomicz
nego.

Na marginesie warto zaznaczyć, 
że zbyt ostra czasami forma pole
miki nie stwarza najkorzystniej
szych. warunków dla owocnych dy
skusji naukowych.

dów oszczędnościowych. Wypływa
jących stąd, zarówno dla państwa 
jak i społeczeństwa korzyści nie ma 
potrzeby udowadniać. Trzeba nato
miast rozpatrzyć, czy zbieranie 
oszczędności l zwiększanie fundu
szów własnych przez umasowienie 
członkostwa jest łatwiejsze do 
zrealizowania w kasach spółdziel
czych o wąskim zaresie działalnoś
ci, czy w spółdzielniach prowadzą
cych uniwersalną obsługę finanso
wą wsi.

W ustroju ludowym społeczno- 
wychowawcze aspekty spółdziel
czości występują w mniejszym niż 
w ustroju kapitalistycznym zakre
sie. Cała spółdzielczość, a tor tym 
i kredytowa, korzysta bowiem z 
dużej pomocy państwa. Również 
sam stosunek państwa jest inny, 
wynika on z polityki ekonomicznej, 
którą spółdzielczość w ramach gos
podarki narodowej realizuje. Obec
nie niepotrzebna jest obrona przed 
wyzyskiem i lichwą. Sprawa spro
wadza się do samopomocy we
wnętrznej, do wykorzystania wszy
stkich rezerw pieniężnych tkwią
cych wśród społeczeństwa, co u- 
możliwi państwu rzucenie zasobów 
pieniężnych na inne potrzeby go
spodarcze kiaju.

A więc wartości społeczno-wycho
wawcze, jakie spółdzielczość w sj- 
bie zawiera i które powinny być 
wśród członków propagowane, nie 
będą miały chyba gorszych warun
ków rozwojowych w spółdzielni 
oszczędnościowo-pożyczkowej o chi-, 
rakterze działalności uniwersalnej.

COSPepARCZJE II V



. charakteryzując stan go- 
' spodarczy krajów za- 

rhodnioreuropejskich za 
lata 1953—1957, Euro
pejska Komisja' Ekono
miczna ONZ uplasowa
ła Francję — obok Au
strii i NRF — w czo
łówce krajów wykazu-
Jących się 
wskaźnikami

wysokimi 
wzrostu.

Wykazano cyfrowo, że 
w wymienionym pięcioleciu prze-

gospodarczym Francja przeżywa 
chroniczny bezwład finansowy. •

Ciekawy materiał w tym wzglę
dzie zawiera raport francuskiego 
ministra finansów, przedłożony w 
maju br. Komisji Obrachunkowej 
(Ccmmission des Comptes: de la 
Natleń). Zestawia się w nim blanki 
i cienie gospodarki; francuskiej, 
zwraca się jednak szczególną uwa
gę na nie ustabilizowaną, ciągle 
chwiejną, a: w niektórych momen
tach wręcz kryzysową sytuację fi-

o I
sytuacji finansowej I

Światowa produkcja i
- W czerwcu odbyła się w Hamburgu se

sja „International Siudy Rubber Group'* 
■ przy udziale przedstawicieli 20 krajów 
na 22 kraje .członkowskie.

Według oszacowań dokonanych na se
sji światowa konsumpcja kauczuku w 
1958 roku wyniesie około ł,95 min ton 
kauczuku naturalnego 1 około 1,3 min 
ton kauczuku syntetycznego, nie biorąc 
pod uwagę kauczuku syntetycznego w 
krajach nie należących do „Study Rub
ber Group".

Według zestawienia liczbowego doko
nanego na sesji zużycie kauczuku w 1958 
roku w poszczególnych krajach przedsta
wia się następująco (w tys. ton):

* 
konsumpcja kauczuku *

* 
Kauczuk •

Kraj naturalny syntetyczny*
USA 490 867 •
Anglia 185 71 ♦
Frartcja i 36 64 •
Japonia 132 17 ♦
NRF 128 64 •
Wiochy 65 22 ♦
Czechosłowacja 51 *
Kanada 39 50
Australia 36 16
Inne kraje 694 36 •

Razem 1946 1257 *
Produkcję kauczuku naturalnego tą* 

bieżącym roku oszacowano na 1951 tys* 
ton, z czego na Indonezję przypada 691* 
tys. ton, na Malaje — 664 tys. ton, naw 
Syjam — 135 tys. ton, na Ceylon — 91* 
tys. ton, na Południowy Wietnam — 70» 
tys. ton 1 na Brytyjską Afrykę — 49 tys.* 
ton. e

ONZ o depresji gospodarczej w Afryce •
W czerwcu Organizacja Narodów Zjed

noczonych opublikowała swoje sprawo
zdanie o rozwoju ekonomicznym Afryki 
w latach 1956—1957. Według tego sprawo
zdania niepewna sytuacja polityczna w 
Algierze, Maroku i Tunezji spowodowała 
w tych krajach znaczne zmniejszenie in
westycji prywatnych, a ponadto w Tu
nezji i Maroku — wzrost bezrobocia.

Przerwy w ruchu kolejowym, będące 
wynikiem działań wojennych, odbiły się 
poważnie na przemyśle górniczym Al
gieru, ale sytuacja w rolnictwie uległa 
na przestrzeni roku ubiegłego poprawie. 
Czynnikiem ożywiającym ekonomikę 
Algieru są wydatki armii francuskiej 
oraz wzrastające ciągle inwestycje pań
stwowe na budowę nowych dróg, lot
nisk i pomieszczeń dla wojska.

Znaczny spadek cep na metale nieże
lazne, a w szczególności miedzi, począw
szy od 1957 roku wpływa deprymująco 
na gospodarkę wielu krajów afrykań
skich, z których najmocniej zostały do
tknięte Federacja Rodezji i Kongo Bel
gijskie oraz pośrednio Mozambik i

Unia Południowo-Afrykańska. Spadek* 
cen na ołów dal się szczególnie odczuć* 
w Maroku, Tunezji, Rodezji i w Afryce* 
Południowo-Zachodniej. *

Co się tyczy kawy, to trudności, z któ-* 
rymi boryka się Ameryka Południowa,? 
nie istnieją w Afryce. Zapotrzebowanie? 
bowiem na kawę afrykańską, która do-T 
skonale się nadaje do wyrobu kawy ty-_ 
pu „nesca", wykazuje tendencje zwyżko-T 
we. T9

Produkcja kawy I orzeszków ziemnych* 
(arachidów) we Francuskiej Afryce Rów-» 
nikowej podwoiła się w porównaniu z* 
1956 rokiem, natomiast w Ganię i Nige-« 
rii produkcja kakao zmniejszyła się, po-* 
wodując wydatną zwyżkę cen. *

Ogólnie biorąc, niepewna sytuacja po-* 
lityczna w Afryce Północnej oraz spa-* 
dek cen na surowce na rynkach świa-* 
towych, będący wynikiem osłabienia ak-? 
tywności gospodarczej w krajach uprze-? 
mysłowionych, wpływają hamująco na? 
rozwój gospodarczy Afryki, stwierdza, 
sprawozdanie ONZ. J,

*

Rozwój przemysłu naftowego w Chinach *
♦

Do chwili wyzwolenia kraju zapotrze
bowanie Chin na naftę i produkty naf
towe pokrywano prawie w całości z im
portu, głównie z USA. Najwyższy bo
wiem poziom wydobycia ropy naftowej 
w owym okresie, osiągnięty w 1943 roku, 
wynosił 318 tys. ton. W ciągu 42 lat do 
wyzwolenia wywiercono wszystkiego 40 
tys. metrów szybów naftowych, podczas 
gdy w Chinach Ludowych w czasie 
trwania pierwszej 5-latki (1953—1957) wy
wiercono 1,2 min metrów szybów, a w 
jednym tylko 1956 roku wiercenia prze
kroczyły 400 tys. metrów, czyli były 
10-krotnie większe niż w ciągu 42 lat 
przed wyzwoleniem, Do tego dochodzi 
jeszcze wytwarzanie nafty z łupków i 
węgla.

Inwestycje w przemyśle naftowym w 
okresie 1953—57' - wyniosły" ogółem ' sumę 
1,9 mlrd yuanów. ,

Toteż produkcji' Hafiy w 'Chinach. Lu
dowych wzrasta z roku na rok, jak to 
wykazuje poniższe zestawienie:

Rok Tysiące ton
1949 122
1952 436
1953 622
1954 789
1955 966
1956 1163
1957 U44
Pod koniec 1957 roku zdolność produk

cyjna szybów naftowych osiągnęła po
ziom 900 tys. ton w stosunku rocznym, 
a zakładów przetwórczych łupków 1 wę
gla 730 'tys. ton.

W 1958 roku wydobycie ropy naftowej* 
według planu ma wynieść około 1 min* 
ton, produkcja zaś ciekłego paliwa z* 
łupków 1 węgla — około 700 tys. ton.? 
Przewiduje się jednak, że przytoczone* 
ilości zostaną znacznie przekroczone. W, 
bieżącym roku rozpoczęto też budowę^ 
pierwszego rurociągu naftowego o dłu-, 
gości . 150 km, a w M-stwle Przemysłu > 
Naftowego opracowuje się plany rozbu-g 
do wy wydobycia ropy naftowej oraz 4. 
produkcji ciekłego paliwa na dużą skalę.» 
Realizacja tych planów zapewni Chi- * 
nom w 1962 roku co najmniej 6 min ton* 
produktów naftowych. *

*
Pomimo jednak szybkiego roziroju* 

przemysłu naftowego produkcja wlasnao 
nie jest w stanie pokryć jeszcze szybciej* 
wzrastającego zapotrzebowania . na. pro-» 
dukty naftowe. I tutaj z pomocą Chinom* 
Ludowym przychodzą kraje obozu -socja-ł 
Ustycznego, głównie Związek Radziecki.* 
W 1953 roku importowano ze Związku* 
Radzieckiego nafty i produktów nafto-* 
wych za sumę 178,5 min rubli, co sta-* 
nowilo 6,4 proc, całości eksportu radziec-? 
kiego do Chin, a w 1956 roku import? 
tych artykułów z ZSRR zwiększył się doZ 
344 min rubli, stanowiąc już 11,7 proc.* 
całości eksportu ZSRR do Chin. *

Rzecz jasna, iż wobec posiadania włas-* 
nych ogromnych złóż ropy naftowej i* 
dużego wysiłku rządu Chin Ludowych* 
na polu rozbudowy przemysłu naftowe-* 
go — konieczność importu nafty będzie^ 
z biegiem czasu malała. *

HP. *

ciętny przyrost roczny globalnego 
produktu Francji wynosił 5,6%, pro
dukcji. przemysłowej 9,4% itd. Sta
wiając wysoką lokatę, nie wyjaśnio
no jednak dość zasadniczej sprawy:.
dlaczego równolegle zę wzrostem Waniach):

. nansową kraju-. .
Sięgnijmy do niektórych danych 

raportu. Oto materiał dotyczący 
rozwoju produkcji za okres 1954 — 
1958 (rok 1958 oparto na przeWidy-

kS3SS3OSIIS9BB«SBBSBSaBSBS3aB38ą5SSnB3S»ai3«aBBBSBBBBaBBBB^ ' 
Wskaźnik 
objętościo
wy wzrostuBok

Wartość 
w mld.fr9. 
bieżących

Wskaźnik 
wzrostu

ifartoćć 
w mld.frs.w 
cenach 1954r,

1954 14.027 100 14.027 100

1955 15.177 , ' 108,2 14.972 • 106,7

1956 16.511 .117,7 < 15.648, 111,5

1957 18.307 130,5 16.674 ' 118,8

1958 
przewiń.

21.200 151,1 17,257 123,0
ssBasssBBB: ts=cns==s===s:

Dane wykazują, że istotnemu 
wzrostowi produkcji towarzyszy po
głębiająca się ’ rozpiętość między 
wskaźnikami wartości ustalonej w 
cenach bieżących a wskaźnikiem 0- 
bejmuijącym fizyczny .rozmiar tejże 
produkcji. Notujemy tu jeden z do
wodów rosnącej presji inflacyjnej na 
produkcję, na ceny produkcji.

Ceny produktów są w stałej fluk
tuacji, w końcowym wyniku rosną, 
bez przerwy rosną. W 1956 roku w 
stosunku do 1955 roku produkty 
rolne wzrosły o 7,2%, w 1957 roku 
w stosunku do 1956 roku — o dal
sze 4,6%. W tym samym czasie 
wzrosły ceny artykułów żywnościo
wych o 2,1% i o dalsze 4,4%, ener
gia elektryczna zwyżkowała o 2% 
•i o dalsze 12% — ceny artykułów 
przemysłu metalowego podniosły się 
o 4,3% i o dalsze 2,7% itd. itd.

A płace? Płace oczywiście musia- 
ły być, choć nie bez oporu, rów
nież podniesione. Można jednak 
mieć poważną wątpliwość, czy

zwyżka cen została odpowiedni', 
zrekompensowana i we właściwym 
czasie oraz czy płace podniesiono 
w związku z poważnym wzrostem 
wydajności pracy.

Raport podkreśla, że w okresie 
1949 — 1957, przy zwiększeniu sta
nu liczebnego ludności o 6%, real
ny dodhód na głowę ludności wzra
stał przeciętnie co roku o 4,5%. 
Wzrost ten był jednak nieuregulo
wany 1 dodajmy — nierównomier
ny, jeśli chodzi o podział klasowy. 
Wzrost dochodów w wyższym stop
niu przypadł klasom posiadającym. 
Wzrostowi realnych dochodów ogó- 
łu ludności towarzyszył równolegle 
i mniej więcej w tej samej propor
cji wzrost konsumpcji z występują
cymi zmianami jej struktury.

A oto dane obrazujące wzrost do
chodów pieniężnych ludności oraz 
rozmiarów konsumpcji w okresie 
czterech ostatnich lat (w mld. frs. 
bieżących):

195*r. 1955r. 1956r. 1957r.
; Dochody 11.538 12.614, 13.731, 15.086

Konsumpcja '10.285 f11 .054 <12.181 '13.374

Ten nominalny wynik nie oznacza 
określonego wzrostu poziomu ży
ciowego ludności, zwłaszcza ludzi 
pracy, gdyż zaciera się tu wpływ

zwyżki cen na rzeczywisty ■wzrost 
konsumpcji oraz wzrostu obciążeń 
podatkowych i socjalnych.

Rok
. Saldo, z-zągrar- ■ 
, nlcą /bez Seiły/

/1/

.Saldoms-posiar - 
dłościaml zamor
skimi

/2/.

Saldo ógdlitE 
/1/ * /2/ 
+ Saara

1954. ? 293y । t- 137/ + 205

1955 * 29¾ j 12® i * 20?

1956 ® 187. 1 - 245 e 40J

1957 - 300 - 258 - 533=============

•. 0

FRANCJI |
Na ogólną sytuację finansową 

Francji swój odpowiedni wpływ 
wywierają stosunki gospodarcze z 
zagranicą i francuskimi posiadło
ściami kolonialnymi. Jest to spra
wa wyjątkowo skomplikowana i 
rozległa. Na tym miejscu można ją 
ująć w najdalej idącym skrócie, po 
prostu per saldo. Obraz tych sto- 

-sunków w wyrazie pieniężnym 
przedstawia się następująco (w mld. 
frs. bieżących):

Pod koniec 1957 roku Francja 
znalazła się u progu kata-Lrofy 1 - 
nansowej. W kasie państwowej 
powstała pustka.

Politykę finansową rządu najle
piej można prześwietlić poprzez pp“ 
szczególne pozycje budżetu Pan“ 
stwowego. Budżet Francji rośnie i 
ewoluje w katastrofalnym kierun
ku. Oto jego podstawowe pozycje 
(w mld. frs. bieżących):

dochody 
w tym 

podatki

1956r. 1957r. 195SX.

3.450

2.777

3.878

3.122

4.-I50

3.688

4.696

4.224

rozchody 
w tym 

bezpośrednie wydat
ki wojskowe

3.957 ,

1.086

4.643

1.395

4.621

^fl.405

4.615

^.326

deficyt 507 765 491 117

Tak więc notujemy przede wszyst
kim chroniczną deficytowość budże
tów. Pociąga to za sobą wzrost 
długu państwowego, który pod ko
niec 1957 roku osiągnął sumę 6 061 
mld frs. wobec 5 541 mld pod ko
niec 1956 r. Wydatki budżetowe 
związane z długiem państwowym 
wzrosły w 1957 r. do 408 mld frś.

Udział podatków państwowych w 
globalnym produkcie narodowym 
wzrósł z 16,2% w 1955 r. do 19,4% 
w 1958 r. Jeśli uwzględni się wszys
tkie podatki terenowe, to udział ten 
wyniesie 22,9%. Ten wzrost obcią
żeń podatkowych nie pokrywa się 
z możliwościami, wynikającymi ze 
wzrostu produktu globalnego.

Wydatki wojskowe ciążą, jak ka
mień ii szyi tonącego;' n2F ogólnej 
sytuącji, fipąnsoyyęj, IKedUtŁ danych. 
NATO w roku 1957 na Francję 
przypada około 7% całości rozcho
dów wojskowych krajów należą
cych do tego bloku.

Wszystko to stwarza warunki dla 
permanentnej inflacji. Inflacji ja
ko zjawiska, które podcina podsta
wy' rozwojowe gospodarki, uniemo
żliwia równowagę ekonomiczną w 
całokształcie stosunków wewnętrz
nych i zewnętrznych. Zjawiska, 
które bez przerwy obniża wartość 
franka mimo wprowadzenia syste

mu „kontrolowanej stabilizacji" pie* 
niądza.

W połowie bieżącego roku w o* 
gólnej sytuacji gospodarczej Fran
cji nic nie zmieniło się na lepsze. 
Nie osłabło wprawdzie tempo wzro
stu produktu globalnego, ale zary
sowuje się możliwość zagrożenia ii 
na tym odcinku w wyniku narasta
jącego oddziaływania recesji amery
kańskiej. Niewiele się zmieniło w 
sytuacji finansowej. Inflacja trwa, 
ceny rosną. Nowa pożyczka we
wnętrzna — to tylko paliatyw ua 
okres kilku miesięcy.

Nowy minister finansów nie wi
dzi innych rozwiązań, jak tylko te) 
które próbował wprowadzić w ży
cie roku pańskiego 1952. Jak wie
my, próbował bezskutecznie. Nie wi
dzi żadnyćh rozwiązań w płasz
czyźnie gospodarczej nowy szef 
rządu. Formułuje on postulat sta
bilizacji dzisiejszego stanu rzeczy. 
Nie można inaczej zrozumieć jego 
wypowiedzi z 27 czerwca, kiedy mó
wił: wszystko będzie uratowane, je
śli w tym roku 1958 całość wydat
ków publicznych, ceny, świadcze
nia, zyski nie przekroczą poziomu 
obecnego.

Czy naprawdę wszystko będzie u* 
ratowane?

H. S.

Prof. Strumilin o automatyzacji
połowie ub. roku ukazała się w ZSRR brosza- 
ra prof. S. G. Strumilina pt. „EKONOMICZ- 

SlJ NE PROBLEMY AUTOMATIZACJI PRODUK-
| I Ig CJI (EKONOMICZESKIJE PROBLEMY AUTO-
|| Ig MATYZACJI PROfZWODSTWA, Gospolttlzdat,
■ I M Moskwa 1957), będąca przedrukiem artykułu z
gig „Wiestnika Akademii Nauk", Nr. 5/57. W po-I 9 I równaniu z literaturą techniczną, radziecka
i N g literatura ekonomiczna poświęcona problema-
9 m g tyce automatyzacji jest niewspółmiernie mata,
gipsVSHM a w Polsce bardzo słabo znana. Zapoznanie
6¾¾¾¾¾¾¾) polskiego czytelnika z tą pracą jest tym bar

dziej wskazane, że dotychczas, o ile się nie 
mylę, nie ukazał się w naszych czasopismach 
ekonomicznych ani jeden artykuł 'informujący 
o problemach automatyzacji w ZSRR.

Po omówieniu na wstępie pewnych pojęć podstawowych 
z zakresu problematyki automatyzacji, autor przytacza sze
reg obliczeń wskazujących na ogromne efekty gospodar
cze jakie daje automatyzacja. *

„ Niemniej jednak — stwierdza autor — wszystkie te 
zalety automatyzacji realizowane są w naszym kraju na ra
zie w stopniu bardzo ograniczonym przy dużej rozpiętości 
w stosunku do tego poziomu najnowszej techniki jaki osią
gnięto np. w USA" (str. 10).

W najbliższych jednak latach nakłady na automatyzację 
będą musialy być znacznie mniejsze od nakładów na kom
pleksową mechanizację i urządzenia energetyczne. Jak 
wiadomo przemysł można automatyzować na szeroką skalę 
tylko wtedy gdy stopień mechanizacji i wyposażenia w 
urządzenia energetyczne jest bardzo wysoki, w przeciwnym 
razie automatyzacja może mieć zastosowanie jedynie w nie
których tylko zakładach.

O niedostatecznym rozwoju automatyzacji — zdaniem au
tora — świadczy fakt, że na automatyzację tak ważnych 
gałęzi jak przemysł chemiczny, naftowy, czy metalurgiczny 
przeznacza się w ZSRR, według obliczeń specjalistów Gos- 
techniki (Gosudarstwlennyj Komitet Sowteta Ministrów 
SSSR po nowoj technikie) 3—4 proc, wszystkich nakładów 
inwestycyjnych, podczas gdy w USA od 15 do 25 proc.

Mimo dotychczas małych (w porównaniu z USA) osiąg
nięć w zakresie automatyzacji, — stwierdza autor — możli
wości znacznego jej przyśpieszenia określone są chociażby 
przez samo szybkie tempo ogólnego wzrostu gospodarki ra
dzieckiej, nie mówiąc już o zaletach planowego przydziału 
środków.

Autor przechodzi następnie do problemu rozgraniczenia 
mechanizacji i automatyzacji. Sugeruje on, że granicę tę 
należałoby przeprowadzić w zależności od tępo, czy mecha
nizmy wypierają z produkcji pracę fizyczną czy też zastę
pują pracę umysłową. O He w pierwszym wypadku 
proces redukowania pracy ludzkiej dokonuje się poprzez 
wydatkowanie energii motorów, o tyle w drugim prak
tycznie wydatków takich nie ma, sterujące urządzenia ele
ktronowe zużywają bowiem minimalne ilości energii, zwięk
szając natomiast rytmiczność pracy urządzeń, podnosząc tym 
samym współczynnik ich sprawności.

Autor stwierdza, że powyższe rozróżnienie między efekta
mi mechanizacji i. automatyzacji w zakresie oszczędności 
pracy skłaniać może do przypuszczenia, że efektywność au

tomatyzacji (oszczędność na pracy umysłowej) okaże się o 
wiele większa niż oszczędność, jaką uzyskiwało się dotąd 
dzięki mechanizacji mniej wykwalifikowanej pracy fizycz
nej. Faktem jest, że automatyzacja w niewspółmiernie 
większym stopniu niż mechanizacja korzysta z osiągnięć 
nauki światowej, jednakże wiekowe osiągnięcia nauki są 
na ogół dostępne dla wszystkich i w praktyce działają tak 
jak dai-mowe siły przyrody nie znające zużycia i amorty
zacji. Autor podkreśla jednak przy tym, że te aprioryczne 
poglądy wymagają jeszcze sprawdzenia, a nauka ekono
miczna de facto nie zna jeszcze konkretnej miary porów
nawczej dla efektywności różnych metod mechanizacji i au
tomatyzacji,

Prof. Strumilin zwraca uwagę, że w Stanach Zjednoczo
nych po kryzysie 1929-33 obserwuje się (szczególnie w os
tatnim dziesięcioleciu) znaczny wzrost efektywności zain
westowanego kapitału. Natomiast przed kryzysem efektyw
ność inwestycji kapitałowych była raczej stabilna. Wzrost 
w porównaniu z 1929 r. ocenia autor na około 33 proc, w ce
nach 1929 r. Wzrost ten — zdaniem autora wynika prze
de wszystkim z systematycznego wprowadzenia elementów 
automatyzacji.

Przechodząc do stosunków radzieckich, autor poddaje kry
tyce publikowane wskaźniki mechanizacji, które jego zda
niem wypaczają rzeczywisty stan rzeczy. Wskaźnik ustala 
się obliczając udział produkcji odcinków mechantzowanych 
w całej produkcji danego dobra. Otrzymuje się szereg bar
dzo wysokich wskaźników (np. urobek węgla: 98,7 •/., zała
dunek węgla na wagony 99,9 proc., wyrąb drewna 86,1 proc, 
itp.). Tymczasem na innych odcinkach przeważa nie zme
chanizowana praca ręczna, a kompleksowa mechanizacja 
wszystkich procesów pracy jest rzadko spotykanym wy
jątkiem. „1 nawet tam gdzie mamy całkowicie zmecha
nizowane [lnie automatyczne, niejednokrotnie nie mają one 
zapewnionej zmechanizowanej dostawy materiałów i innej 
obsługi, zapewniającej im ciągłość pracy. Właśnie powyższe 
zjawisko w wyjątkowo przykry sposób odbija się na efek
tywności automatyzacji" (str. 22).

Dotychczas nie ma niestety w ZSRR — zaznacza autor — 
takiego ogólnego wskaźnika mechanizacji, który chociażby 
w odniesieniu do przemysłu ciężkiego obejmował te indy
widualne wskaźniki w szerszej płaszczyźnie.

Jeżeli podejdzie się do problemu mechanizacji z punktu 
widzenia udziału pracy ręcznej (nie przy maszynach) w o- 
gólnym zatrudnieniu w danej gałęzi, to okazuje się on bar
dzo duży (wg spisu z 5 maja 1954 r. w hutnictwie — 34.6 
proc., w górnictwie węgla — 44,1, w przemyśle maszyno
wym 48 proc., w dostawie drewna 67,8 proc., w budow
nictwie 69 proc.).

Autor wyprowadza następujące wnioski z powyższych da
nych: Mechanizacja produkcji w podstawowych gałęziach 
bliska jest osiągnięcia pierwszego stadium. Niemniej nie 
jest to jeszcze mechanizacja kompleksowa. W konsekwen
cji nie objęte mechanizacją odcinki, chociaż w większości 
dotyczą pracy pomocniczej, ciągle jeszcze zatrudniają przy 
zajęciach małowydajnych bardzo duży odsetek siły roboczej. 
Oczywiście osiągnięty stopień mechanizacji pozwolił na bar
dzo znaczną oszczędność siły roboczej dzięki czemu fak
tyczna liczba zatrudnienia w przemyśle może być ponad 6 
razy mniejsza od tej, jaką byłaby potrzebna przy utrzyma
niu poziomu mechanizacji z 1928 r.

Osiągnięcia w zakresie wydajności pracy należy przede 
wszystkim przypisać wzrostowi wyposażenia w energię me
chaniczną, a tylko w minimalnym stopniu na rzecz kom
pleksowej mechanizacji, a w jeszcze mniejszym automaty
zacji. Sygnalizując ogrom prac jakie czekają gospodarkę 
radziecką w zakresie wprowadzania tych ostatnich form 
postępu technicznego i trudności z tym związanych (za
równo w sensie technicznym jak. I ekonomicznym — pro
blem wyboru), autor przypuszcza, że plan perspektywiczny 
na najbliższe 15—20 lat układany będzie właśnie z punktu 
widzenia automatyzacji produkcji.

Krytykując błędy popełnione dotychczas przy wprowa
dzaniu urządzeń automatycznych, prof. Strumilin podkreśli 
że wynikły one głównie z powodu prymitywnego podejścia 
dc tak skomplikowanego problemu.

W niektórych wypadkach automatyzacja dala w efekcie 
wzrost kosztów jednostkowych. Wynikało to bądź z zasto
sowania urządzeń o wysokim poziomij techniki, ale nieeko
nomicznych, bądź z braku koordynacji między Unią auto
matyczną, a produkcją niezautomatyzowaną w zakładzie.

W niektórych przypadkach wzrost kosztów jednostkowych 
byl nawet dwukrotny.

Mimo, że mierzenie efektywności postępu technicznego 
nadwyżką oszczędno cl pracy żywej nad dodatkowymi na
kładami pracy uprzedmiotowionej jest po prostu abecadłem, 

, tym niemniej abecadło to nic jest wszystkim znane, stwier
dza autor. ,,Na nieszczęście, w naszej praktyce statystycz
nej, wbrew temu abecadłu, nadal teymaga się aby prty o- 
bllczaniu wydajności pracy uwzględniać tylko nakłady PRĄ
CY ŻYWEJ (podkreślenie autora W. S.), nie licząc ani 
oszczędności, ani dodatkowych nakładów pracy uprzedmio
towionej. 'Przy takim podejściu do tego pojęcia ze strony 
statystyków i ekonomistów, inżynierowie z łatwością mogą 
pomylić się w swoich obliczeniach. Obliczywszy powiedzmy, 
że maszyna marki „DIP" zwiększa wydajność pracy zała
dowczej o całych 43 proc., śpieszą oni z wprowadzeniem Jej 
dc produkcji jako pionierskiego narzędzia postępu technicz
nego. Warto zauważyć, że marka „DIP" znajduje rozszyfro
wanie w haśle „dogonić i przegonić". Dokonując więc świa
domie kroku naprzód i dwóch w tył, tego rodzaju pionie
rzy postępu technicznego nikogo i nigdy nie dogonią" 
(str. 25 i 26).

W końcowej części broszury autor przechodzi do bardzo 
istotnego problemu, metody obliczania efektywności auto
matyzacji, stwierdzając od razu, że na tym odcinku nie 
wszystko układa stę najlepiej. W końcu 1956 r. opracowano 
specjalną PRZEJŚCIOWĄ, TYI OWĄ METODYKĘ USTALA
NIA EFEKTYWNOŚCI WPROWADZONEJ TECHNIKI. ME
TODYKA przewiduje dwie miary efektywności nowej tech
niki; 1) wzrost wydajności pracy i 2). stopień zmniejszenia 
nakładów pracy.

Prof. Strumilin wskazuje, że de facto jest to jeden wskaź
nik, bowiem między obydwoma przytoczonymi wskaźnika
mi istnieje określona odwrotna proporcjonalność l zawsze 
drugi będzie spadał przy odpowiednim wzroście pierwszego. 
Automatyzacja wymaga jednak obok bieżących nakładów 
dużych nakładów inwestycyjnych. 1 ten właśnie, problem 
komplikuje wszelkie obliczenia efektywności.

Autor uważd jednak, że dotychczasowe wskaźniki efek
tywności są niewystarczające (wskaźnik:

oszczędność roczna na kosztach własnych 
nakłady inwestycyjne

i Jego odwrotność pozwalająca określić czas w jakim nowe 
nakłady amortyzują się dzięki uzyskanej-rocznej oszczęd
ności na kosztach) ponieważ nie uwzględniają .całego efektu 

wzrostu wydajności pracy. Wskaźniki te uwzględniają tylko 
oszczędność na pracy opłaconej, a nie na całej pracy. 
W konsekwencji ginie część efektów nowej techniki, które 
wyrażają się w tym. te wzrost wydajności pracy dotyczy 
całej pracy (a nie tylko opłaconej), dzięki czemu powstaje 
pewien produkt za darmo, nie uwzględniony w samej obniż
ce kosztów własnych — ta sama godzina pracy nieopłaconej 
daje w jednostkach fizycznych większy produkt niż poprzed
nio. Autor proponuje przeto obliczanie efektywności po
sługując się całym (społecznym), a'nie tylko opłaconym na
kładem'pracy. Autor podkreśla, iż nie odrzuca wspomnia
nych wyżej wskaźników, lecz pragnie jedynie zwrócić uwa
gą na ich niedostateczność przy obliczaniu pełnej efektyw
ności nowej techniki. Obok obliczeń w kosztach produkcji 
należy obliczać również zmiany w pełnej wartości. Efektem 
nowych nakładów kapitałowych jest cały dodatkowy pro
dukt ponad wzrost produktu wynikający ze wzrostu nakła
dów pracy, a więc cała oszczędność na kosztach wytwarza
nia uzyskana na całym produkcie liczonym w wartości 
okresu podstawowego. Dla ustalenia efektywności nakładów 
powinno się odnosić do nich tak rozumianą oszczędność, 
otrzymując wskaźnik procentowy. Obliczenie to tylko po
zornie podobne jest do analogicznego obliczenia rentowności 
w gospodarce kapitalistycznej. Przede wszystkim jako pod
stawę obliczenia przyjmuje się tam cenę, a nic wartość, 
ponadto rachunek rentowności ulega wyrównawczym wpły
wom konkurencji zniekształcającym odbicie rzeczywistych 
efektów postępu technicznego. Procent rentowności przed
siębiorstwa obliczany w warunkach radzieckich nie mógłby 
również służyć jako podstawa obliczeń ze względu na szcze
gólny sposób obliczania i realizowania akumulacji.

Również niesłuszne byłoby mierzenie efektywności poprzez 
odniesienie akumulacji do nakładów kapitałowych, nic ma 
bowiem' między tymi nakładami a akumulacją bezpośred
niego związku. Akumulacja mierzona w jednostkach war- 
tcścl jest wytworem tylko żywej pracy (v + m) i ustala 
się w ramach stosunku między v i m. Natomiast nakłady 
kapitałowe uzbrajając pracę żywą dają bezpośredni efekt 
we wzroście masy wartości użytkowy - i. Ten wzrost wyraża 
się oczywiście w oszczędności pracy na jednostkę towaru 
1 dlatego efektywność nakładów kapitałowych może być 
przeto mierzona również w jednostkach zaoszczędzonego 
czasu pracy.

Krytykując koncepcję mierzenia pracochłonności zawartą 
w METODYCE autor zwraca uwagę, te zaleca ona dzielenie 
wydatków w rublach przez przeciętną płacę godzinową 
tr danej gałęzi. Ponieważ koszty własne składają się z róż
nych elementów (c + v) a element c zawiera w sobie rów
nież akumulację przeto dzielenie c + u przez przeciętną 
płacę daje obraz zniekształcony. Dla uniknięcia takich 
omyłek należy wychodzić nie z kosztów własnych, a z war
tości i dzielić ją mc przez przeciętne godzinowe v. a przez 
przeciętne godzinowe v + m obliczone nie dla robotników 
a dla całego personelu I nie w jednej gałęzi, a 10 całej 
sferze produkcyjnej.

Zdaniem autora w ZSRR nie opublikowano dotąd (poto
we 1957 r.) ani jednej specjalnej pracy poświęconej anali
zie porównawczej wydajności pracy przed I po wprowadze
niu linii lub stanowisk automatycznych.

Autor w omawianej pracy wyraźnie ogranicza się tylko do 
zasygnalizowania swych uwag do aktualnego stanu metody 
obliczania efektywności nie stawiając sobie za zadanie 
wskazania praktycznych metod obliczania wartości produk
tu, która leży u podstawy proponowanych metod oblicza
nia efektywności.

ppra WIESŁAW. RADZIKOWSKI .
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c z en i a planu zysku 1 niewykonania 
planu akumulacji.

Krytyka uzależniania zaintereso
wania materialnego w przemyśle 
lekkim ód wykonania i przekrocze
nia planu zysku zwracała uwagę na 
niekorzystne skutki. powstających 
tendencji do przesunięć asortymen
towych. - Nie można tej krytyki 
uogólniać i przenosić jej argumen
tów na system uzależniania bodź- 

. ców zainteresowania materialnego 
od wyników działalności przedsię
biorstw. Nieprawidłowe tendencje 
do zmian asortymentowych wynika
ły bowiem nie z samego systemu, 
lecz tylko z wadliwości zysku przed
siębiorstwa, przyjętego za podstawę 
odpisów.

Zainteresowanie pracowników 
przedsiębiorstw za pośrednictwem 
funduszu zakładowego w przesu
nięciach asortymentowych na ko-

Fundusz zakładowy

w przemyśle

1) akumulacja jest w przemyśle 
lekkim kilkakrotnie większa od 
zysku i ta sama obniżka kosztów 
wywołuje siłą rzeczy znacznie więk
szy procentowy przyrost zysku ani
żeli procentowy przyrost akumu
lacji;

2) z uwagi na znacznie większą 
dyspersję podatku obrotowego od 
dyspersji zysku — efektywność aku-rzyść produkcji przynoszącej wyż- ____________ .

szą akumulację powinno stworzyć mulacyjna zmian asortymentowych
prawidłowe tendencje przystosowu
jące strukturę produkcji przedsię
biorstw do struktury zapotrzebowa
nia.

Ta podstawowa zaleta nie powin
na przesłaniać różnych możliwych 
nieprawidłowości, jakie mogą wy
niknąć w warunkach uzależnienia 
bodźców' zainteresowania material
nego od poziomu osiągniętej akumu
lacji.

jest znacznie większa od efektyw
ności zyskowej. >

WZROST AKUMULACJI 
A OBNIŻKA KOSZTÓW

Żeby się ustrzec przed nierówno
miernym rozłożeniem akcentów na 
różne dziedziny powstawania aku
mulacji, należałoby odrębnie trakto
wać część przyrostu akumulacji, 
powstałą z obniżki kosztów, odręb
nie zaś tę część, która wynika z 
przesunięć asortymentowych. Było
by to związane z koniecznością po
łożenia większego akcentu na pierw
sze z omawianych źródeł akumula
cji, np. w postaci większych stawek 
odpisów na fundusz zakładowy.

dziej zróżnicowana jest akumulacja 
produkowanych asortymentów, im 
mniejsze są koszty przestawienia 
produkcji na korzyść asortymentów 
przynoszących większą akumulację, 
tym większe są możliwości wygo
spodarowania funduszu zakładowe
go w przedsiębiorstwie. Zróżnicowa
nie struktury asortymentowej aku
mulacji nie jest jednakowe w przed
siębiorstwach poszczególnych branż 
przemysłu lekkiego. Bardzo znaczne 
jest na przykład w przemyśle 
wełnianym, natomiast o wiele 
mniejsze w przemyśle bawełnianym. 
Zróżnicowanie możliwości wygospo
darowania funduszu zakładowego 
wymagałoby zatem zróżnicowania 
stawek odpisów od przyrostu aku
mulacji z tytułu zmian asortymen
towych w poszczególnych branżach.

SPRAWA FABRYKATÓW

lekkim

Perspektywy 
produkcji 

nakładczej
Gwałtowny wzrost popytu na artykuły /kląć» Jednak, którym przecież Jest

Założeniem zasady uzależnienia 
bodźców zainteresowania material
nego od wyników działalności przed
siębiorstwa jest równomierne rozło
żenie zainteresowania załogi w wy
korzystaniu różnorodnych rezerw 
wzrostu akumulacji. Można najogól
niej wyodrębnić dwa źródła wzrostu 
akumulacji we wszystkich przed
siębiorstwach :

1) obniżka kosztów własnych przy 
założeniu niezmiennej ilości produk
cji wszystkich asortymentów;

2) ilościowy wzrost produkcji, 
mniej albo bardziej równomierny 
w poszczególnych asortymentach 
(źródło to obejmuje również przy
padki wypierania jednych asorty
mentów przez produkcję innych 
asortymentów).

Już w warunkach funduszu za
kładowego, powiązanego z zyskiem 
przedsiębiorstwa, zwracało się uwa
gę na relatywnie nieznaczne zainte- 
sowanie załogi w obniżce kosztów 
własnych w stosunku do wzrostu 
ilóści produkcji w asortymentach 
dających wyjątkowo wysokie - efek
ty zyskowe. Wydaje się, że można 
rozróżnić na^tępująęel' ‘przyczyny 
jeszcze większego v relatywnego 
zmniejszenia zainteresowania w ob
niżce kosztów po uzależnieniu od
pisów na fundusz zakładowy od 
akumulacji przedsiębiorstwa:

Perspektywicznie, trudności te po
winny ulec zmniejszeniu w związku 
z podwyższeniem cen środków pro
dukcji. Wywołane tą drogą zmniej
szenie podatku obrotowego w prze
myśle lekkim spowoduje silniejsze 
uzależnienie procentowego przyrostu 
akumulacji od obniżki kosztów wła
snych.

ROŻNE STAWKI W ROŻNYCH 
BRANŻACH

Innym założeniem systemu bodź
ców pozapłacowych jest zrównowa
żenie (w granicach pewnego prze
działu) możliwości wygospodarowa
nia funduszu zakładowego w róż
nych przedsiębiorstwach. Zasada 
uzależnienia odpisów dodatkowych 
od przyrostu wyniku nie realizuje 
w pełni tego założenia. Abstrahując 
w tej chwili od różnic w trudno
ściach obniżki kosztów własnych w 
różnych przedsiębiorstwach — spra
wy, której nie rozwiąże najbardziej 
nawet wyszukany system odpisów 
— zatrzymamy się nad różnymi 
możliwościami wygospodarowania 
funduszu' za&ładówegóf - na * drodze 

, wzrostu ilości produkcji 1, • zmian 
struktury asortyińentówćj'.1'

Można, wydaje się, sformułować 
następujące twierdzenie. Im bar-

Następnym problemem związa
nym z przyjęciem akumulacji za 
podstawę odpisów na fundusz za
kładowy, jest spra'wa fabrykatów, 
albo szerzej — środków produkcji. 
Podatek obrotowy występuje tylko 
w przypadku produktów finalnych 
przemysłu lekkiego. Fabrykaty 
niezbędne do produkcji finalnej wy
cenione są w cenach fabrycznych i 
zysk występujący przy produkcji 
fabrykatów jest zrelacjonowany ina
czej niż akumulacja powstająca w 
wyniku przerobu fabrykatów na 
produkt finalny. Znane są przypad
ki całkowicie przeciwstawnego zre
lacjonowania zvsku i akumulacji. 
Gdyby w takiej sytuacji pozwolić 
na swobodny wybór produkcji, obli
czony na maksymalizację rentowno
ści — to przedsiębiorstwa wytwa
rzające fabrykaty zarzuciłyby nie 
najbardziej potrzebnymi fabrykatami 
przedsiębiorstwa wytwarzające pro
dukty finalne, ograniczając możli
wości wygospodarowania akumula
cji w ramach całego przemysłu.

Plany asortymentowe i umowy 
międzyzakładowe mogą oczywiście 
skutecznie przeciwdziałać temu nie
bezpieczeństwu. Nie zmniejsza to 
jednakże wagi problemu, chodzi bo
wiem o uruchomienie takich ten
dencji do maksymalizacji rentowno
ści,. ^tóęym nie trzeba przeciwdzia
łać, które ' .wystarczy regulować. 
Otóż aktualny system cen fabryka
tów nie daje możliwości stworze
nia realnej podstawy bodźców zain
teresowania załogi. Dotyczy to nie

tylko fabrykatów przemysłu lek
kiego, ale również tych wszystkich 
środków produkcji, które wytwa
rzane są w innych gałęziach prze- 

■ myslu na zaopatrzenie tego prze
mysłu.

Wydaje się, że uruchomienie rów
nie silnych bodźców w kierunku 
zmian asortymentowych na rzecz 
wyrobów powiększających wynik 
finansowy w przedsiębiorstwach 
wytwarzających fabrykaty, jak- i w 
przedsiębiorstwach wytwarzających 
produkty finalne, może wpłynąć na 
utrudnienie kooperacji przedsię
biorstw i zmniejszenie ogólnej kwo
ty wygospodarowanej akumulacji. 
Najlepszym rozwiązaniem byłoby 
podporządkowanie relacji zysku 
osiąganego przy produkcji różnych 
fabrykatów — zróżnicowaniu aku
mulacji powstającej z przerobu tych 
fabrykatów. Wymagałoby to jednak
że rekonstrukcji cen i nie stanowi
łoby tym samym doraźnego środka. 
Doraźnym, chociaż nie najlepszym 
wyjściem jest podporządkowanie 
planów asortymentowych przedsię
biorstw wytwarzających fabrykaty 
— planom asortymentowym produk
cji finalnej. Będzie to równoznacz
ne z eliminacją wykorzystania — 
jako podstawy bodźców zaintereso
wania materialnego w przedsię
biorstwach wytwarzających fabry
katy _ tej części zysku, która wy
nika z przesunięć asortymentowych.

przemysłowe powszechnego użytku w la* 
tach 195G—1957 skłonił handel uspołecz
niony do "wyszukiwania uzupełniających 
źródeł zaopatrzenia. Jednym z tych źró
deł stała się w ostatnich dwu latach pro
dukcja nakładcza. Bieżący rok przyniósł 
zapowiedź zmiany sytuacji na rynku, 
która zmusza handel, do przestawienia 
polityki polegającego n.a intensyfikacji 
sprzedaży, a nie Jak dotąd Intensyfikacji 
dostaw. Trzeba się więc zastanowić nad

spółecznione przedsiębiorstwo, nie powl«
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Mimo tych wszystkich trudności 
związanych z wykorzystaniem aku
mulacji jako podstawy bodźców za
interesowania materialnego jest rze
czą niewątpliwą, że akumulacja jest 
lepszym kryterium rentowności 
produkcji finalnej od zysku bilanso
wego. Aktualny stan oderwania stru
ktury produkcji od struktury popytu 
wyrażający się przede wszystkim w 
zróżnicowaniu struktury asortymen
towej akumulacji, wymaga nasta
wienia polityki gospodarczej prze
mysłu lekkiego 1 poszczególnych je
go przedsiębiorstw na opracowanie 
■prawidłowego,, programu .asortymen
towego. Uzależnienie odpisów na 

; fundusz zakładowy od całej akumu
lacji, a nie tylko od zysku, powinno 
przyczynić się do lepszego zrealizo
wania tego ważnego zadania.

perspektywami 1 
wyml produkcji 
sytuacji.

Dotychczasowe

możllwośclami rozwojo- 
nakładczej w obecnej

założenia przyjmują, te
zadaniem chałupnictwa, pracującego na 
zlecenie handlu jest zaopatrywanie ryn
ku w artykuły dotąd nieprodukowane» 
bądź produkowane w niedostatecznych 
ilościach oraz urozmaicanie i wzbogaca
nie asortymentu artykułów ^będących w 
obrocie. Nie negując słuszności takiego 
założenia, stwierdzić trzeba, że tak o- 
kreślone zddania nie obejmują wszyst
kich możliwości wykorzystania pracy 
chałupniczej. Pomijają one bowiem son
dowanie rynku krótkimi seriami nowoś
ci, w celu następnego wprowadzenia ich 
(w wypadku przyjęcia się na rynku) do 
masowej produkcji przemysłowej oraz^ 
przerób artykułów z zapasów remaneni 
towych.

Dotacji z budżetu państwa na przecenę 
towarów trudnych do zbycia, począwszy 
od bieżącego roku, handel nie otrzyma. 
Każda następna obniżka cen towarów nie 
przyjętych przez rynek, będzie mogła na
stąpić Jedynie w oparciu o środki włas
ne przedsiębiorstwa handlowego, warto 
więc zastanowić się czy zamiast obniżki 
ceny nie lepiej się opłaci oddanie towa
rów do przerobu chałupniczego.

Wszystko to oznacza, że wraz z popra
wą sytuacji rynkowej nie ograniczają się 
zbytnio możliwości rozwojowe chałup
nictwa. Nie ma więc żadnych podstaw 
dla przejawiających się niekiedy tenden
cji do likwidacji pracy nakładczej w. 
przedsiębiorstwach handlowych, zwłasz
cza, że w wielu wypadkach praca cha
łupnicza jest podstawowym składnikiem 
budżetu rodzinnego lub jego nieodzow
nym uzupełnieniem.

Dalszy rozwój chałupnictwa wymaga 
Jednak odpowiedniego przeszkolenia cha
łupników. Niestety, nie podejmuje się 
żadnych prób zmierzających w klerpnku 
realizacji tego zamierzenia. Łatwizna, ce
chująca handel 1 w tej dziedzinie, wyra
ża się wąskim asortymentem artykułów 
produkowanych przez chałupników. 
Obecne warunki zmuszą Jednak do zmla-

nien zrywać stosunku umownego w ta
kim czasie 1 w taki sposób, aby stało się 
to z krzywdą dla chałupnika. Zagwaran
towanie dalszych podstaw egzystencji 
musi być warunkiem zwalniania chałup
ników, Jeśli to podyktuje sytuacja. Dla
tego zwalnianie chałupników powinno 
się odbywać w takim trybie, w Jakim 
następował'ich werbunek. To znaczy W 
porozumieniu i przy współdziałaniu wy
działów rent 1 pomocy społecznej PRN. 
Jednakże wydaje się, że najsłuszniejszą 

'drogą jest stopniowe przekształcanie ze
społów chałupniczych w organizacje 
spółdzielczości pracy, oczywiście taki 
proces traktować należy raczej jako dal
sze zamierzenie.

ny postępowania, które zawlęrąĄ,, Rtusl . 
element troski o podnoszenie fachowych 
kwalifikacji zatrudnionych chalupniczek.

Niezależnie >od. zarysowanych perspek- 
tyw rozwoju chałupnictwa pamiętać na
leży, że o jego pozycji w każdym razie 
decyduje praca przemysłu lekkiego. Na-

JEDYNIE SŁUSZNA DROGA
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Na 30% linii magistralnych, sta
nowiących około 30% sieci PKP 
koncentruje się 75% przewozów, na 
pozostałych zaś 70% linii •— tylko 
około 25°/o przewozów. Mamy więc 
część linii bardzo silnie obciążonych 
i blisko trzykrotnie więcej linii o 
słabym natężeniu ruchu pociągów. 
Te pierwsze kwalifikują się całko
wicie do elektryfikacji, drugie zaś 
do obsługi przez trakcję spalinową.

Trzeba ponadto dodać, że w 
związku z olbrzymim wzrostem 
przewozów towarowych i pasażer
skich — już obecnie, to znaczy w 
warunkach stosowania trakcji paro
wej, znaczna część linii magistral
nych jest wykorzystana do granic 
ich przelotowości. I gdyby przed kil
ku laty resort komunikacji nie pod
jął decyzji o rozwinięciu robót elek
tryfikacyjnych, to musiałby przy
stąpić do budowy dodatkowych to
rów i nowych linii kosztem niepo
równanie większych nakładów in
westycyjnych. Innej drogi nie było. 
Konieczność ta odpadła jednak dzię
ki zelektryfikowaniu magistrali War
szawa — Katowice i podjęciu robót 
na liniach Katowice — Kraków, Ka
towice — Wrocław i innych. Po 
przejęciu całego ruchu pasażerskie-

go i towarowego na tych właśnie 
szlakach uzyskamy nie tylko duże 
zmniejszenie kosztów eksploatacyj
nych, ale również — i to jest naj
ważniejsze — zwiększenie ich prze- 
lotowości.

Wydaje się, że nie potrzeba już 
bardziej przekonujących argumen
tów na dowód, że musieliśmy pod- 

■ jąć decyzję o przystąpieniu do elek
tryfikacji linii najsilniej obciążonych 
przewozami.

Ale może ktoś zapytać: „Czy słu
szne było wstrzymanie dostaw no
wych parowozów?" Faktem jest, że 
kolejnictwu byłoby daleko lżej pra
cować, gdyb^ plan zakupu 18£ pa
rowozów został zrealizowany. W 
trudnej jednak sytuacji gospodar
czej kraju należało zrezygnować z 
wydatku około 300 milionów złotych 
na .ten cel. Trzeba było brać rów
nież pod uwagę, że przeciętny okres 
służby parowozu wynosi 30 lat, a 
tymczasem — w miarę postępów 
elektryfikacji — coraz większe ich 
ilości muszą być wycofywane z eks
ploatacji. Za około 5 lat będziemy 
mieli z całą pewnością już nadmiar 
parowozów. Właściwa zatem wyda
je się decyzja resortu komunikacji 
o rezygnacji z zakupu nowych pa
rowozów z jednej strony, a z dru
giej — utrzymania nadal w eks-

PRACA dita ,
ekohiomis tow

rrriw — Centrala Gospodarcza Inwalidów Wojennych Warszawa, ul. 
KooSnlka 3 poszukuje dwóch wykwalifikowanych ekonomistów, pragnąc 
tehP zatrudnić jako rewidentów księgowych ze specjalnym nastawieniem 
na pracę kontrolną.

ploatacji przeszło dwustu przezna
czonych już do kasacji starych pa
rowozów, które przekazywane są 
bieżąco do kapitalnych remontów- 
1 tą drogą utrzymywane są „na 
chodzie".

Przy ustalaniu programu i tempa 
elektryfikacji zakładano oczywiście, 
że nasz przemysł w okresie dwóch - 
trzech lat opanuje produkcję jedno
stek elektrycznych i że zaspokoi po
trzeby kolejnictwa. Resort komuni
kacji miał prawo oczekiwać, że już 
w 1957 i 1958 roku, zgodnie z usta
lonym planem, otrzyma zaplanowa
ne przez przemysł ilości taboru.

Niestety okazało się, że przemysł 
krajowy nie nadąża za tempem 
zmian w trakcji. Przestawia się on 
zbyt wolno i z oporami na nową 
produkcję, nie tylko hamując roz
wój elektryfikacji kolei, ale i opóź
niając swoje wyjście z lokomoty
wami i jednostkami elektrycznymi 
na rynki1 międzynarodowe. Polska, 
którą ma wieloletnie tradycje w bu
dowie taboru kolejowego, pozwoliła 
się wyraźnie zdystansować NRD i 
Czechosłowacji.

Opóźnienia naszego przemysłu 
zmusiły PKP do oparcia elektryfi-, 
kacji w początkowym okresie o im
port taboru. Zakupiliśmy w NRD 
pewną ilość lokomotyw i jednostek 
elektrycznych. I ten jednak tabor, 
jako prototypowy, nie zdał egzami
nu i stwarza obecnie PKP duże 
trudności. Wskutek powtarzających 
się awarii znaczna jego część musi 
być wycofywana z ruchu do praco
chłonnych napraw, nie ma więc do
statecznej ilości taboru do obsługi 
zelektryfikowanych już linii. Doty
czy to szczególnie magistrali War
szawa — Katowice, na której paro
wozy w dalszym ciągu prowadzą 
pociągi towarowe z Piotrkowa do

Z. PRZYBYLSKI
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zaonatrzenlowiec z długoletnią praktyką w przemyśle węglowym obej- 

mfe na Górnym Śląsku stanowisko kierownika działu zaopatrzenia i go- 
art) materiałowej lub zastępcy dyrektora do spraw adm.-handlo- 

wych Oferty pod J. M. proszę kierować do Redakcji „Życia Gospodar-
czego".

*

absolwent Szkoły Głównej Planowania i Statystyki — Wy- 
H^nWnanśów posiadający ponad trzyletni staż pracy w przedslęblor- 

Ciężkiego, z czego ponad dwa i pól roku 
wWplanowaniu pracujący na samodzielnym stanowisku (analiza kosztów),, 
nnszlikuie pracy w przedslębiorstwaćh przemysłu kluczowego na terenie 
GórnegoŚląska Trójmiasta lub Wrocławia, najchętniej w planowaniu lub 
arz^uwagi na zamiar kontynuowania studiów, konieczny samodzielny po- 

J “ OtotTkTerować na adres: Muslał Wiesław, Racibórz, ul. Łąkowa 33 
lub n” adres redakcji „Życia Gospodarczego".

La z.
Mimo trudności eksploatacyjnych, 

elektryfikacja przyniosła już realne
efekty ekonomiczne. Przede wszyst
kim dzięki użyciu lokomotyw i jed
nostek elektrycznych zaoszczędzili
śmy 50% tej ilości węgla, którą 
spaliłyby parowozy, gdyby miały 
wykonać tę samą pracę. Usprawnie
nie ruchu pasażerskiego i częściowo 
towarowego jest również faktem, 
jakkolwiek korzyści są tutaj niepeł
ne właśnie wskutek braku wystar
czającej Ilości taboru.

Elektryfikacja kolei i wstrzyma
nie zakupu parowozów zmusiły jed
nocześnie przemysł do przyśpiesze- 

„ nia produkcji taboru elektrycznego.

I to Jest dalsza, bezsprzeczna ko
rzyść dla całej gospodarki narodo
wej. W eksploatacji znajdują się już 
pierwsze dziesięć lokomotyw typu 
CoCo. W bieżącym roku PKP mają 
ich jeszcze otrzymać, 14, w przy
szłym roku 32 i w 1960 r. — 46. 
W latach 1960—1965 produkcja lo
komotyw elektrycznych ma wynosić 
60 sztuk rocznie. Mamy również 
pewność, że w roku bieżącym prze
mysł krajowy dostarczy PKP pierw
sze trzy jednostki elektryczne (trój- 
człony) całkowicie polskiej budowy. 
Po przeprowadzeniu prób, produk
cja ich wyniesie: w 1959 r. —» 20, 
w 1960 r. — 3 6» i w latach następ
nych po 75 sztuk rocznie.

Obecnie najpilniejszą sprawą jest 
zaspokojenie potrzeb ruchu towaro
wego na magistrali Warszawa — Ka
towice. Można się tu spodziewać, e 
do końca bieżącego roku przemysł 
dostarczy ustalone w planie ilości 
elektrowozów i że doprowadzone 
będą również do porządku lokomoty
wy niemieckie; wtedy z odcinka 
Piotrków — Łazy parowozy zostaną 
wycofane. Należy również założyć, 
ŻĆ braki taborowe, które w lecie 
przyszłego roku wystąpią na nowo- 
zelektryfikowanej linii Katowice — 
Kraków, będą pokryte do końca 
1959 r. Wszystkie te rachuby oparte 
są oczywiście na przekonaniu, że po 
zbyt długim okresie przestawiania 
się na nową produkcję — nasz prze
mysł przystąpi rzetelnie do wyko
nywania swoich podstawowych za
dań i nareszcie źacznie się wywią
zywać solidnie ze swoich zobowią
zań wobec kolei.

Na wniosek Ministra Komunika
cji została także powołana komisja 
rządowa pod przewodnictwem wice
premiera ‘P. Jaroszewicza, która o- 
pracowała projekt uchwały Rządu, 
zabezpieczającej dostawy taboru 
elektrycznego i spalinowego oraz 
materiałów potrzebnych do elektry
fikacji kolei do 1965 r. Można .mieć 
nadzieję, że działalność tej komisji 
uchroni kolej przed takimi przykry
mi niespodziankami ze strony prze
mysłu, jakie miały miejsce w ostat
nich latach.

Obok trakcji elektrycznej będzie 
również wprowadzana (na linie sieci 
PKP trakcja spalinowa. Do 1960 r. 
zakupimy na Węgrzech 70 wago
nów motorowych i 10 lokomotyw o 
mocy 600 KM. Dalsze dostawy tabo
ru będą oparte przeważnie o produk
cję krajową, W przyszłym roku ko-

leje nasze mają otrzymać 2 prototy
powe wagony motorowe o mocy 350 
KM z silnikami „Wola“ i z impor
towaną przekładnią* hydrauliczną. 
Seryjna produkcja tych wagonów 
wyniesie w 1960« r. 23 sztuki, a w 
latach następnych ok. 50 sztuk rocz
nie. Ponadto na bazie tego samego 
silnika przemysł produkuje już dla 
kolei lokomotywy spalinowe o mocy 
300 KM, przeznaczone do prac ma
newrowych. Lokomotywy te cierpią 
jeszcze na swoje dziecięce choroby, 
ale ich udoskonalanie nie przedsta
wia większego problemu.

Nasz przemysł taboru kolejowego 
ma w bieżącym roku zakupić licen
cję na silnik o mocy 1600 KM. Na 
silniku tym oparta będzie w 1960 
roku produkcja prototypu lokomoty
wy o mocy 1600 KM. Seryjna pro
dukcja tych lokomotyw całkowicie 
zaspokoi potrzeby PKP. Ponieważ 
przemysł krajowy budował już przed 
wojną wagony motorowe, a obecnie 
buduje lokomotywy o mocj' 300 KM, 
można się więc spodziewać, że no
wy tabor spalinowy będzie odpo
wiadał wymogom jakościowym.

Wszystko wskazuje na to, że de
cyzja o przejściu z trakcji parowej 
na elektryczną i spalinową była 
słuszna. Jesteśmy w tym zakresie 
poważnie opóźnieni. Przykre niespo
dzianki, spowodowane opóźnieniem 
produkcji taboru w kraju i nie naj
wyższą jakością taboru importowa
nego, są już raczej za nami. Istnie
ją wszelkie podstawy do twierdze
nia, że polskie lokomotywy elektry
czne i spalinowe oraz jednostki 
elektryczne nie będą gorsze pod 
względem konstrukcyjnym od no
wych parowozów, które otrzymywa
libyśmy z przemysłu.

Chociaż w krytycznym momencie 
zmiany trakcji PKP pracuje ze sto
sunkowo małą rezerwą parowozów, 
a więc w warunkach trudniejszych 
niż w poprzednich latach, jednakże 
ujemne następstwa tego faktu są z 
nadwyżką kompensowane przez o- 
siągane korzyści. Jakby nie liczyć 
— gospodarka narodowa uzyskała 
duże oszczędności, a ponadto krajo
wy przemysł taboru kolejowego zo
stał pchnięty siłą stworzonych fak
tów na jedynie właściwą dzisiaj dro
gę przejścia z produkcji parowozów 
na budowę nowoczesnego taboru 
trakcji elektrycznej i spalinowej.

WACŁAW MŁODECKI

BOUVIER CHARLES: „La collectlvlsa- 
tlon de l‘agriculture. U.R.S.S., Chine et 
Dćmocratles populalres". Parls 1958, 
Armand .Colin, str. 242.

Książka omawia całokształt zagadnień 
dotyczących kolektywizacji rolnictwa w 
Związku Radzieckim, w Chinach 1 w 
krajach demokracji ludowej. Autor oma
wia teoretyczne założenia marksizmu- 
lenlnlzmu dotyczące przejścia wsi od ka
pitalizmu do socjalizmu. Analiza kolekty
wizacji przeprowadzona Jednak została z 
burżuazyjnego punktu widzenia i z tego 
powodu opracowanie zawiera dość po
ważne błędy. Już wu wstępie autor za
kłada, że kolektywizacja jest szkodliwa 
dla drobnych posiadaczy rolnych, a Je
dynym Jej celem Jest dążenie do zwięk
szenia dochodów państwa (autor określa 

v to Jako* tzwi komercjalizację rolnictwa). 
Mimo poważnych* zastrzeżeń autor 
stwierdza, że kolektywizacja rolnictwa 
przyczynia sfę do podniesienia poziomu 
materialnego I kulturalnego wsi. Przy
szłość kolektywizacji zależy według auto
ra od wprowadzenia pewnych zmian 
zwłaszcza organizacyjnych. Omówione 
zostały podobieństwa i różnice kolekty
wizacji w Związku Radzieckim, w Chi
nach i w krajach demokracji ludowej. 
Aneks zawiera materiały statystyczne 
dotyczące rolnictwa europejskich krajów 
demokracji ludowej.

DROGAT N. „Economie rurale et nour- 
rlture des hommes". Parls 1957 SPES. str. 
373, Inst. Catholique de Parls. Inst. 
d*Etudes Sociales. Aetion Populaire. Bl- 
bllothćque de la Recherche Sociale.

Książka poświęcona omówieniu gospo
darki rolnej i wyżywienia ludności po 
drugiej wojnie światowej. Dokonano 
analizy produkcji rolniczej, analizy de
mograficznej i oceny możliwości wyży
wienia ludności na obecnym etapie i przy 
obecnym stanie produkcji rolniczej. 
Autor wyraża pogląd, że istnieją obec
nie możliwości całkowitego zaspokojenia 
zanotrzebowania ludności na artykuły 
rolnicze pod warunkiem wprowadzenia 
technicznych i organizacyjnych zmian w 
gospodarce rolnej. Przy tej sposobności 
autor przeprowadza krytykę ludnościo
wej teorii Malthusa.

„LTNDUSTRIE devant 1‘ćnergle nu- 
clóalre". Pąris 1957, L*Agence Europćenne 
de Productlvltd de POrganisatiou Euro
pćenne de Coopćration Economique, str. 
306.

Zbiór referatów wygłoszonych na kon
ferencji informacyjnej dla kierowników 
przedsiębiorstw dnia 5 maja 1957 r. Omó
wiono znaczenie energii atomowej w 
związku z wyczerpywaniem innych źró
deł energii. Energia atomowa rozpatry
wana Jest pod względem technicznym, 
ekonomicznym oraz możliwości zastoso
wania Jej w przemyśle.

ŁAJUGIE JOSEPH. „Les systćmes ćco- 
nomiques". Parls 1957. Presses univer-
sltaires de France, str. 12G.

Autor — profesor Uniwersytetu w Bor- 
deaux —omawia I porównuje trzy sy
stemy ekonomiczne: Gospodarkę zamk
niętą 1 gospodarkę wymienną, „rynko
wą" gospodarkę kapitalistyczną 1 gospo
darkę planową. Autor jest zwolennikiem 
elastyczności systemu gospodarczego. 
Twierdzi on, te najlepszą formą gospo
darki Jest gospodarka kapitalistyczna, 
Jednakże na obecnym etapie Jest Już ona 
zacofana 1 należy Ją unowocześnić m. 
In. przez przejęcie niektórych doświad
czeń gospodarki planowej.

FICZUGIN B. M. „Japonia. Ekonomika 
i wnieszniaja torgowlja". Moskwa 1957, 
Wniesztorgizdat, str. 21).

Książka w sposób systematyczny oma
wia gospodarkę i handel zagraniczny Ja
ponii po drugiej wojnie światowej. Autor 
zwraca uwagę na wynikającą z rozwoju 
gospodarczego specyfikę gospodarki ja
pońskiej. Podkreślono monopolizację go
spodarki japońskiej i uzależnianie gospo
darcze Japonii od inveh krajów kapi
talistycznych, a szczególnie od Stanów 
Zjednoczonych. Rola Japonii w systemie 
państw kapitalistycznych. W końcu 
książki autor podkreśla rozwój handlu 
Japonii ze Związkiem Radzieckim i z'in
nymi krajami socjalistycznymi.

„RAZWITIE ekonomiki stran narodnoj 
demokratii Azji". (Obzor za 1956 gj. Mo
skwa 1957. Wniesztorgizdat, str. 318.

Praca oparta na dość bogatym mate
riale statystycznym omawia rozwój go
spodarki azjatyckich krajów demokracji 
ludowej (Chińska Republika Ludowa, 
KRLD, Mongolska Rennblika Ludowa i 
Demokratyczna Republika Wietnamu), i,; 
ramach poszczególnych krajów omówio
no rozwój poszczególnych działów gospo
darki.

„TRANSPORT i SWjaz SSSR. StatlStl- 
czesklj sbornik". Moskwa 1937. Gostidar- 
stwlennoje Statistlczeskoje Izdatleistwof 
str. 259.

Opracowanie statystyczne ‘ Ilustrujące 
stan i rozwój transportu I łączności w 
ZSRR. Dane statystyczne ułożone są w 
przekroju branżowym 1 terytorialnym.
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ZBIGNIEW WYCZESANY

Drzewnego opracowało założenia wę w Myczkowcach potraktowano 
projektowe na budowę 500-izbowe- jako obiekt doświadczalny i bazę, 
go osiedla mieszkaniowego; w Uher- 7 pozwalającą przystąpić do następ
cach, z terminem rozpoczęcia robót nej z kolei budowy — zbiornika i 
już w 1957 r., Prezydium Powiato- elektrowni wodnej o mocy 120 me-, 
wej Rady Narodowej . w Lesku • gawatów w Solinie.
wniosło na KOPI w Komisji Pla-’ 
nowąnia przy Radzie Ministrów 0-

ekipy z zewnątrz —* z sąsiednich, 
gęsto zaludnionych powiatów woj.
rzeszowskiego, z niektórych okolic

slę tym zajmuje Jest tak szczupły, 
że zajmie mu to co najmniej 5 do 8 
lat. Zachodzi jednak pytanie, czy

woj. krakowskiego i kieleckiego, osadnik- będzie chciał 
■ - • --‘r ■ ■ • ' ' r czekać? '

II
ała bieszczadzka wieś 
Uherce niczym się n.e 
wyróżnia spośród oko
licznych miejscowości. 
Od sześciu prawie lat 
nazwę tej miejscowości 
wymienia się jednak na 
wielu konferencjach i 
naradach, protokołach i 
w specjalnych memoria
łach. Ministerstwo Leś
nictwa opracowując w

Budowa kombinatu w Uhercach, 
położonych o 8 km od Leska spo
woduje, że znaczenie tego miasta, 
jako ośrodka gospodarczego i spo
łeczno - kulturalnego w stosunku 
do całego powiatu, ulegnie dalsze
mu osłabieniu. Zlokalizowanie kom
binatu w Lesku pociągnie za sobą 
wprawdzie konieczność przedłuże-

1952 r. trasy przyszłych kolejek leś
nych i powiązanych z nią obiektów 
przemysłu drzewnego przewidziało 
powstanie w Uhercach kombinatu, 
mającego zatrudniać około 800 osób.

Na wieść o tych projektach wła
dze powiatowe w Lesku wystąpiły 
dc Ministerstwa Leśnictwa z propo
zycją zlokalizowania tego zakładu 
w samym Lesku, podupadającym 
dziś mieście, liczącym niewiele po
nad 2 tysiące mieszkańców. Talii 
kombinat to olbrzymia szansa dla 
perspektyw rozwojowych . miasta. 
Ministerstwo Leśnictwa do tej pro
pozycji jednak się nie przychyliło. 
Tak się zaczęła, trwająca do dziś, 
iwalka o lokalizację kombinatu i 
mającego przy nim powstać,osiedla.

Obie strony dysponują odpowied
nim arsenałem argumentów, ale 
tylko jedna strona dysponuje odpo
wiednimi środkami finansowymi na 
realizację inwestycji. Nic dziwnego, 
że do niej też należy ostatnie sło- 
wo... '

Jakie argumenty wysuwa strona 
słabsza — Prezydium Powiatowej 
Rady Narodowej w Lesku?

nia o 13 km kolejki, ale 
strony odpadnie wiele 
związanych z budową w 
polu nowego osiedla dla 
mieszkańców. Niektóre

z drugiej 
kosztów 

szczerym 
2—3 tys. 
obiekty,

zwłaszcza socjalne i kulturalne, ist
nieją Jbż w Lesku. Są także możli
wości zapewnienia przyszłemu kom
binatowi określonej liczby siły ro
boczej z miasta i okolic podmiej
skich. Władze terenowe zwracają 
także uwagę, że skoro buduje się 
kolejkę, to powinna ona być wy
korzystywana nie tylko do przewozu 
drewna, ale również do transportu 
ludzi i towarów. Ojcowie Leska do
dają również, że teren na którym 
ma stanąć zakład w Uhercach jest 
nisko położony i podmokły, wobec 
czego grozi mu stale zalanie przez 
rzeczkę Olszankę, a odwodnienie 
tych .obszarów» pociągnie wysokie, 
dodatkowe koszty. Prócz tego budo
wa kombinatu spowoduje likwida-
cję rentownego 
Najważniejszym 
tern jest troska

Takie jest w

gospodarstwa PGR. 
jednak argumen- 

o przyszłość Leska, 
ogólnych zarysach

stanowisko działaczy z Leska. Do
dać do tego jeszcze trzeba, że kie
dy na przełomie lat 1956/57 Mini
sterstwo Leśnictwa i Przemysłu

stry sprzeciw, w wyniku którego 
anulowano lokalizację osiedla w 
Uhercach. A to z kolei przesunęło 
termin rozpoczęcia prac przy bu- 
de wie osiedla na czas bliżej nieo
kreślony.

Decyzja KOPI nie przerwała by
najmniej sporu. Ministerstwo Leś
nictwa utrzymuje w dalszym ciągu, 
że pomimo pewnych ' ujemnych 
stron lokajizacja kombinatu i osie
dla w Uhercach przewyższa pod 
wieloma względami propozycję u- 
sytuowania tych obiektów w Lesku. 
Chodzi przede wszystkim o fakt, że 
w Lesku teren przeznaczony pod 
budowę kombinatu jest za mały; 
nie bez znaczenia dla kosztów inwe
stycji jest również konieczność bu
dowy odcinka kolejki do Leska. Z 
tych względów resort leśnictwa zle
cił opracowanie projektu wstępnego 
kombinatu, a w najbliższym czasie 
przystąpi się do opracowania pro
jektu technicznego.

Obecnie na arenę sporu wszedł 
nowy uczestnik — resort energety
ki, budujący na Sanie zbiorniki 
wodne i elektrownie w Myczkow
cach i Solinie. Wysuwa on również 
propozycję, aby osiedle wybudować 
w Uhercach.

Budowa obiektów na Sanie po
trwać ma około 10 lat. Po rozpoczę
ciu robót w Solinie stan zatrudnie
nia wzrośnie do 3 tys. osób. Dla lu
dzi tych należy wybudować miesz
kania. Przy tak długim okresie ro
bót i ich wielkości trudno mówić o 
sezonowym zatrudnianiu robotni- 
ków, należy stworzyć więc przy
najmniej dla podstawowej kadry 
już w ciągu najbliższych 2—3 lat 
właściwe warunki mieszkaniowe i 
socjalne. Do tego celu najlepiej na
dawałoby się właśnie osiedle w U- 
hercach, położonych w pobliżu pla
cu budowy. Osiedle to po zakończe
niu robót wodno - energetycznych 
w Solinie służyłoby robotnikom 
przyszłego kombinatu drzewnego, a 
równocześnie poważna część robot
ników z Soliny mogłaby znaleźć 
tutaj pracę.

Tak, ale jak na razie, są to tylko 
pobożne, choć niezwykle rozsądne 
propozycje energetyków, z którymi 
zgadza się w zasadzie Ministerstwo 
Leśnictwa. Sprawa jednak nie jest 
prosta. Che—i bowiem o określenie, 
kto będzie finansował budowę te
go osiedla i kiedy wreszcie zosta
nie zatwierdzona jego lokalizacja. 
Trzeba również przekonać o słusz
ności takiej decyzji Prezydium Po
wiatowej Rady Narodowej i inne 
władze w Lesku.

Energetycy mają zresztą wiele in
nych, równie poważnych kłopotów. 
Przedłużająca się dyskusja nad pro
jektami zapory na Dunajcu w rejo-

dowala, źe MińiSte¥śwd“"GS®C--' 
twa i, Energetyki zwróciło obecnie 
główną uwagę na wykorzystanie za
sobów energetycznych Sanu. Zorga
nizowanie placu budowy w Biesz
czadach nie należy do zadań łat
wych, trzeba bowiem wykonać 
przedtem wiele prac nie związanych 
ściśle z inwestycją itp. Z tego też 
względu prowadzoną obecnie budo-

Budowa w Myczkowcach zo
stanie zakończona w T96Ó r. 
Aby więc mąjna było przystąpić 
bezpośrednio potem do realizacji 
inwestycji w Solinie, trzeba już 
w latach 1959—60 przeprowadzić 
szereg wstępnych prac przygoto
wawczych, których koszt— jak wy
liczają energetycy — wynieść ma 
około 100 min zł. Fundusze te nie 
zostały przyznane w bieżącym pla
nie pięcioletnim, w związku z czym 
wyłania się sprawa konieczności li
kwidacji obecnej bazy w Myczkow-

Resort leśnictwa przygotował się w 
tym roku do zatrudnienia 3 tyś. ro
botników. Z wielkim trudem udało 
się zwerbować 900 osób, a w cza-

cach, zwolnienia z takim trudem 
zwerbowanych robotników, po to, 
żeby w dwa lata później wszystko 
na nowo organizować. Straty z tego 
tytułu sięgałyby rzędu kilkunastu 
milionów złotych, nie mówiąc już 
o znacznym przedłużeniu okresu 
budowy elektrowni i zbiornika wod
nego. Stąd wysiłki projektantów 
(opracowujących już projekt tech
niczny Soliny) idą w kierunku nie- 
przerywania prac po zakończeniu 
budowy w Myczkowcach. Równo
cześnie energetycy alarmują Rząd, 
Sejm i inne instytucje państwowe 
w sprawie uzyskania sum potrzeb
nych na rozpoczęcie prac przygo
towawczych. Chodzi przede wszyst
kim o budowę linii kolei normalno
torowej z Uherzec do Soliny, osie
dla mieszkaniowego itp. Ważnyrp 
zadaniem jest również zabezpiecze
nie dla przyszłej budowy odpowied
niej ilości materiałów budowlanych 
(budowa Soliny pochłaniać będzie 
dziennie 500 ton kruszywa, cementu 
j innych materiałów), Inwestycja ta 
będzie największą tego typu budo
wą w Polsce, i aby ją wykonać 
zgodnie z założeniami i najmniej
szym kosztem trzeba już teraz roz
począć prace przygotowawcze. Je
śli jesteśmy zdecydowani wykorzy
stać potencjał energetyczny naszych 
rzek i zabezpieczyć dolinę Sanu od 
powodzi, pieniądze na ten cel po
winny się znaleźć.

Największych kłopotów wszyst
kim inwestorom w Bieszczadach 
przysparza sprawa siły roboczej. 
Wszystkie prawie prace w tym re
jonie wykonywane są obecnie przez

sie żniw liczba ta ulegnie z pew
nością zmniejszeniu. Budowa; vć 
Myczkowcach powinna zatrudniać 
400 robotników; zatrudnia tylko o- 
koło 270 osób. Podobne trudności 
mają przedsiębiorstwa resortu ko
munikacji, budujące w Bieszcza
dach drogi. *

Problemu tego nie rozwiążą na
wet ochotnicze Hufce Pracy ZMS, 
które w liczbie 400 osób rozpoczęły 
niedawno pracę przy budowach 
prowadzonych przez resort leśnic
twa. Na możliwość jednak zatrud
nienia tutaj ludzi miejscowych trze
ba będzie poczekać jeszcze kilka lat, 
tzn. do czasu, gdy ustabilizuje się 
tu osadnik.

Do tej pory akcja osadnicza roz
wija się bardzo powoli. Chłopi w 
wielu województwach interesują 
się wprawdzie możliwościami zaku
pu ziemi w Bieszczadach (która jest 
bardzo tania), ale z różnych przy
czyn osadnictwo nie nabrało jesz
cze charakteru masowego. Jednych 
przeraża trud i wrysiłek przy two
rzeniu gospodarki, brak w pierw
szym okresie dachu nad głową, In
ni nie przenoszą się w te strony, 
gdyż nie mają odpowiednich śroJ-. 
ków finansowych, a pomoc, jakiej 
udziela państwo, jest za mała w sto
sunku do potrzeb związanych z 
tworzeniem od podstaw i na,pust
kowiu nowego gospodarstwa. Na 
masowe osadnictwo trzeba będzie 
więc poczekać do czasu, gdy Zostaną 
wykonane tu prace przygotowaw
cze,, takie., tak. określenie granic rol- 
no-leśnych, przeprowadzenie klasy
fikacji gleb, opracowanie wielkości 
typowych gospodarstw dla poszcze
gólnych rejonów, wreszcie uregulo
wanie wszystkich spraw hipotecz
nych. Ta ostatnia sprawa z uwagi 
na dziesięcioletnią przerwę w zapi- 
saph, przy równoczesnym kilkakrot
nym zmienianiu się właścicieli - 
użytkowników należy do prac naj- 

i trudniejszych i zajmujących szcze
gólnie dużo czasu. Bez wykonania 
tych prac osadników przyjąć jednak 

i nie można, a zespół ludzi, który
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czadzkiej plamy nowymi obiektami
przemysłowymi. Tu też, jak w so
czewce, skupiają się wszystkie pra
wie problemy związane z brakiem 
jednolitego planu przestrzennego 
zagospodarowania terenu i harmo
nijnej współpracy resortów. Prace 
w Bieszczadach prowadzone bez 
tego planu wywołują powstawanie 
olbrzymich dysproporcji, co najle- 
pięj uwidacznia przykład powolnego 
rozwoju akcji osadniczej w porów
naniu do nakreślonych z wielkim 
rozmachem prac przy budowie So
liny i Uherzec. Można oczywiście 
i tak prowadzić prace, nie zastana
wiając się nad możliwością wystą
pienia np. kłopotów z wyżywi en km 
wielu tysięcy robotników, zgrupo
wanych na przestrzeni kilku kilo
metrów kwadratowych. Obecne roz
wiązanie nie ma jednak zbyt wiele 
wspólnego z gospodarką planową.

Dysproporcji w rozwoju poszcze
gólnych dziedzin można Wymienić 
więcej. Nie w wyliczaniu ich jed
nak tkwi problem. A w rozpoczęciu 
wreszcie prac nad jednym, wsnól- 
nym dla wszystkich planem. Plan 
ten powinien określać ogólną sumę 
wydatków i źródła ich pokrycia, 
kolejność przeprowadzania inwesty
cji, szczegółową lokalizację poszcze-
gólnych zakładów przemysłowych
itp. W końcu czas najwyższy na po
wołanie ośrodka koordynacyjnego,
który czuwałby nad wszystkimi
problemami zagospodarowania Bie
szczad. Chodzi bowiem o to, aby 
Lesko miało przed, sobą, perspekty
wy rozwoju (możliwość zlokalizo
wania tu przetwórni runa leśnego, 
zakładów galanterii drzewnej itp.), 
aby resorty leśnictwa i energetyki 
mogły najtańszym kosztem wybu
dować osiedle w Uhercach, aby 
wreszcie osadnictwo rolne związane 
było z tempem rozwoju przemysłu 
na tych terenach. Dla tych celów 
potrzebny jest plan. Problemy za
gospodarowania Bieszczad obejmują 
szeroki wachlarz spraw. Pominięcie 
którejkolwiek z nich już dziś należy 
uważać za poważny błąd.

PANIKA NA GIEŁDACH
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Stugłowa
kupie towarów do detalu z poszczególnych źródeł.

Od kilku lat trwa „akcja" upraszczania sprawo
zdawczości. Co roku, na jesieni tworzy się różne ko
misje, które skracają rozmiary, kasują wskaźniki, 
zmniejszają rubryki. Ale na wiosnę przekonujemy 
się, że w zasadzie nic, lub prawie nic się nie zmie
niło. Bywa, że przy okazji „wleci” coś nowego. Choć
by dla przykładu, w r. 1958 sprawozdanie ze skupu 
w zakładach gastronomicznych, bez którego przez lat 
trzynaście, doskonale się obywaliśmy. Nie bierze się 
przy tym z reguły pod uwagę, że przedsiębiorstwo, 
aby móc sporządzić żądane sprawozdanie, musi orga
nizować specjalną ewidencję, gdyż wymagane wskaź
niki nie wynikają z obowiązującego systemu rachun
kowości. Stąd powszechnie obserwowane zjawisko 
podwójnej ewidencji prowadzonej przez większość

Te same dane powtarzają się i w sprawozdaniu kwar
talnym H-6.

Czegóż to GUS nie żąda od przedsiębiorstw deta
licznych w sprawozdaniu H-7? A więc podania wy* 
sokości zakupu papierosów, tkanin wełnianych, ba
wełnianych i jedwabnych, obuwia, rowerów, a nawet 
motocykli. Tak jakbyśmy mieli' w Polsce tysiące źró
deł zaopatrzenia w motocykle. Trudno naprawdę zro~ 
zumieć dlaczego dla GUS nie wystarczają informacje 
o wysokości produkcji WFM i paru innych fabryk, 
względnie sprawozdanie hurtu ze sprzedaży do de
talu.

Powyższe przykłady świadczą, że u nas nie czerpie 
się informacji ze źródeł najłatwiej dostępnych, lecz 
szuka się szpilki w stogu siana. Wiadomo jest np., 
że jedynym źródłem zaopatrzenia w niektóre artykuły 
spożywcze zagranicznego pochodzenia jest u nas tyl
ko „Baltona”, PKO i w minimalnej mierze paczki 
zagraniczne. Zamiast ściągać dane statystyczne z tych 
dwu instytucji i kilku urzędów celnych zbiera się je

Wiadomość o dokonanym prze
wrocie w Iraku wywołała panikę 
na giełdach. W dniu 14 lipca na 
giełdzie nowojorskiej zaoferowano 

1 ' na sprzedaż 2.540.000 sztuk akcji, 
1 kursy większości akcji, zwłaszcza 
I kompanii naftowych z rejonu Srod- 
i kowego Wschodu, spadły. W ze- 
L, stawieniu z poprzednim tygodniem 

straty, spowodowane spadkiem kur
sów akcji tylko w ciągu jednego 
dnia (prawdziwie czarny poniedzia
łek), wyniosły 3 mld. dolarów. 
Wskaźnik Dow Jones’a obniżył się 
o 5,96 punkta.

Również giełda londyńska zarea
gowała szczególnie silnym spad
kiem kursów akcji kompanii naf
towych. Akcje te zbywano po kur
sie o 24 proc, niższym od noto-

wań z poprzedniego tygodnia. Stra-' 
ty spowodowane tym spadkiem 
osiągnęły około 50 mld. funtów. 
Równocześnie zanotowano niezna
czną zniżkę funta szterllnga.

Na giełdzie paryskiej panował 
nieco większy spokój. W ślad jed-, 
nak za giełdą nowojorską i lon
dyńską również w Paryżu nastąpił 
spadek kursów akcji naftowych 
przeciętnie o 25 proc, (h)

IGŁA.

Po długich przygotowaniach prze
mysł nasz rozpoczął wreszcie maso
wą produkcję wielu potrzebnych w 
codziennym użyciu maszyn: odku
rzaczy, lodówek, pralek elektrycz
nych, maszyn do szycia itp. Są to 
fakty znane i cieszące szarych oby
wateli. Mniej radosne uczucie ogar

nia ich dopiero wtedy, gdy do ku
pionej np. maszyny do szycia nie 
będą w stanie zakupić pewnej drob
nej części zamiennej.

Przemyśl do każdej wyprodukowa
nej maszyny do szycia dostarcza 3 
(słownie trzy) igły. Jeśli ten zap .s 
części zamiennych ulegnie zużyciu 
lub zniszczeniu, związany z tym 
przestój maszyny trwa tydzień, dwa, 
trzy, a nieraz i dłużej. Na rynku bo
wiem pojawiają się one bardzo rzad
ko i w malej ilości.

— Spytacie o przyczynę?
— Import, dewizy, trudności płat

nicze i inne handlu zagranicznego.
— A nasz przemysł?
— Produkuje ważniejsze rzeczy: 

statki .lokomotywy, samochody,, ob
rabiarki itd. Igieł do maszyn do szy
cia nie wytwarza. Zbyt skomplikowa
na produkcja. (Wycz)

przedsiębiorstw księgowej i statystycznej. Nie
bierze się przy tym w dostatecznym stopniu pod 
uwagę ani kosztów sprawozdawczości, ani jej przy
datności. Przykładem mogą tu być chociażby zmiany 
w sprawozdawczości handlowej.

Sprawozdawczość statystyczna z obrotu towarowego 
zatwierdzona przez GUS na 1958 r. przewiduje np , 
że „Sprawozdanie z wykonania planu obrotów hurtu” 
wzór H-l/2 ma być sporządzane we wskaźnikach ilo
ściowych i wartościowych. Zakup towarów ma być 
wykazany według źró^ł rnh-icła. a snrzedaź według 
kategorii odbiorców. W oddzielnej rubryce wykazuje 
się sprzedaż do detalu. Wydawałoby się, że to dosta
tecznie orientuje GUS o zaopatrzeniu detalu przez 
hurt. Okazuje się jednak, że dla GUS to nie wystar
cza. Te same dane detal musi wykazać w sprawozda
niu H-7 „Sprawozdana z zakupu na szczeblu detalu". 
Nie byłoby ostatecznie tragedii, gdyby te dane można 
było zaczerpnąć z zapisów księgowych. Ale księgo
wość tego rodzaju danych nie posiada i uzuskule się 
je drogą żmudnego wybierania z poszczególnych do
wodów albo... z sufitu. Komu i po co to jest po
trzebne? Prawdopodobnie aby w końcu stwierdzić, 
że ilości i wartości podane przez hurt, jako sprzedaż 
do detalu, nie zgadzają się z ilościami i wartościami 
pcianymi przez detal, jako zakup w hurcie. Ba, zda
rza się nawet, że sprawozdania z tego samego szcze
bla zawierają powtarzające się dane. Np. sprawozda
nie miesięczne H-7 zawiera wartościowe dane o za-

HYDRA
z tysięcy sklepów skupujących towary impórtowańe 
w dawkach homeopatycznych, ale za to rozproszo
nych na terenie od Szczecina po Przemyśl i od Za- 

. kopanego po Suwałki. Chyba informacja na temat 
ile tych towarów zostało skonsumowanych bez pośred
nictwa, a ile za pośrednictwem sklepów detalicznych 
nie jest na tyle ważna, aby konieczna była do tego 
specjalna statystyka. Ponadto układ niektórych spra
wozdań nasuwa wątpliwość co do ich praktycznej 
przydatności, a więc 'i celowości sporządzania. Dla 
przykładu „Sprawozdanie z wykonania planu obro
tów na szczeblu detalu” wzór H-6 (podobnie zresztą 
jak i odpowiadające mu sprawozdanie hurtu wzór 
H-l/2) ma układ bilansowy, tzn. remanent początko
wy plus zakup, minus sprzedaż powinien się równać 
remanentowi końcowemu, Pomijam już to, że taki 
układ sprawozdania jest bardzo pracochłonny. Chodzi 
jednak o to, że w części sprawozdania H-S przezna
czonej do rejestracji zakupu figuruje pozycja „za
kup opakowań i odpadków użytkowych”. W pozycji 
tej wykazuje się skup od ludności opakowań szkla
nych oraz złomu, makulatury itp. Jaką praktycznie 
wartość może przedstawiać w ten sposób skonstruo-

warta pozycja, tym bardziej że wypełnia się ją tylko 
wartościowo. Makulaturą nie zastąpi się butelek, 
a przepaloną patelnią słoików.

Równie dowcipnie została skonstruowana część do
tycząca sprzedaży detalicznej. Dzieli się ją na sprze
daż konsumentom indywidualnym i konsumentom 
zbiorowym, ale w tej ostatniej pozycji mieści się 
sprzedaż wspomnianych już opakowań i odpadków 
użytkowych. W konsekwencji zupełnie nie wiadomo 
ile konsumenci zbiorowi nabyli towarów handlowych, 
a ile opakowali i odpadków, bowiem remanent koń
cowy podawany jest łącznie dla obu tych wartości, 
co uniemożliwia obliczenie wartości sprzedaży od
dzielnie dla towarów i oddzielnie dla opakowań 
i złomu.

Nie obyło się również bez, „sufitowej” pozycji. Nosi 
ona we wzorze H-6 nazwę, „sprzedaż artykułów spo
żywczych". Ani remanent początkowy, ani zakup, ani 
końcowy remanent towarów we wzorze tym nie jest 
podzielony na towary spożywcze i przemysłowe. 
W jaki więc sposób znaleźć wartość sprzedanych to
warów spożywczych pozostanie prawdopodobnie na 
zawsze tajemnicą autora sprawozdania, trzeba bo
wiem wiedzieć, że posiadamy w kraju kilkadziesiąt 
tysięcy sklepów mieszanych (np. wszystkie GS-y), 
w których ewidencja sprzedaży z podziałem na to- 
Wflry spożywcze i przemysłowe jest wprost nie do 
pomyślenia. Oczywiście przedsiębiorstwa detaliczne 
pozycję tę skrupulatnie wypełniają, bo inaczej spra
wozdanie nie byłoby przyjęte, lecz o to co ono przed
stawia nikogo już gł^wa nie boli.

Najsmutniejsze, że każda instytucja, mająca pre
tensję do nadrzędności, posiada ambicję wprowadze- 

( ńia wzorów sprawozdawczych na wyłącznie własny 
’ użytek. Dlatego też mamy sprawozdawczość wewnę

trzną, sprawozdawczość resortową oraz sprawo
zdawczość GUS. Nie są wolne od tych clagotek nawet

związki zawodowe. CRZZ również ma swoje sprawo- 
zdanie. Jest to sprawozaanie z wykonania planu na
kładów na BHP „Z-W". Ale prozno byś tam szukał 
jakichś konkretnych informacji o stanie higieny w da-
nym zakładzie. Nie ma tego ani w sprawozdaniu

Sprawozdawczość,Ź-10”, ani w żadnym innym.
z BHP ogranicza się wyłącznie do sum wydatkowa
nych na ten cel. A jak toiadomo, wydatki, a stan 
bezpieczeństwa i higieny to są dość różne rzeczy. Ale 
CRZZ jest nieugięta. Interesują ją tylko wydatki, 
pokrywane zresztą nie ze związkowej kieszeni.

Oczywiście przytoczone przykłady nie wyczerpują 
poruszonego zagadnienia. Ograniczyłem się tu do
naświetlenia stosunkowo 
zdawczości statystycznej 
Niewątpliwie i w innych 
cja jest bardzo podobna.

skromnego odcinka sprawo- 
z działalności handlowej, 

gałęziach gospodarki sytua-

W dyskusjach na temat układu wzorów sprawo
zdawczych wysuwany jest często argument, że inne 
kraje, a w szczególności państwa zachodnie, dyspo
nują znacznie większą ilością wskaźników statystycz
nych. niż my. Jest to prawda. Tylko zapomina się 
przy tym, jakimi środkami technicznymi dysponuje 
tam rachunkowość. Księgowość prowadzona ręcznie, 
co u nas powszechnie ma miejsce, może ująć pewne 
zjawisko co najwyżej w dwu, trzech przekrojach, 
wówczas gy przy zastosowaniu maszyn analitycznych, 
które na Zachodzie są w powszechnym użyciu, można 
ich mieć kilkadziesiąt. Zresztą wartość statystyki za
leży nie tyle od ilości wskaźników, ile od tego, czy 
dane statystyczne wiernie ilustrują stan faktyczny. 
A z tym, jak wyrzej się rzekło bywa u nas rc-zmaicie.

Niebawem rozpoczną na nowo działalność komisje 
usprawniające sprawozdawczość, tym razem na 1959 r. 
Im też dedykuję niniejsze uwagi.

FRANCISZEK BOŻYCZKO


